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P R Z E D M O W A  D O  D R U G IE G O  W Y D A N IA .

Rozsprzc danie 5000 egzemplarzy tej J^stążeczIO 
W ciągu kilku miesięcy utwierdziło nas w przekonaniu, 
że jest ona pożyteczną.

W ydanie drugie zmieniliśmy nieco, stosując się do 
życzliwych wskazówel^ gen. dyw. Serdy-Teodorskiego oraz 
gen. brygady dr. Kukiela Marjana.

Zamieściliśrąy kilka zadań na walkę z  kawalerją, 
kierując się tu głównie Wskazówkami gen. brygady dr. K u ­
kiela; dość trudno obmyśleć tego rodzaju ćwiczenia dla 
szeregowca i sekcji, gdyż ćwiczenia takie mają z  koniecz­
ności charakter wyszkolenia technicznego i powinny być 
przedmiotem Instrukcji walki na bagnety i granaty i In ­
strukcji strzeleckiej, podczas gdy ćwiczenia przez nas po­
dawane mają charakter taktyczny; jeśli idzie o drużynę, 
temat by ł znacznie ła tw iejszym i^ tu zastosowaliśmy się do 
otrzymanych wskazówek, wyprzedając nieco regulamin 
piechoty i wprowadzając tytułem próby niektóre inowacje 
(np. szyk zwany przez nas „jeżem" i t. p.).

Ćwiczenia bojowe 1





P R Z E D M O W A  D O  P IE R W S Z E G O  W Y D A N IA .

M yśl opracowania zbioru zadań bojowych dla sze­
regowca, sekcji i drużyny powstała wśród oficerów Szko ły  
Podchorążych w czerwcu 1922 r.

Trudności, na jakieśmy napotykali przy organizo­
waniu łych ćwiczeń dla uczniów Szkoły , utwierdziły nas 
w świadomości, że koledzy nasi, pracujący w pułkach pie­
choty, natrafiają na trudności jeszcze poważąiejsze.

Świeżość zasad, wiele nowości zawartych w regula­
minach, trudność uzmysłowienia żołnierzowi skomplikowa­
nej walki nowoczesnej, skłoniły nas do tego, że doświad­
czeniami w trudzie zdobytemi chcemy się podzielić z  ko­
legami, pracującymi w oddziałach.

Zadania, zawarte w niniejszej książeczce, zebrane 
są i opracowane na podstawie zadań przemyślanych, oraz 
przygotowywanych sumiennie i kilkakrotnie sprawdzanych 
na naszych ćwiczeniach.

Koledzy, którzy przesżlRpfzez Szkołę Podchorążych, 
mieli możność zaznajomienia się ogólnie z  metodami pracy 
ic szkole; nie zdołali jednak z  pewnością przejść prak­
tycznie Wszystkich podanych tutaj zadań.



Duża ilość nowych regulaminów oraz bardzo ciężl^ie 
Warunki pracy w oddziałach nie zawsze ułatwiają ofice­
rowi zorjenłowanie się W całym szeregu nowych zagadnień, 
wypływających z  regulaminów, oraz utrudniają spokojną, 
normalną pracę.

Książeczka ta ma na celu ułatwić tę pracę.
Byłoby jednak poważnym błędem, gdyby kioś, ko­

rzystający z  niej, uważał całokształt zagadnień, związa­
nych z  wyszkoleniem bojowem żołnierza, za wyczerpany, 
oraz gdyby podane w niej rozwiązania uważał za jedy­
nie prawdziwe.

Każde zadanie taktyczne może mieć różne rozwią­
zanie. Dobremi rozwiązaniami są Wszystkie logiczne i jasne. 
Podane tematy i rozwiązania są sprawdzone.

Zdajem y sobie sprawę z  wielu błędów i niedociąg- 
nień; wdzięczni będziemy kolegom za sprostowanie ewen­
tualnych błędów, oraz za cenne rady i wskazówki.

Jeśli chociaż w części zdołamy pomóc kolegom z  od­
działów w ich pracy oraz przyczynimy się do ustalenia 
względnie do wyrobienia metod szkolenia W oddziałach, 
książeczka ta swoje zadanie w zupełności spełni.

W arszaw a, w marcu ¡923  r.



UWAGI WSTĘPNE.

U k ład  p racy  n in iejszej o p a rty  je s t n a  logicz- 
n 3'̂ m toku  rozw oju  w yszko len ia  b o jow ego  żo łn ierza , 
o raz  n a  „ d o d a tk a c h “ do francusk iego  R egu lam inu  
p iecho ty .

S lov/nictw o w zię te  je s t ze w sp o m n ian eg o  re" 
gu lam inu  i z regu lam inów  naszych .

W zorem  k lasycznym , z k tó reg o  czerpaliśm y 
p e łn ą  d łon ią , by ły  w sp an ia łe  jak o  k o n stru k c ja  m y ­
ślow a oraz jak o  w zór regu lam inu  „ A n n e x e s“ . C zer­
p iąc  jed n ak  s tam tąd , w  n iczem  n ie  naruszyliśm y, 
an i n ie sprzeciw iliśm y się naszym  regu lam inom .

P o n a d to  uw zględn ić  s ta ra liśm y  się e lem en ta rn e  
z a sa d y  dydak ty k i w  zasto so w an iu  do w y szko len ia  
bo jow ego.

W sp o m n ian y  regu lam in  francusk i dzieli w y­
szko len ie  b o jow e szereg o w ca  jia :

w łaśc iw e  w yszko len ie  o sob iste , 
ćw iczen ia  b o jow e sekcji, 
ćw iczenia  bo jow e drużyny .



Ć w iczenia  w yszko len ia  bo jow ego  osob istego  
i sekcji m a ją  za  zad an ie  k ażd em u  żo łn ierzow i d tć 
m o ż n o ść :

a) n a leży teg o  sk o rzy stan ia  z ćw iczeń  drużyny ,
b) dz ia łan ia  w raz ie  p o trzeb y  z w łasnej in i­

cjatyw y.
Ć w iczenia te  ro zp o czy n a ją  się ró w n o cześn ie  

z p rzy g o to w an iem  techn icznem  żo łn ierza. Ich to k  
za leży  od  rozw oju  znajom ości w yszko len ia  tech n icz ­
nego . M eto d a  tych  ćw iczeń p o w in n a  o p ie rać  się n a  
n a s tę p u ją c y c h  z a sad ach  :

1. N a leży  o p rzeć  się n a  tej w łaściw ości um ysłu  
cz łow ieka, że n a jła tw ie j zap am ię tu je  to, co dokładnie 
zrozumiał; s tąd  k o n ieczność  ja sn eg o  i p rzy s tęp n eg o  
Wytłumaczenia.

2. N ajg łęb iej u tkw i w  um yśle żo łn ie rza  to, do 
czego sam  do szed ł; n a le ż y  p rze to  celow o staw ia- 
nem i pytaniami zmusić rel^ruła do myślenia i wyciągnąć 
z  niego odpowiedź.

3. W sze lk ie  w iadom ośc i n a leży  p o d a w a ć  a; ma­
łych dozach, aby  zby t v /ielką ilością  m a te rja łu  n ie 
zac iem n iać  tego, co żo łn ierz  m a po jąć .

4. Co p ew ien  czas powtarzać p rze ro b io n y  m a- 
te r ja ł i łączyć go w pewne całości, aby  stw orzyć  rea ln y  
ob raz  czynności żo łn ie rza  w w alce.

5. N iezw ykle w ażnym  czynnik iem  w yszkolen ia  
je s t sumienność i drobiazgowość instruktora; nie wolno 
mu absolutnie czegoś niedopatrzeć; w u)yszkolenhi osobi-







II.

OGÓLNE WSKAZÓWKI 
CO DO ORGANIZOWANIA ĆWICZEŃ.

A b y  ćw iczen ia  bo jow e p rzed staw ia ły  isto tną  
warto.ść, m uszą być p o d o b n e  do rzeczyw istej w alki.

D a się to osiągnąć  jed y n ie  p rzez  dokładne przed­
stawienie ognia i jego skutków.

Ć w iczenia bo jow e bez u zm ysłow ien ia  sku tków  
ogn ia  b ę d ą  zaw sze k ry ły  n ieb ezp ieczeń stw o  fa łszy ­
w ego  p rzed staw ien ia  o b razu  w alk i.

O  ile p o zo ro w an ie  sku tk ó w  ognia w w y szk o le ­
niu bo jow em  p o jed y n czeg o  żo łn ie rza  n ie  p rz e d s ta ­
w ia pow ażn ie jszych  trudności, o ty le już w  w y szk o ­
leniu sekcji, a w  k ażd y m  razie  drużyny , p o zo ro w a­
nie ognia m usi być  do k ażd eg o  p raw ie  ćw iczen ia  
sk ru p u la tn ie  p rzy g o to w an e  i o b m y ś la n e ; już przy  
ćw iczen iach  d rużyny  dla n iek tó ry ch  za d a ń  m uszą 
być  p rzew idz ian i osobni rcrzjemcy, k tó rzy  p o m ag a ją  
k ierow nikow i ćw iczeń , w zg lęd n ie  in struk to row i.

W ie le  zad ań , p o d a n y c h  w  tej k siążeczce , m a 
o p isane  szczegó łow e sposoby , k tó rem i p o m a g a  się
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fantazji żo łn ierza  do uzm ysłow ien ia  o b razu  rzeczy ­
w istej w alk i, w łasnych , sąsiedn ich  i n iep rzy jac ie l­
skich  oddzia łów , sk u tk ó w  ognia n iep rzy jac ielsk iego  
oraz  w ła sn e g o ; ram y tej p ra c y  n ie pozw oliły  n a  to, 
aby  w e w szystk ich  za ło żen iach  i rozw iązan iach  p o ­
d aw ać  w szystk ie  m ożliw e s p o s o b y ; zb io rek  sta łby  
się pow ażnym  tom em , z k tó reg o  trudno  by ło b y  k o ­
rzy stać  w  p rak ty czn e j p ra c y  instruk to rsk ie j.

O ficjalna, b ę d ą c a  w p rz 3)-gotowaniu, instrukcja  
w y szk o len ia  bo jow ego  określi z pew n o śc ią  w iele 
z tych  sposobów , oraz  p o d a  m eto d ę  om aw iania .

M y ogran iczym y się tu taj do zeb ran ia  pew nych  
w ytycznych , k tó re  n ie są  abso lu tn ie  w iążące, lecz 
m ogą u legać  zm ianom  zależn ie  od  środków  i w a ­
runków  m iejscow ych  :

1. Ćwiczenia n av /e t na jm niejszej jed n o stk i po­
winny być przerabiane W związku taktycznym; k ażd y  o d ­
dział w alczący  m a sw e o k reślo n e  zad an ia , b ęd ące  
częśc ią  za d a n ia  jed nostk i w yższej.

Ż o łn ie rz  m usi zd aw ać  sobie sp raw ę  z tego, 
że sam o d z ie ln o ść  i in ic ja tyw a w ted y  ty lko  d ad zą  
k o rzy stn e  w ynik i, jeżeli dz ia łan ie  jego  jes t ogniw em  
w d z ia łan iach  innych  jed n o stek  p iech o ty  i innych  
b ro n i ; n a leży  w ięc przedstawić sąsiednie oddziały (sek ­
cje i drużynjO i ^ n aw e t poszczególnych żołnierzy.

D w udrużynow y  ^pluton jes t w czasie poko ju  
zw ykle  tą  je d n o s tk ą , w k tó re j oficer k ie ru je  w y­
szko len iem  b o jo w em ; p lu to n  tak i nie W3'^starcza zw y­
kle, aby  p rzero b ić  ćw iczen ia  druŻ3m.ą w ram ach
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rzeczyw istych ; bez ćw iczeń  sekcji i d ru ży n y  nie do 
p o m yślen ia  są  ćw iczen ia  bo jow e p lu to n u  w sk ła ­
dzie bo jow ym , czy też ćw iczenia  k o m p an ijn e .

Już ćw iczenia  d ru ży n y  m ogą być p rze rab ian e  
jed y n ie  w  ra m a c h  p o zo ro w an y ch ; sąsied n ie  d ru ży ­
ny  i d ru ży n y  p ierw szej (drugiej) linji m uszą  być 
p rzed s taw io n e ; pozo ru je  się je w  ten  sposób , że 
sąsied n ią  d ru ży n ę  p rzed staw ia  dw u żo łn ierzy , n io ­
sących  ta rcze . K sz ta łty  i w ym iary  tych  ta rcz  są 
w  ćw iczen iach  e lem en ta rn y ch  o b o ję tn e . W y sta rczy , 
ab y  by ły  p ro ste , log iczne i ażeb y  żo łn ierz  z a p a m ię ­
ta ł sob ie  ta rcze , p rz ed s taw ia jące  o d d z ia ły  p iech o ty  
w łasnej, w łasn e  czołgi, o raz  ch o rąg iew k i p ozo ru jące  
og ień  a rty lerji n iep rzy jac ielsk iej.

O  ile idzie o p iech o tę  n iep rzy jac ie lsk ą , 
a w  szczegó lności o n iep rzy jac ie lsk ie  k a rab in y  m a ­
szynow e, nie należy  w  tym  w y p a d k u  u żyw ać sche­
m atycznych  tarcz .

P ow inno  się um ieszczać, w  ce lu  stw o rzen ia  
rea ln eg o  o b razu  w alki, k a rab in y  m aszy n o w e rzeczy ­
w iste  lub też  ta rcze , p rzed staw ia jące  d o k ład n ie  g ło ­
w y lub k a rab in y  m aszynow e, zazn acza jąc  c h o rą ­
g iew kam i k ie ru n e k  strza łu . K arab in y  m aszynow e 
lub g łow y strzelców  i figury pow inny  być .um iesz­
czone w  ten  sposób , ja k  się je  u m ieszcza  w w alce  
rzeczyw istej.

2. Nie wolno pod żadnym pozorem zmieniać w wyo­
braźni żołnierza terenu, to  7.nącz.y, n ie  w olno  p rzy jąć  
d la  p ew n eg o  ćw iczenia, że d roga  o zn acza  n p . rzc-



kę, łą k a  — jezioro , albo  też p o d aw ać , że dom  lub 
d rzew o  są tam , gdzie  ich fak tyczn ie  n iem a; te ren  
n a le ż y  b rać  tak , jak  się rzeczyw iśc ie  p rzed staw ia .

Jeśli n ie ro zp o rząd za  się d o s ta te c z n ą  ilością  
czasu  do p rzy g o to w an ia  d la ćw iczenia  um ocn ień  po- 
low ych, m o żn a  w y ją tkow o  p o d a ć  żo łn ierzom  w z a ­
łożeniu , że um ocn ien ia  is tn ieją , chociaż w  rzeczy" 
w istośc i ich  n iem a.

3. N iezm iern ie  w ażn em  dla d o b reg o  zo rg an i­
zow an ia  i k o rzy stn eg o  p rz e p ro w a d ze n ia  ćw iczenia  
je s t rac jo n a ln e  p rzed staw ien ie  rozm ieszczen ia  i d z ia ­
ła n ia  oddziałów nieprzyjacielskich.

W  m yśl n aszeg o  reg u lam in u  n iep rzy jac ie l m oże 
być rzeczyw isty , p o zo ro w an y  lub przy jęty .

Ć w iczenie  m oże być jed n o stro n n e  lub d w u ­
stronne . P rzy  ćw iczeniu  jed n o stro n n em  kierow nik  
k ie ru je  zach o w an iem  się przeciwnika i reguluje je  sto­
sownie do tego, czego chce nauczyć; m an ew r n iep rzy ­
jac ie lsk i je s t o k re ś lo n y  p rzez  in s tru k to ra  tak , aby  
w yw ołać  u o d dz ia łu  ćw iczonego p rzec iw d zia łan ie , 
k tó reb y  uw y d atn iło  to, czego  się chce  nauczyć. T o  
p rzec iw d z ia łan ie  o d b y w a się w ed ług  p lan u  ok reślo ­
nego  z gó ry ; ćw iczen ia  tak  zo rgan izow ane  są n a jk o ­
rzystn ie jsze , gdyż w  zu p e łn o śc i za leżą  od  woli k ie ­
ro w n ik a ; są  zasad n iczą  fo rm ą ćw iczeń.

Ć w iczenia  d w u stro n n e  k o rzy stn e  są  w tedy , gdy 
żo łn ie rze  są do sk o n a le  w y szk o len i; służą g łów nie 
d la  w yszko len ia  o ficerów  i p o d oficerów  i d la  w y­
ćw iczen ia  bo jow ego  w iększych  jed n o stek .
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W  ćw iczen iach  jed n o stro n n y ch , k tó re  p o z o ­
s ta n ą  jed y n ą  fo rm ą ćw iczeń  w o d d z ia łach  do d ru ­
żyny w łączn ie , n iep rzy jac ie l m oże być. p rzy ję ty  albo  
p ozo row any , w y ją tkow o  rzeczyw isty . Nojdogcdniejszy 
jest nieprzyjaciel pozorowany.

W szy stk ie  jasne sp o so b y  p o zo ro w an ia  n ie p rz y ­
jac ie la  są do b re . D ru ży n ę  bo jow ą m ożna u p o z o ro ­
w ać 2 żo łn ierzam i, z k tó ry ch  je d e n  jes t d o w ó d cą  
tej d ru ży n y ; m ożna  ją  u p o zo ro w ać  tarczą , p rz e d ­
staw ia jącą  g ru p ę  ręczn eg o  k a ra b in a  m aszynow ego  
(lekk iego  k a ra b in a  m aszynow ego); (nie n a leży  n i­
gdy  p rzed staw iać  k a ra b in a  m aszynow ego  ta rc z ą  
sch em aty czn ą), strze lan iem  ś lep ą  am un ic ją  z k a ra ­
binów , ru ch em  ch o rąg iew k i lub też  g ło sem  k le k o tk i; 
w  o sta teczn o śc i p u d e łk o  d rew n ian e  z c ien k ich  d e ­
sek, n ap e łn io n e  kam ien iam i, m oże p o zo ro w ać  k a ­
rab in  m aszynow y.

O g ień  a rty le rji— cho rąg iew k am i i gongam i lub 
też  w ybucham i sa le try , soli B erth o le t’a i t. p.

L o tn ik a  n iep rzy jac ie lsk iego  —  sy reną .
4. Niezmiernie ważną rzeczą jest przedstawienie sk tt-  

ków ognia karabinów maszynowych. L inję ognia  w y­
znacza  się 2 cho rąg iew kam i, u k ry tem i n a  linji ogn ia  
k a rab in ó w  n iaszynow ych ; p rzesu w an ie  jed n e j z ch o ­
rąg iew ek  oznacza  sian ie  ogniem .

Ż o łn ierzy , k tó rzy  w ejd ą  n a  linję ogn ia  w  chw ili 
k ied y  k a ra b in  m aszynow y  n iep rzy jac ie lsk i n ie  je s t 
w danej chwili ostrze liw any , u w aża  się za ran n y ch  
lub zab itych .
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5. N iezm iern ie  w ażnem  jest sprawne funkcjono­
wanie rozjemców. C zynności roz jem cy  w ćw iczeniach  
p o jed y n czeg o  żo łn ie rza  i sekcji w ykonyw uje  k ie ro w ­
nik  ćw iczen ia; już je d n a k  w n iek tó ry ch  ćw icze­
n iach  zesp o łó w  g ren ad je rsk ich , oraz w w ielu  ćw i­
czen iach  d ru ży n y  p o trzeb n y  jest o sobny  rozjem ca, 
k tó reg o  zad an iem  b ę d z ie :

a) ocenić , czy d an y  ruch  w zg lędn ie  czynność  
b o jo w a  je s t w dane j chw ili log iczna i r a c jo n a ln a ;

b) w y c iąg n ąć  z b łę d u  ko n sek w en c ję  i n a ty c h ­
m iast z a reag o w ać  n a  b łąd  usun ięc iem  z ćw iczenia  
żo łn ie rza  czy oddziału , k tó ry  b łąd  p o pe łn ił.

Z asad n iczy m  błędem , b ardzo  często  p o p e łn ia ­
nym  na  ćw iczen iach , je s t n ieo d p o w ied n ie  zach o w a­
nie się w  sto sunku  do ognia  n ieprzy jac ielsk iego , 
o raz bezm yślne  i n iece low e p ro w ad zen ie  i o rg an i­
zow anie ognia  w łasnego .

R ozjem ca w ięc  za reag u je  n a ty ch m ias t w  n a ­
stęp u jący ch  w y p a d k a c h :

jeśli oddzia ł, nie w ykorzystu jąc  terenu , w ej­
dzie n a  linję o strze liw aną p rzez  k a rab in  m aszy ­
now y n ieprzy jacielsk i, n ie  będ ący  pod  ogniem  
w łasnym ;

jeśli ćw iczący b ę d ą  posuw ali się w przód , w  sk u ­
tecznym  ogniu n ieprzy jac ielsk im , g w a łcąc  zasad ę  
w sp ó łd z ia łan ia  ogn ia  z-ruchem , t. zn. w  chwili, k iedy  
ich ruch  nie b ędz ie  p o p a rty  ogniem  sąsiadów ;

jeśli zachow an ie  się  żo łn ierzy , w zg lędn ie  d o ­
w ódców  nie będz ie  o d p o w iad a ło  zachow an iu  się
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w w alce  rzeczyw istej (d o w ó d ca  sekcji w y d aje  ro z ­
kaz  s to jąc  i t. p .);

jeśli np. ręczny  k a rab in  m aszy n o w y  w łasny  
b ęd z ie  strze la ł bez  p rze rw y , nie b io rąc  po d  u w agę  
ilości po siad an e j am unicji i czasu , w k tó ry m  m ożna 
d an ą  ilość nabo i w ystrze lić ;

jeśli pocisk  arty lery jsk i u d e rzy  w  b ezp o śred - 
niem  sąsiedztw ie  sto jąceg o  o d d z ia łu  zw arteg o ;

jeśli d o w ó d ca  d rużyny  n ie  zo rgan izu je  sob ie  
w w a lce  d o staw y  am unicji d la  w łasnego  ręcznego  
k a ra b in a  m aszy n o w eg o ;

jeśli g re n a d je r  z garłaczem  zech ce  n a ty ch m ias t 
n a ś lad o w ać  w yrzucen ie  tak ie j ilości g ra n a tó w  k a ra ­
b inow ych, k tó re j n ie  m oże n ieść  z sobą  i t. p.

N ie sp o só b  w ym ienić  w szystk ich  w y p ad k ó w , 
w  k tó ry ch  roz jem ca  będ z ie  m usia ł w k raczać . W y ­
m ieniliśm y n a jw ażn ie jsze  i to  ty lko  tak ie , k tó re  
m ogą zachodzić  w  ćw iczen iach , om aw ian y ch  w n i­
niejszej książeczce .

C zynności roz jem ców  w ćw iczen iach  p lu to n ó w , 
kom pan ij, ba ta ljo n ó w , ćw iczen iach  d w u stro n n y ch  
są skom plikow ane, tru d n e  i w ym ag ają  w yrob ien ia  
i p rzyg o to w an ia ; o m aw ian ie  ich p rzek ro czy ło b y  ram y  
tej p racy ; zo s tan ą  z p ew n o śc ią  o k reślo n e  o sobną  
instrukcją.

Z  teg o  jed n ak , co pcrdaliśm y w yżej, w ynika 
że p ra c a  rozjem cy  m usi być szczegó łow o p rzy g o to ­
w an a  i om ów iona.

R ozjem cę w yznaczy  k ierow nik  ćw iczen ia  z po-
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śród  tych  o ficerów  i podoficerów , k tó rzy  n ie b io rą  
żad n eg o  ud z ia łu  w  ćw iczeniu ; ro z jem ca  m usi się za j­
m ow ać jed n y m  o ddz ia łem  i to ściśle ok reślo n 3i'm.

P rz e d  ćw iczeniem , ja k  p rzew id u ją  n asze  i obce 
regu lam iny , pow in ien  k ierow nik  ćw iczenia  w  te re ­
n ie  udzielić  rozjem cy (om ) w sk azó w ek  o d n o szą ­
cych się d o :

a) celu ćw iczenia,
b) szczegó łów  o rgan izacji ćw iczenia,
c) szczegó łów  co do n iep rzy jac iela ,
d) rozkazów , k tó re  zo sta ły  w ydane,
e) ew en tu a ln y ch  działań , k tó re  rozjem cy  m ają  

spo w o d o w ać  w sk u tek  d z ia łan ia  n iep rzy jac iela .
R ozjem cy  zap ew n ia ją  w łaśc iw y  bieg  ćw iczenia: 

m uszą je  śledzić  w  najd ro b n ie jszy ch  szczegó łach , 
a p rzez  zap isan ie  w szystk iego , co w idzą, do sta rczy ć  
k ierow nikow i ćw iczenia  m a te rja łu  do om ów ienia .

6. A b y  z ćw iczen ia  w yn ik ła  k o n k re tn a  k o rzy ść  
n a leży  zeń  w ysnuć tę  nau k ę , k tó rą  sobie  k ierow nik  
ćw iczen ia  postaw i, o rgan izu jąc  d an e  ćw iczenie. 
W  k siążeczce  p rzy  n iek tó ry ch  zad an iach  p o d a n o  
w iele p rzy k ład ó w  omówień, tu ta j p o d am y  ty lko p ew n e  
szczegóły.

D o om ów ien ia  ćw iczenia  zb ie ra ją  się  ko ło  k ie ­
row nika  (in stru k to ra ) w szyscy b io rący  w  niem  u d z ia ł 
żo łn ierze  i p o doficerow ie , o raz o ddzia ły  p o zo ru jące . 
Stają wokoło kierownika tak, by pozostawali do siebie 
w takim stosunku, w jakim  znaleźli sią w terenie przy 
końcu ćwiczenia.
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N ajw iększą  w arto ść  m a om ów ien ie  n a  tym  
te ren ie , gdzie o dby ło  się ćw iczenie  b o jow e i b e z ­
p o śred n io  po  nim .

K ierow nik  p rzy p o m in a  p o k ró tce  za ło żen ie  i z a ­
p y tu je  n a s tęp n ie  w y k o n aw có w  o to, co robili 
w  czasie  różnych  faz ćw iczen ia ; p rzy tem  s ta ra  się 
w y jaśn ić :

czy zad an ie  zo sta ło  z rozum iane , 
czy po w zię te  w  czasie  d z ia łan ia  decy z je  o d ­

p o w iad a ły  zad an iu  i p o ło żen iu ,
czy w y d an e  ro zk azy  w y raża ły  ja sn o  w olę 

ro zk azu jąceg o ,
czy zad an ie  zosta ło  ca łkow icie  w y k o n a n e , 
jak ie  b łę d y  dostrzeżono  w w y k onan iu . 
K ierow nik  ćw iczeń  w ykazu je , d laczego  decyzja , 

o ile b y ła  b łę d n ą , nie o siąg n ę ła  zam ierzo n eg o  celu, 
a w  ko ń cu  zb ie ra  w y c iąg n ię tą  n au k ę  i p o d a je  ją 
w k ilku  jasn y ch  i w yraźnych  zdan iach .

K o ń co w e s tanov /iska  n a leży  zazn aczy ć  pozo- 
staw ionem i tam  p rzed  zb ió rką  p lecak am i, k a ra ­
b inam i i t. p.

7. W a ż n ą  je s t rzeczą, hy wyszkolenie bojowe szło 
w parze z  całokształtem wyszkolenia; k siążeczk a  n in ie j­
sza nie o be jm uje  ca ło k sz ta łtu  i odnosi się jed y n ie  
do w yszko len ia  bo jow ego . Ć w iczen ia  p o d a n e  w niej 
pow inny  być  tak  o rgan izow anej aby  nie trw a ły  dłużej 
niż to  kon ieczn ie  p o trz e b n e ; je d n e  z nich  w raz  
z om ów ien iem  nie b ę d ą  trw ały  d łużej niż 15 m inut, 
inne za jm ą o w iele w ięcej czasu.

C-wiczenia bojowe. 2
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R zeczą instruktora jest znaleźć czas na wszystko.
8. P rzy  p rzygo tow an iu , zo rg an izow an iu  i p rz e ­

p ro w ad zen iu  ćw iczen ia  n a leży :
a) ustalić  przedmiot ćw iczen ia  t. zn. w ybrać  p u n k t 

regulam inu , k tó ry  in s tru k to r chce p rzep ro w ad z ić ,
b) w yszukać  i w y b rać  teren p o trzeb n y  do d a ­

nego ćw iczen ia ,
c) o p raco w ać  założenie,
d) p rzy g o to w ać  ćwiczenie (środki, in strukcje  dla 

o d dz ia łów  pozoru jących , rozjem ców  i in struk to rów ),
e) p rzep ro w ad zić  ćw iczen ie ,
f) om ów ić je,

9. Przed rozpoczęciem ćwiczeń bojowych na leży  
p rzep ro w ad zić  d la  rek ru tó w  pokazy; pokazy  te  p o ­
w inno się zo rgan izow ać w  n astęp u jący  sposób .

N ap rzy k ład  n ac ie ra  k o m p an ja  w zw iązku ; w y ­
konu ją  to ćw iczenie żo łn ierze  w yćw iczeni (drugiego  
roczn ika); in struk to r, w y jaśn ia jąc  pokaz, da je  re k ru ­
towi ogólny ob raz  w a lk i ' p ie c h o ty ; n a s tę p n ie  każe 
rek ru tom  to ćw iczen ie  w ykonać.

T o  ćw iczenie  d rug ie  n ie u d a  się z pew n o śc ią ; 
ćw iczonym  jed n a k  p o zo stan ą  dw a w rażen ia :

ogólny ob raz  w alki oraz
poczucie , że m uszą  w iele p raco w ać , aby  d o ­

ró w n ać  starszym  ko legom .
P o n ad to  zrozum ieją  celow ość ćw iczeń.



III.

WŁAŚCIWE WYSZKOLENIE OSOBISTE.

A. ZNAJOMOŚĆ TERENU.

P ierw szym  ćw iczeniem  z zak resu  os*obistego 
w yszk o len ia  bo jow ego  będzie  ćw iczenie  zap o zn a jące  
sze reg o w ca  z te ren em . Idzie o to, by żo łn ierz  um iał 
n ie ty lko  zrozum ieć ro zk azy  dow ódcy , lecz by  sam  
p o tra fił d ać  p o trzeb n e  ścisłe  in fo rm acje . T rz e b a  m u 
w yjaśn ić  znaczen ie  tak ich  ok reśleń , ja k : te ren  z a ­
kry ty , odk ry ty , p o p rze rzy n an y , p ag ó rk o w aty , p łask i; 
o sło n a  te ren o w a, och rona , w zn iesien ie , w zgórze, 
do lina, siodło , stok, podnóże , szczyt.

O b jaśn ien ia  te  n ie m ogą m ieć ch a ra k te ru  te o re ­
tycznego  w y k ład u ; żo łn ierz , n ap ro w ad zo n y  p rzez 
p y tan ia  in stru k to ra  pow in ien  sam  do jść  do  zro zu ­
m ienia  tych  p o jęć ; ró żn e  środk i po g ląd o w e pow inny  
m u u ła tw ić  zap am ię tan ie  nazw  (po rów nan ie  z d a ­
chem , z sio d łem  i t. d.).

W  p o czą tk ach  do ob jaśn ien ia  tych  z ad ań  n a ­
da je  się n a jlep ie j p rym ityw ny  stó ł p lastyczny  (skrzy-
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nia lub d esk a  z v /iłgo tnym  piaskiem ), na  k tó rym  
in stru k to r m oże w b ard zo  p rosty  sposób  p rz e d s ta ­
wić te ren  w ed le  u p o d o b a n ia  i dosto sow ać go d a  
p rzew idz ianego  ćw iczenia. Z asto so w an ie  s to łu  p la ­
stycznego  k o n ieczn em  je s t w garn izonach , w  k tó ry ch  
d a je  się odczuw ać  b ra k  te ren ó w  urozm aiconych .

T rz e b a  rów nież zap o zn ać  uczniów  z tłem  te re - 
now em  i ze zn aczen iem  tego  tła  w  odniesien iu  do  
w idoczności żo łn ierza  u m u n d u ro w an eg o  i u zb ro jo ­
nego. R zeczą  in stru k to ra  je s t osądzić , co n ajlep ie j 
w bije się w  p am ięć  szeregow ca  p rzez  zw ykłe  w y- 
jaśn ien ię , a  co d ro g ą  p ro steg o  n ieskom p lik o w an eg o  
ćw iczenia.

D la y^yjaśnienia ok reśleń  te ren u : zak ry ty , p a ­
g ó rk o w aty  i t. p ., w y sta rczy  um ieścić się z re k ru ­

tam i na w ysokim  punkcie  
te ren u  o d zn aczająceg o  się 
różnem i cecham i i z tego  
p u n k tu  w skazyw ać na  ten  
lub inny te ren .

D la w y kazan ia  różn icy  
m.iędzy zasło n ą  a o ch ro n ą  m ożna  u rządzić  b a rd zo  
p ro s te  ćw iczenie.

Ćwiczenie /.

U m ieścić  jed n eg o  rek ru ta  w  g łębok im  row ie R , 
d rug iego  za k rzak am i K tak , by  pozosta li p rzy  in stru k ­
torze tego  nie w idzieli. P o zo sta ły m  rek ru to m  z w ró ' 
cić uw agę  na  k rzak  K i rów  R i k azać  obserw ow ać.

2?

Ryi



Z a u w a ż ą  oni p raw d o p o d o b n ie  szybko u k ry teg o  w ro ­
wie, nie zau w ażą  n a to m iast b ę d ąceg o  za k rzakam i. 
N a um ów iony  sy gna ł re k ru t u k ry ty  za k rzak am i 
p o d n ie s ie  się i v ;tedy  w szyscy go w idzą.

O  w artośc i och rony  p rzek o n ać  będzie  m ógł 
in stru k to r sw ych uczniów , jeśli k aże  poszczegó lnym  
z n ich  w ejść  raz  do  rowm, d rugi raz  za k rzak , 
innym  zaś k aże  rzucić choćby  kam ien iem  i do tego, 
k tó ry  je s t w  row ie  i do tego  za k rzakam i. P rz e ' 
k o n a ją  się w ów czas dob itn ie , że rów  (w głębienie) 
z ła tw o śc ią  chroni, k rzak i — tylko o słan ia ją .

Z a m ia s t row u do tego  ćw iczen ia  m o żn a  uży ć : 
m uru , n asy p u  i t. p.

D la zap o zn an ia  ze zn aczen iem  tła  te re n u  w  o d ­
n iesien iu  do w idoczności żo łn ie rza  u rząd za  się n a ­
s tę p u ją c e  ćw iczenie.

Ćwiczenie 2.

Z  p o śró d  g ru p y  ćw iczących  rek ru tó w  in struk to r 
w yb iera  kilku, um ieszcza ich n iew idoczn ie  d la  po" 
zo s ta ły ch  na  ró żn em  tle  te renu , k tó ry  m a p rzed  
sobą  i na  różnych  o d leg łośc iach  od g rupy , k tó ra  
b ęd z ie  obserw ow ać. U m aw ia  się z nim i co do 
zn ak ó w  p o trzeb n y ch  do p o ro zu m ien ia  się z tym i, 
k tó rzy  m ają  się ukryć, a p o zo sta ły m  n ak azu je  
o b serw ow ać .

O b se rw u jący  szybko zau w ażą, że  ich k o led zy  
w  c iem nym  u b ran iu  np . od c in a ją  się na  tle  żó łtego  
p iasku , że p o s iad a jąc  m undur po łow y są  już na
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n iew ielk ich  o d leg łośc iach  n iew idoczn i na tle roli, 
traw y, rżyska  i t. p.

Z azw yczaj p rzy  tego  rodzaju  ćw iczen iu—je d e n  
dw u, a czasem  w ięcej um ieszczonych  na  od p o w ied - 
n iem  tle n ie zostan ie  p rzez  o bserw u jących  odkry tych . 
W ów czas in stru k to r um ów ionym  sygnałem  lub z n a ­
kiem  każe  im się poruszyć lub pow stać . W idzą  to 
o b serw u jący  i m ają  w ów czas m ożność  p rzek o n ać  się 
o znaczen iu  tła  d la n iew idoczności.

F an taz ja  in stru k to ra  i p o m ysłow ość  m oże ćw i­
czenie to urozm aicić.

Już p rzy  p ierw szym  w yprow adzen iu  rek ru tó w  
w po le  obok  zazn a jo m ien ia  się z  rzeczam i w yżej 
po d an em i zapoznać  ich trzeb a  z k ie runkam i (strony  
św iata).

N ap rzó d  trzeb a  rek ru tow i d o k ład n ie  określić  
k ie ru n ek  p ó łn o cn y , po łudn iow y, zach o d n i i w schod­
ni. Z as to so w ać  tu n a leży  n a jp ro stszy  sposób  p rzez  
w skazan ie  m iejsc, gdzie s łońce  w schodzi, z ach o ­
dzi i t. p. W  nocy  trzeb a  im p o k azać  g w iazdę  
po larną , k azać  im s tan ąć  tw arzą  do niej, o raz  w y­
tłum aczyć, że w schód  b ęd ą  m ieli po  p raw ej, zach ó d  
po lew ej ręce .

M ożna też  p o k a z a ć  im kom pas.
N astęp n ie  daw ać  m o żn a  poszczeg ó ln e  zad an ia  

odszuk iw an ia  k ie runku . N a p rz y k ła d :

Ćwiczenie 3. ^

Instruk to r w skazaw szy  w p ierw  strony  św ia ta
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sta je  z rek ru tem  n a  p ag ó rk u  P  (rys. 2) -— p o d aw szy  je ­
den  k ie runek , k aże  jed n em u  z n ich  do jść  do w sch o d ­
n iego w ylotu  w si C zern iaków , d rug iem u  do z a c h o d ­
n iego w ylo tu , trzec iem u  n a  p ó łn o cn y  sk ra j lasku  L , 
czw artem u  n a  p o łu d n io w y  skraj lasku  L, i t. p. 
M oże ich  rów nież  w ysy łać  po 2-ch w  różnych  o d ­
s tęp ach  czasu.

Płn. Czemi&ków

R vs. 2.

G d y  już zn a ją  i o rjen tu ją  się d o b rze  w g łó w ­
nych  k ie ru n k ach , m o żn a  to sam o p rz e ra b iać  i żąd ać  
o k reślen ia  i zn a lez ien ia  k ie ru n k ó w  p o śred n ich  (p ó ł­
nocno-w schodn ich , p ó łn o cn o -zach o d n ich ).

N ie m ożna  zan ied b y w ać  żadne j okazji p rzy  
w yjściu w  p o le  z rek ru tam i, by  n ie  w sk azać  im 
stro n  św ia ta  i n ie żą d a ć  w zajem  od  nich  o k re ś le ­
nia k ieru n k ó w , w  jak ich  leżą  p rzed m io ty  te renu , 
k tó re  m ają  d o o k o ła  siebie.

D o znajom ości te ren u  n a leży  opis te ren u
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o b se rw o w an eg o  zaw sze z p u n k tu  o rozleg łym  wi_ 
doku. In stru k to r n igdy  n ie  m oże p o p rz e s ta ć  n a  
tern , by  m u re k ru t jed y n ie  stw ierdził sw ym  w zro ­
kiem , że n a p rz y k ła d  n a  p ó łn o c  od  m iejsca , w  któ- 
rem  się znajdu je , leży  w ieś. N ap ro w ad za  n a ty c h ­
m iast jeg o  m yśli w k ie ru n k u  w o jskow ego  znaczen ia  
wsi z ap o m o cą  m niej w ięcej tak ie j rozm ow y:

Ćwiczenie 4.

Insłr. —  Szer. Z . Co w idzicie  na  p o łu d n ie  od 
m iejsca, w  k tó rem  się zn a jd u jem y  ?

Rekr. —  W ieś.
/. — M ała , czy du ża  ?
R .  —  M ała.
/. — Ile m a ch a łu p  ?
R —  15.
I. — Czy p iech o ta  m og łab y  się w  te j w si z a ­

k w atero w ać?
R .  —  M ogłaby .
7. —  Czy dużo p iech o ty  m o g ło b y  s tan ąć  ?
R .  —  (nie o d pow ie  n a  razie).
Instruk to r p o m ag a  m u w  rozum o w an iu ; licząc, 

że np. w  jed n e j cha łu p ie  pom ieści się d rużyna, 
a w ięc w 15 ch a łu p ach  — cała  k o m p an ja .

7. ■— Szer. M. Czy w ieś zn a jd u jąca  się od  wsi 
d o p ie ro  co om aw ianej na w schód  jes t p o d o b n a  do 
tam tej, czy inna.

R . —  Inna ?
7. —  D laczego  ?
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R . —  Jest w ięk sza  2 razy  i m a kośció ł, n a ­
s tę p n ie  tuż za w sią je s t duży  fo lw ark .

/. —  Ja k a  w ięc różn ica  m iędzy  tem i w siam i ?
R .  —  (nie wie).
/. — Ile w o jsk a  p o m ieśc iłoby  się w  tej w si ?
R .  —  (logicznie w nioskując). W e  wsi z kościo łem  

i fo lw ark iem  p o m ieszczą  się 3 k o m p an je  p iecho ty .
7. —  G dzieby  m ógł być  p om ieszczony  d o ­

w ódca  ?
R . —  N a fo lw arku  lub p leban ji.
/. —  Szer. Z . Co o zn acza ją  d w a  szereg i to ­

poli, c iąg n ący ch  się od  jed n e j do drugiej w si ?
R . —  Szosę.
/  —  Po czem  pozn a jec ie , że to szosa a nie 

zw yk ła  d ro g a  p iaszczy sta  ?
R .  —  W id zę  w rów nych  o d s tęp ach  kam ien ie , 

k tó re  zw ykłe um ieszczone są  p rzy  szosach .
I. — Jakie  zn aczen ie  d la  w ojska  m oże  m ieć 

ta k a  szosa  ?
R . —  (n ie  wie).
7. —  (n a p ro w a d z a  go, że d la a rty lerji i ta ­

borów ).
R . —  Przejść  po  niej m oże ła tw o  arty łe rja .
7. —  Szer. K. D o czego  m oże p o słu ży ć  w o j­

sku kośció ł ?
R . — (n ie  w ie).
7. —  (n ap ro w ad za  go, że ,z w ysokich  p u n k tó w  

d a lek o  w idać , i ^że należy  d o w ied z ieć  się, gdzie jest 
n iep rzy jac iel).
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R . —  Z  w ieży m ożna d obrze  w szystko  w idzieć, 
gdyż jes t w ysoka.

N ie zaw sze  re k ru t b ędz ie  sam  w y sn u w ał, lo ­
giczne i ro zsąd n e  w n io sk i; rzeczą  tę d y  in s tru k to ra  
je s t n ap ro w ad z ić  go na  nie, p rzy  p om ocy  o d p o ­
w iedn ich  p y tań  i w y jaśn ień , by  rozw ijać w  ten sp o ­
sób jego  zm ysł tak tyczny .

Z  każd y m  p rzed m io tem  te re n u  p o stąp ić  m ożna 
w ten  sp o sób , po św ięca jąc  m u  niew iele  czasu .

T eg o  rodza ju  ćw iczen ia  m o żn a  p rz e ra b iać  
w czasie  m arszu  na s trze ln icę  i t. p.

P ow yższą  m e to d ą  (p y ta ń  i odpow iedzi, d a w a ­
nych  p rzez  rek ru tó w ) osiągnie  się zaw sze  n a jlep sze  
w yniki, po n iew aż  o d p o w ied ź  k a ż d a  m usi być  p rz e ­
m y ślan a  i jak o  ta k a  ła tw ie j u trw a la  się w  g łow ie 
rek ru ta .

B. WYZYSKANIE TERENU.

M ożna w y k o rzy sty w ać  te ren  tylko w  sto su n k u  
do p rzed m io tu  w yraźn ie  oznaczonego .

N ależy  w ięc zaw sze k ażd e  ćw iczenie, m a jące  
n au czy ć  w y k o rzy stan ia  te ren u  zarów no  d la  ru ch u  
w p rzó d  ja k  i ob rony , o p rzeć  na  b ardzo  p ro stem  
za ło żen iu  tak ty czn em .

1. Wykorzystanie terenu dla ruchu.

W  czasie ruchu  m ożna  w yzysk iw ać te ren  albo  d la  
po su n ięc ia  się w p rzó d  w sto su n k u  do m iejsca, gdzie  
zna jd u je  się p rzeciw nik , lub d la  p rzesun ięc ia  bocznego .
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W yzysk iw an ie  te ren u  dla p o sun ięc ia  się n ap rzó d  
jest typo w y m  p rzy k ład em  p o su w an ia  się szp e raczy  
p a tro lu  zw iadow czego  lub rozp o zn aw czeg o  —  d la  
posun ięc ia  się b ocznego  lub w ty ł —  p rzy k ła d e m  
gońca  n aw iązu jąceg o  łączn o ść  z sąsiad am i lub n io ­
sącego  m eldunek  do d o w ó d cy  w yższego .

A b y  usku teczn ić  w yzyskan ie  te re n u  w  ru ch u , 
żo łn ierz m u s i :

a) s ta n ą ć  tw arzą  w o d pow iedn im  k ie runku ,
b) m óc w id z ieć  w  odpow ied n im  k ierunku ,
c) m óc s trze lać  w danym  k ie ru n k u ,
d) osłonić i och ron ić  się p rzed  w zrok iem  i ogn iem  

n iep rzy jac iela .

Ćwiczenie 5.

Instruk to r m a p rzy  sobie  g rupkę , sk ład a jącą  się- 
na jw yżej z 6 rek ru tó w ; um ieszcza  ich za  zasło n ą  
w od leg łości 100 — 300 m  od m iejsca, w  k tó rem  
zna jdu je  się p o zo ro w an y  p rzec iw n ik  (p o d o fice r lub 
już w yszko lony  szeregow iec). P rzec iw n ik  ten  m a 
po lecone  k a ż d e  w ad liw e po su n ięc ie  się w y zy sk u ją ­
cych  te re n  zazn aczać  ślep em i strzałam i.

G ru p ie  ćw iczcnej w sk azu je  się m iejsce p rz e ­
ciw nika, d a je  się w y jaśn ien ia , że ty lko  w y b ie ran ie  
sk ry tego  do jśc ia  lub k ró tk i skok  w w y p a d k u  p rz e ­
ch o d zen ia  o d k ry teg o  te ren u  je s t w aru n k iem  m ożli­
w ości do jścia  do  w y zn aczo n eg o  p u n k tu .

N astęp n ie  rozk azu je  poszczegó lnym  rek ru tom  
p rzesu w ać  się od  m iejsca, w k tó rem  zn a jd u ją  s ię .
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■do p u n k tó w  w yznaczonych . Z e z w a la  się im w ięc 
n a  w y b ó r drogi. P rzy  p o p e łn ian iu  różnych  b łędów  
z chw ilą, gdy  p a d a  s trza ł p o zo ru jąceg o  p rzeciw nika, 
in s tru k to r u suw a z ćw iczen ia  p o p e łn ia jąceg o  b łędy , 
rozk azu jąc  m u p o zo stać  na  m iejscu . T rz e b a  zw rócić 
m u  uw agę, że s trz a ł je s t sk ie ro w an y  do niego .

Jeśli te ren  zup e łn ie  odk ry ty , po  k tó ry m  żo ł­
n ierz  m a p rzeb iec  w  ogniu  p iech o ty  n iep rzy jac ie l­
skiej, je s t duży, n a leży  go p rzeb ieg ać  w kró tk ich , 
lecz g w ałto w n y ch  sk o k ach ; d ługość  tych  skoków  
za leży  w zasadzie  od celności i sku teczności ognia 
n iep rzy jac ielsk iej p iech o ty  i k a rab in ó w  m aszy n o w y ch ; 
p rzec ię tn ie  jed n ak o w o ż  pow inny  trw ać  ty le  czasu, 
ile celow niczy  k a rab in u  m aszynow ego  p o trzeb u je  
n a  w y ce low an ie , a p iech u r na  z łożen ie  się i celny 
s trza ł (5— 10 sek u n d  =  15— 25 m).

W  p rz e rw a ch  m iędzy  skokam i żo łn ierz  p o w i­
n ien  n ieco  o d p o cząć  i z ac z e rp n ą ć  tchu.

G dy  już c a ła  g ru p a  p rzero b i ćw iczenie, in stru k ­
to r om aw ia  p o p e łn io n e  b łę d y  i da je  w skazów ki, jak  
n a le ż a ło  p o stąp ić .

S zczególn ie  nacisk  m usi po łożyć  na  n a s tę p u ­
jące  p u n k ty :

1. rek ru t, w idząc  p rzed  so b ą  o ch ro n ę  czy o s ło ­
nę, zaw sze  d o b ieg a  do niej i chow a się ;

2. ro zg ląd a  się o strożn ie  za n a s tę p n ą  o ch ro n ą  
łub osłoną  i n am y śla  n ad  sposo b em  p rzeb y c ia  od" 
d z ie la jące j go p rze s trzen i;
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3. b ro ń  (karab in ) m usi tak  nieść, by n ;e  s ta ­
w a ła  się w id o czn ą  i n ie zd rad za ła  go ;

4. o d k ry te  p rze s trzen ie , zależn ie  od  od leg łośc i 
od  p o zo ru jąceg o  p rzec iw n ik a , p rzeb y w ać  sk o k am i, 
k tó re  p rzy  od leg łośc i 300 m od  p rzec iw n ik a  nie 
trw ają  d łużej, niż 5— 10 sek. (15— 25 m).

W  p o d o b n y  sposób  p rzep ro w ad zić  m o żn a  ćw i­
czen ie  w y k o rzy stan ia  te re p u  dla p rzesu n ięc ia  bocz" 
nego , zm ien ia jąc  jedyn ie  k ie ru n ek  p o su w an ia  się 
ćw iczonych  rek ru tów .

2. Wykorzystanie momentu dla posunięcia się 
wprzód w czasie walki ogniowej.

Ć w iczenie to w y m ag a  około  15 nab o i ś lepych  
n a  ćw iczoną  g ru p ę  6 ludzi.

Ćwiczenie 6.

Z o rg an izo w an e  p o d o b n ie  jak  p o p rzed n ie  z tą 
różnicą, że zam iast jed n eg o  z p o zo ru jący ch  u m ie ­
ścić k ilku  strzelców , k tó rzy  b ę d ą  p o zo row ali d ob rze  
o b sad zo n ą  lin ję  p rzeciw n ika .

G dy  ćw iczący  rek ru c i ro zp o czn ą  posu w an ie  
i b ę d ą  się staw ali d la  p rzec iw n ik a  w idocznym i, ten  
o tw orzy  silny ogień . W ów czas n a leży  za trzy m ać  
po su w ający ch  się, g d yby  m ieli z am ia r czynić  to  
w  dalszym  ciągu, i w y k azać  im, że  d a lsze  ich p o ­
suw anie  się jes t b a rd zo  tru d n e .

Jeśli od leg łość  od  n iep rzy jac ie la  będzie  b liską 
(do 300 m), n iem a osłon  te ren o w y ch , a żo łn ierze
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p o su w a ją  się dalej, in s tru k to r usuw a kilku ćw iczą­
cych, jak o  zab ity ch  lub  ran n y ch  i w y k azu je  im, że 
w tym  w y p ad k u  dalsze po su w an ie  się je s t n iem ożliw e.

N astępn ie  p rzy g o to w an y m  zaw czasu  w  spe" 
•cjalnem m iejscu  kilku strze lcom  ro zk azać  o tw orzyć 
silnj'^ og ień  w  k ie ru n k u  p rzec iw n ika  (rys. 3), k tóry  
zgóry  o tern  w iedząc, s łab iej b ędz ie  ogniem  zazna-

2 5 0 m
ł-------------- 1

t
250 m  \

Rvs. 3.

czał sw ą ob ecn o ść  i w te d y  d o p ie ro  w ezw ać m a ją ­
cych  się p o su w ać  do zastan o w ien ia  się, czy w łaśn ie  
ta  chw ila  n ie  je s t ok az ją  do p o su n ięc ia  się w przód , 
o raz  w y tłum aczyć  im  d laczego .

Jeśli zach o d z i p o trz e b a  —  n ap ro w ad z ić  ich na  
tę  myśl.

Ćwiczenie 7.

O d m ian ą  p o p rzed n ieg o  ćw iczen ia  będzie , jeśli 
do p o p arc ia  p o suw an ia  się n ap rzó d  nie użyje się



zaw czasu  p rzy g o to w an y ch  strzelców , lecz gdy z a ­
trzy m an ej p rzez  og ień  p rzec iw n ik a  p o su w ające j się 
g ru p ie  p o d su n ie  się m yśl o tw arc ia  ognia  p rzez  kil­
k u  n a leżący ch  do posuw ające j się g rupy , by  um o ż­
liw ić p rzez  to p o su w an ie  się innych  do p ew n eg o  
p u n k tu , sk ąd b y  rozpoczęli ze swej s tro n y  ogień, 
um ożliw ia jący  po su n ięc ie  się w p rzó d  po zo sta ły ch .

W  ten  spo só b  n a leży  s topn iow o z a z n a ja ­
m iać  re k ru ta  z kon ieczn o śc ią  w sp ó łd z ia łan ia  ruchu  
z ogniem .

R e k ru ta  p o w in n a  p rzen ik n ąć  św iadom ość, że 
n a  po lu  w alki w bliskim  ogniu n iep rzy jac ie la  ruch  
po  te ren ie  odk ry tym  jest w ted y  m ożliw y, jeśli s trz e ­
la jącego  n iep rzy jac ie la  o strze liw u ją  sąsiedzi, i że 
n a o d w ró t jego  obow iązk iem  jest p o p a rc ie  w łasnym  
ogn iem  ruchu  sąsiadów .

3. W y k o rz y s ty w a n ie  te r e n u  w o b ro n ie  i u ży c ie  
• ło p a tk h

Ćwiczenie 8.

Instruk to r w y b ie ra  p ew ien  o d c in ek  dla g rupy  
ćw iczonej, p o w iad am ia  o k ierunku , w k tó ry m  zn a j­
du je  się p rzec iw n ik , rozm ieszcza  rek ru tó w  co 5 m 
i n ak azu je  im  w y b rać  sob ie  w pob liżu  n a jd o g o d n ie j­
szą d la  o b ro n y  pozyc ję . Popr^jednio je d n a k  udzie la  
w sk azó w ek  n a s tę p u ją c y c h :

1. S tanow isko  pow inno  p o siad ać  o ile m o żn o ­
ści dobry  ostrzał.
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2. P ow inno  być osłon ię te  p rzed  w zrok iem .
3. N ależy  p rzed ew szy stk iem  sp o rząd z ić  p o d - 

p ó rk ę  dla k arab in a .
4. G d y  s tanow isko  o d p o w iad a  p o p rzed n im  w a ­

runkom , m ożna pom yśleć  o u rząd zen iu  s tan o w isk a  
ochronnego .

5. P ra c a  n a d  u lepszen iem  stan o w isk a  m usi być  
w ykonyw ana  skrycie.

6. Ł o p a tk a  je s t n arzęd z iem , d ecy d u jącem  o 
w arto śc i stanow iska .

7. R uch  w p rzó d  w  te ren ie  o d k ry ty m  bez  u ż y ' 
cia ło p a tk i jes t n ao g ó ł niem ożliw y, na  o d leg łość  
sku tecznego  ognia  p iech o ty  i k a rab in ó w  m aszy ­
now ych.

W  ćw iczeniu  tern, obe jm u jącem  w dużej m ie­
rze techn iczną  znajom ość p rzy g o to w y w an ia  s ta n o ­
wisk, jeśli chodzi o w y k o rzy stan ie  te ren u , in struk to r 
zw róci po  w ykonan iu  p racy  u w agę  n a  to, czy re ­
k ru t d o sto so w ał się do jego  w skazów ek . U m iesz­
czony w pew nej od leg łości p o zo ro w an y  p rzec iw n ik  
będzie  zazn acza ł ś lepem i strza łam i b łęd y  o d n o ś­
nie p. 5.

By rekruci, w ykonyv /ający  sw ą p racę  w ty -  
ra lje rce , zdaw'ali sob ie  sp raw ę, do k tó reg o  z nich 
odnosi się strza ł, najlep iej je s t um ieścić  n ap rzec iw k o  
k ażd eg o  z n ich  po  jed n y m  strzelcu  z innej g rupy , 
k tó ra  w  tym  czasie  m oże jed n o cześn ie  p rz e ra b ia ć  
ćw iczenia z obserw acji.
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Ćwiczenie 9.

Z o rg an izo w an e  ja k  p o p rzed n ie , pow inno  w y ­
k azać  rek ru to w i k o n ieczn o ść  użycia  ło p a tk i w  n a ­
tarciu .

Ć w iczenie to n a leży  zo rg an izo w ać  w  sposób  
n as tęp u jący :

w  p ew nym  m om encie  p o su w an ia  się in s tru k ­
tor, u sunąw szy  k ilku  ćw iczących  jak o  zab itych , 
zm usza  rek ru tó w  do zrozum ienia , że  dalsze p o su ­
w an ie  się je s t n iem ożliw e, n a p ro w a d z a  ich  n a  ko" 
n ieczność  w y k o p an ia  sobie  w n ęk u  w ed łu g  zasad  
]— 5 ćw iczenia  Nr. 8. Z w ra c a  u w ag ę  n a  to  i prze" 
p ro w ad za  to w  ćw iczeniu , że n ie  w szyscy  żo łn ie ­
rze k o p ią  ró w n o cześn ie ; praca każdego musi być osło­
nięta ogniem sąsiada; praca i strzelanie odbywają się na- 
przemian.

G ru p a  ćw iczących  w ćw iczeniu  Nr. 7 i 9 p o ­
zo ru je  og ień  nab o jam i ćw iczebnem i. G ru p a  p o z o ­
ru jących  — ślepem i.

In stru k to r zw racać  m usi u w ag ę  n a  to, by  r e ­
kruci istotnie starali się celować.

W sze lk ie  rozm ow y ćw iczonych  w ykluczone.
Ć w iczenia p ow yższe  w w y k o rzy sty w an iu  te ren u , 

choć n ap o zó r ła tw e , pow in n y  b y ć  jak  n a jczęśc iej 
p o w ta rzan e . W ie le  n iep o w o d zeń  w  w alce  w y tłu m a­
czyć m ożna ty lko  n ieu m ie ję tn em  w yzyskan iem  te ­
re n u ; n a  w yzyskan iu  te ren u  o p ie ra  się w yszkolenie 
b o jow e i szko ła  służby  w  polu .

Ćwiczenia bojowe. 3
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C. W Y S Z K O L E N IE  O B S E R W A T O R A .

W yszko len ie  to dzieli się n a :

1. w yszko len ie  o b se rw a to ra  w  m iejscu,
2. w  ruchu .

C elem  tego  dzia łu  je s t w yrobić  w  żo łn ierzu  
ta k ą  sp o strzeg aw czo ść , aby  w danym  m u do k o n ­
troli o dc inku  ża d n a  najm n ie jsza  n a w e t rzecz, w sk a ­
zu jąca  n a  o b ecn o ść  p rzec iw n ika , nie u sz ła  jego  u w a ­
gi. S zczegó ln ie jszą  u w ag ę  o b se rw a to r zw raca  p rz e ­
d e  w szystk iem  na linje k o n tu ro w e  poszczegó lnych  
p lan ó w  k ra jo b razu . T a m  bow iem  u k aże  się p rz e ­
ciw nik zm uszony  p rze jść  z części n iew id o czn y ch  
te re n u  n a  w idoczne.

Jeśli chodzi o ćw iczenie, k tó re  w yszkoli w  o b se r­
w acji, zaw sze  m o żn a  je  p o łą c z j’̂ ć z ćw iczen iem  w y ­
k o rzy stan ia  te ren u  (bądź  w ruchu  b ąd ź  w obronie). 
P odczas, gdy  je d n a  g ru p a  obserw uje , in n a  lub jej 
części w yzysku ją  te re n  n a  odcinku  o b serw acy jn y m  
tam te j.

Ć w iczenie tak ie  w zb u d za  zaw sze  w iele za in te ­
reso w an ia  jeśli się jednej i drugiej g rup ie  pow ie  
o tym , rzeczyw istym  p rzec iw n iku  o b serw u jącym  lub 
p odchodzącym , zw łaszcza, jeśli k ażd y  s trza ł ze  s tro ­
ny  p rzec iw n ik a  b ęd z ie  o zn aczał n ieu m ie ję tn e  lub 
n ieo stro żn e  w ykorzy sty w an ie  zasłony .

W p o ić  tu p rzed ew szy stk iem  n a leży  g łęboko  z a ­
sa d ę : Wszystko widzieć —  nie być widzianym.
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1. Obserwacja w miejscu.

Ćwiczenie 10.

N a w sch ó d  od  sad zaw k i (rys. 4) p o d  d rz e w a ­
m i zna jd u ją  się  o b serw ato rzy . Z a d a n ie m  ich  o b se r­
w ow ać  o d c in ek  m iędzy  m ostk iem  n a  szosie z W — R

/’/w. n

J

IV

R ys. 4.

m e ś S

300 m

a  zab u d o w an iam i A  obo k  szosy  w łączn ie . O b se r­
w a to ró w  p o w iad am ia  się, że n a  ich odcinku  o b se r­
w acy jnym  p o jaw ić  się m oże zarów no  p rzec iw n ik  
jak  i m ałe  w łasn e  p a tro le . Z aw czasu  p o za  o d c in ek
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o b se rw acy jn y  w y sy ła  in stru k to r dw ie  g ru p k i żo łn ie­
rzy : je d n a  —  „n iep rzy jac ie l” —  ró żn iąca  się p ew n ą  
częśc ią  u m u n d u ro w an ia  (np. bez hełm ów ), in n a  —  
w ła sn e  oddzia ły . P o  rozpoczęciu  o b s e rw a c ji— n a  
um ów iony  zn ak  lub w  um ów ionym  czasie je d e n  lub 
dw u  żo łn ie rzy  p rzec iw n ik a  w y ch y la  się z p o d  m o ­
stu, o b serw u jąc . W  chw ilę później dw óch  lub trzech  
żo łn ierzy  w ła sn y ch  w ychy la  się n a  skraj za lesionego  
p a g ó rk a  i p o ru sza  się w  k ie ru n k u  o b se rw a to ró w . 
Jeże li o b se rw a to rzy  zau w ażą  w p ierw  żo łn ie rzy  p rze ­
ciw nika, a  n a s tęp n ie  i w łasnych  —  w ted y  je s t d o b rze . 
Z azw y cza j je d n a k  zo s tan ą  zaab so rb o w an i p ierw szy ­
mi, n ie  w idząc  drug ich .

W  tym  w y p a d k u  in stru k to r pow in ien  zw rócić  
im  uw agę n a  k o n ieczn o ść  o b se rw o w an ia  ca łego  o d ­
c inka  p rzezn aczo n eg o  do obserw acji.

Ćwiczenie 11. (Rys. 5).

O b se rw a to rzy  w idzą  w łasny  p a tro l w y ch o d zący  
z la sk u  w  k ie ru n k u  na  pó łn o co  - w schód  n a  g ru p ę  
d rzew . Ich o d c in ek  do obserw acji je s t og ran iczony  
lask iem  n a  p ó łn o cy  i g ru p ą  d rzew  n a  pó łnoco -w sch ó d . 
W  chw ili d o jśc ia  p a tro lu  n a  od leg łość  100 m  pd  
la sk u  o trzym uje  on z la sk u  ogień . O b se rw a to rz y  
m a ją  zad a n ie  stw ierdz ić  m niej w ięcej m ie jsce  n a  
sk ra ju  lasku , z k tó reg o  ogień  ten  p ochodzi. P a tro l 
d o b ieg a  za  w zgórze  i p o su w a  się dalej. W szy stk o  
to  je s t um ów ione m iędzy  in stru k to rem  a p a tro le m . 
In s tru k to r ż ąd a  o tern  m eld u n k u  od  o b se rw a to ró w .
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rtiaprz.v~  9. jacieJ V-

>- V
p a  troJ rfłasny

Płn.

iOO m  ̂ A

Ćwiiczenie 12.

o b se rtra  to rz y

Rys. 5.

Ć w iczenie, do k tó reg o  n a leży  te ren  p rz y g o to ­
w ać  (rys. 6) lub d o stosow ać:

Nr. 1 —  g łow a i rę k a  z g ra n a te m  do rz u tu ;
Nr. 2 —  żołn ierz  sk ład a jący  się do s trza łu ;
Nr. 3 —  gło w a żo łn ie rza  o b se rw u jąceg o ;
Nr. 5 —  k a ra b in  m aszynow y  ustaw iony  n a  p o ­

zycji ;
Nr. 6 —  p rz e b ie g a jąc y  i w id o czn y  do  po ło w y  

żo łn ierz .
Ć w iczenie to  p o czą tk o w o  m usi być  p rzep ro -
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w a d zan e  w ten  sposób , że in stru k to r zap o w ie  o b se r- 
w ato row i, iż po  k ażd y m  jego  gw izdku u k aże  się 
cel, n a s tęp n ie  je d n a k  m oże po lec ić  ty lko o b serw a­
cję p ilną, um ów iw szy  się z żo łn ie rzam i n a  s ta n o ­
w isk ach  1, 2, 3, 4, 5, 6, dow oln ie  co do k o le jn o ­
ści ich u k azy w an ia  się.

N ajlep iej je s t do tego  ćw iczen ia  s tanow iska  
p o m ieszczać  w  te ren ie , k tó ry  p o s ia d a  ró żn e  tła .

© Stanotr/sJca p rr.e d rru o tu , 
k fó ry  m a być obserwow^any. 

i 2.3,‘t.S. 6, N um er stan o w isk .

R ys. 6.

^_50pi.

* 4

O d leg ło śc i p o czą tk o w o  m ałe , s to p n io w o  m ożna 
zw ięk szać  zarów no  m iędzy  s tan ow iskam i, jak  i w sto ­
su n k u  do  o b serw ato ró w .

Ć w iczen ia  te  rów n ież  p rze rab iać  n a leży  często, 
zm ien ia jąc  te re n  tak , by  rek ru c i nau czy li s ię :

1. ob serw o w ać  tak ie  osłony, p o z a  k tó rem i ła ­
tw o m o żn a  się uk ryć  lub z p o za  n ich  w ychy lić , 
a  w ięc : p ło ty  i og rodzen ia , drogi, z ap ad ło śc i te ren u , 
ku ltu ry , row y, lasy , k rzak i, d rzew a  w zg ó rza ;



39

2. znaleść i rozpoznać , o raz śledzić  p rzed m io ty  
m niej lub w ięcej o d leg łe : n ie ru ch o m e i b ę d ą c e  
w  ru ch u ;

3. w yszuk iw ać z m iejsca, n a  k tó re m  stoi, d ro ­
gę, k tó rą  m a iść, ab y  zm ienić stanow isko , licząc się 
ze stan o w isk iem  przec iw n ika .

P o trz e b n y  sp rz ę t: ta rcze  z tw ard e j te k tu ry
o w y m iarze  cz łow ieka , p rz e d s ta w ia jąc e  figury w y­
m ien ione w p o w y ższem  ćw iczeniu .

W y m iary  p rzep iso w e  p o d a je  Dz. R ozk . M. S. 
W ojsk . 9.2.1923 r.

2. Obserwacja w ruchu.

O b se rw a c ja  w  m arszu  różni się tern od  o b se r­
w acji w m iejscu , że  tu  żo łn ie rz  n ie sto i w  jed n em  
m iejscu, lecz p rzen o si się  z je d n e g o  p u n k tu  do d ru ­
giego, za trzym uje  się i obserw u je .

N ależy  w po ić  w  re k ru ta  zasad ę , że pow in ien  
o b se rw o w ać  n a  m iejscach  za trzy m an ia  się, n ie zaś 
w czasie  ruchu .

D ru g a  z a sa d a  —  n ie  p o m in ąć  żad n eg o  n o w eg o  
te ren u , by  n ie za trzy m ać  się d la  obserw acji (sk raj 
lasu, szczyt w zgórza  i t. p.).

Ć w iczeniem  słu żącem  do  obserw acji w  m arszu  
jes t ćw iczenie, b ę d ą c e  o d m ian ą  ćw iczen ia  Nr. 12.

Ćwiczenie 13. |
O b se rv /a to r ro zp o czy n a  m arsz  z p u n k tu  A . By 

m óc obserw ow ać, pow in ien  p o su n ąć  się do pagór-
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ó

k a  B — w tem  m iejscu  
n a  um ów iony  zn ak  p o ­
kazu je  się na  3 sek . gło- 
w a żo łn ie rza  n a  s ta n o ­
w isku  1. N a ro zk az  in ­
s tru k to ra  p o su w a  się r e ­
k ru t dalej m a jąc  p rzed  
so b ą  dó ł C, sk ąd  m oże 
zauw ażyć u k azu jące  się 
n a  s tan o w isk ach  2 i 3 
jed n o cześn ie  p o p ie rs ia  
żo łn ierzy  p rzeciw ników . 

© Z  p u n k tu  C p rzesu w a
się do D, sk ąd  zau w a­
żyć m oże p rz e b ie g a ją ­
cych  w ro w ach  4 i 5 

I po  jed n y m  lub dw u
® (trzech ) żo łn ie rzy  p rz e ­

ciw ników . P o su w ając  się 
da le j do row u E, za u w a ­
żyć m oże p rzy  pilnej 
o b serw acji w y ch y la ją ­
cego  się na  chw ilę z d o ­
łu  6 żo łn ie rza  n ie p rz y ­
jac ie lsk iego .

P rzed  ro zp o częciem  
teg o  ćw iczen ia  in s tru k ­
tor p o d a je  o b se rw a to ro ­
w i k ie ru n ek  n a  jak iś  wi-

B

Rys
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tłoczny  p u n k t p o za  row em  5, oraz w ykazu je , że 
w  tym  k ie runku  i n a  m ałych  zb o czen iach  od  n iego  
na leży  oczek iw ać  p rzeciw n ika .

K ażd y  zau w ażo n y  ruch  o b se rw a to r m eldu je  p o ­
s tęp u jącem u  za  nim  in stru k to ro w i.

N ie na leży  n a rzu cać  ćw iczonem u drogi, m oże 
on robić m a łe  zb o czen ia  od  drogi, k tó rą  sob ie  d la  
d an eg o  ćw iczenia  zak reślił in s tru k to r, by le  zb acza jąc  
zna laz ł p u n k ty  za trzy m an ia , z k tó ry ch  b ęd z ie  m ógł 
sku teczn ie  o b se rw o w ać  i jeśli id ąc  do  n ich  b ędz ie  
ja k  najm nie j w idocznym  d la  s tro n y  p rzec iw n ej.

T e re n  d la  tego  ro d za ju  ćw iczen ia  nie tru d n o  
jes t zn a leść  lub  p rzy g o to w ać . S pec ja ln ie  zaś ła tw o  
jest użyć te re n u  s trze lań  bo jow ych .

W e  w szystk ich  ćw iczen iach  z zak re su  w yszko­
len ia  bo jow ego  p o jed y n czeg o  żo łn ie rza  w ażn ą  rolę 
o d g ry w a  łopatl^a.

In struk to row i n ie  w olno  p rzeo czy ć  m om en tu  
n ieużyc ia  p rzez  ćw iczonego  ło p a tk i, tam , gdzie  ty l­
ko  jej użycie  je s t m ożliw e lub k o n ieczn e .

P ow in ien  on  spec ja ln ie  p rz e p ro w a d za ć  tego  ro ­
dzaju  ćw iczenia, gdzie  o b se rw ac ja  lub p ro w ad zen ie  
ogn ia  b y ły b y  zu p e łn ie  n iem ożliw e b ez  p o p raw ien ia  
lub u rząd zen ia  s tan o w isk a  p rzy  p o m o cy  ło p a tk i.

M usi to  m ieć m iejsce  zarów no  przy  obserw acji 
w  m iejscu , ja k  i w ruchu .

N auczyw szy  re k ru ta  w y k o rzy sty w an ia  te ren u  
i obserw acji (p rzerob iw szy  z nim  k ilka ćw iczeń  na  
w zór w yżej p o d an y ch ), m o żn a  śm iało  p rzy stąp ić  do
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n au czan ia  go zach o w an ia  się w  w alce, służby  czuj­
ki na  p lacó w ce  o raz  w  p a tro lu  zw iadow czym  lub 
rozpoznaw czym .

D. WYSZKOLENIE POJEDYNCZEGO STRZEL­
CA W WALCE.

1. Strzelanie z karabina powtarzalnego.
In strukcja  s trze leck a  p rzew id u je  cały  szereg  

ćw iczeń, k sz ta łcący ch  po jed y n czeg o  Strzelca w  strze ­
lan iu  do ce lów  po low ych .

N ieza leżn ie  od  ćw iczeń  p rze rab ian y ch  w ed ług  
tej instrukcji, p rze ro b ić  n a leży  ćw iczenia, k tó re b y  
w y k aza ły  rek ru tow i, że m usi on:

1. un ieszkod liw ić  k ażd y  o rgan  n ieprzy jac ielsk i, 
k tó ry  się u k aże ;

2. s trze lać  sp o k o jn ie  i bez  p o śp iech u  po  w y­
szukan iu  celu  i w y bran iu  p u n k tu  ce lo w an ia ;

3) w raz ie  sp o strzeżen ia  n ieb ezp ieczeń stw a  g ro ­
żącego  m u b ezp o śred n io , s trze lać  naty ch m iast, aby  
u b iec  p rzec iw n ik a ;

4) s trze lać  do celów  chw ilow ych, sk ła d a ją c  się 
b a rd zo  szybko , lecz celu jąc d łużej.

Ć w iczenia te  n a leży  ro zp o cząć  w ted y , gdy  żo ł­
n ierz  z a p o z n a ł się z zasad am i ce low ania , o raz  o d d a ł 
już k ilka s trza łó w  ślepem i nabo jam i.

Ćwiczenie 14 ad 1.

Ć w iczenie o d b y w a się w  te ren ie  jak  n a  ry ­
sunku  8.
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Ć w iczeni zn a jd u ją  się n a  sk ra ju  la sk u ; w  row ie  
u k azu je  się po  2 -c h  żo łn ierzy  n ieprzy jacielsk ich ,, 
um ieszcza jących  tam  ciężk i k a ra b in  m aszynow y.

Instruktor. —  W  row ie n ap rzec iw k o  w as p rz e ­
ciw nik um ieszcza  ciężk i k a ra b in  m aszynow y . W o j­
c ie c h o w sk i!—  Co trzeb a  rob ić?

0 .  — S trze lać  do obsługi.
1. —  S trze la jc ie , ty lko  szybko.

P o  kilku s trza łach  o b słu ­
ga k a ra b in a  m aszynow ego  
znika.

In struk to r om aw ia  dale j. i 5 0 m
/. —  D laczegośc ie  strze- 

lali?
O. —  Bo ten  k a ra b in  b y ł­

by  po  u staw ien iu  strze la ł 
do n as  lub do n aszy ch  są ­
siadów , trzeb a  było tem u  przeszkodz ić .

Jeśli in stru k to r n ie o trzy m a należy te j o d p o w ie ­
dzi i decyzji od  żo łn ie rza , p o w in ien  sp o w o d o w ać  
ogień  serji k a ra b in a  m aszy n o w eg o  n iep rzy jac ielsk iego  
i ośw iadczyć ćw iczącym , że są  zabici, p o czem  p rz e ­
p ro w ad z ić  n a s tęp u jące  om ów ien ie .

/. —  P o  co p rzec iw n ik  um ieszcza  w  row ie  sw ój 
k a rab in  m aszynow y?

0 .  — By strze lać  do nasr..,
1. —  C zy m o żn a  m u pozw olić, by  b ezk arn ie  do 

nas s trze la ł?
O. — Nie.

R ys. 8.



44

I. —  W ięc  co n a leży  czynić, w idząc  za jm o w a­
n ie  s tan o w isk a  p rzez  k a ra b in  m aszynow y.

O. —  S trzelać do obsługi.
P o d czas  sam ego  w y k o n an ia  ćw iczenia  in s tru k ­

to r  zw raca  uw agę n a  s ta ra n n e  i d o k ład n e  ce lo w a­
n ie , spokó j, o raz  n a leży te  o d d aw an ie  strzałów .

Ćwiczenie 14 ad 2.

Ż o łn ie rze  p o d ch o d zą  n a  skraj lasku  (rys. 9), 
w łasny  o d d z ia ł na  grobli (m oże być  p o zo ro w an y  p rzez

n iep rzyJ a cieJ

2 5 0

R ys. 9.

3— 5 ludzi) p ro w ad zi w alkę  ogn iow ą z n iep rzy jac ie ­
lem  okopanym .

/. — N a grobli sek c ja  g ren ad je ró w  naszej 4-ej 
d rużyny . Z  row u o 250 m n aw p ro st nas k a rab in  
m aszynow y  ręczny . P rzec iw n ik  s trze la  b a rd zo  sk u ­
teczn ie  n a  sekcję  g ren ad je ró w  4-ej drużyny. S p ó jrz ­
cie: już 2 ran n y ch  lub zab ity ch  m a ta  sekc ja . (N a 
zn ak  in stru k to ra  2 żo łn ierzy  z sekcji na  grobli p rz e ­
w ra c a  się, p o zo ru jąc  ran n y ch  lub zab itych ). M ali­
now sk i! — Czy m ożecie  n ie w idzian i p rzez  p rze-
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ciw nika, d o p u śc ić  do zad aw an ia  śm ierci w aszym  
ko legom ?

0 . —  Nie.
1. —- P o d  żad n y m  p o zo rem . Bo by libyście  z ły ­

m i żo łn ie rzam i i złym i ko legam i. Co w ięc  na leży  
rob ić?

0 .  — (N ajp raw d o p o d o b riie j). B rać n a  cel p rz e ­
ciw nika i s trze lać  do n iego .

1. —  D obrze . W y k o n a ć  to  szybko.
Po k ilku  d o b rze  o d d a n y c h  s trza łach  n iep rzy ­

jac ie lsk i og ień  m ilkn ie  pow oli.
/. — W idzic ie , ja k  w asze  k o leżeń stw o  i w asz  

og ień  pom óg ł. U w olniliście ko leg ó w  od  s tra t i zm u­
siliście p rzec iw n ik a  do z a p rz e s tan ia  ognia.

In stru k to r zw raca  szczegó lną  u w ag ę  n a  s ta ra n ­
n e  i d o k ła d n e  celow anie , o raz  o d d aw an ie  s trza łów .

Ćwiczenie 15 ad 3.

T e re n  p o ry ty  le jam i i row am i (rys. 10). Re"^ 
k ru t n a leży  do sekcji g ren ad je rsk ie j, nac ie ra jące j n a  
p rzec iw n ik a . W  p ew n y m  m om encie  po  za jęc iu  s ta ­
now iska  re k ru t zau w aża  n ap rzec iw k o  sieb ie w  o d le ­
g łości 50 m w y chy la jącego  się żo łn ie rza  n iep rzy ja ­
cielskiego z k a rab in em , z łożonym  do strza łu  w  sw o­
im  k ie runku . T e n  p ow in ien  n a ty ch m ias t w y ce lo w ać  
doń  i o d d ać  strza ł. Jeśli n ie  zd ecy d o w a ł się n a  to , 
w ów czas od  s trony  p rzec iw n ik a  p a d a  strza ł, p o czem  
instru k to r d ecydu je , • że  ćw iczący  re k ru t zosta ł z a ­
bity  lub ran n y  i w yjaśn ia  m u, że w  czasie  w a lk i
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w  tego  ro d za ju  w y p a d k a c h  ten  zw ycięża, k to  u b ie ­
gn ie  p rzec iw n ika  w  o d d an iu  do n iego  s trza łu  ce l­
nego .

N apew no , gdy się w  k ilk a  dni p o tem  re k ru ta  
p ostaw i w  p o d o b n e j sy tuacji, zach o w a  się tak , jak  
należy .

Ćwiczenie 16 ad 4.

T e re n  — jak  p o p rzed n io .
R ek ru t, zn a jd u jąc  się w  leju  A , zau w aża  p rz e ­

b ieg a jąceg o  p ły tk im  ro w em  B Strzelca n iep rzy jac ie l­
skiego, w idocznego  do po ło w y  
w  od leg łośc i 200 m etró w .

R e k ru t pow in ien  zd ecy d o w ać  
się, czy n a leży  strze lać  do tak  
w idocznego  p rzec iw n ik a  z o d le ­
głości 200 m.

Jeśli o d d a  s trza ł — dobrze, 
jeśli nie — in stru k to r w yjaśn ia .

I. —  Czy m ożecie  strze lać  do 
celu, k tó reg o  nie w idzicie?

0 .  — Nie.
1. —  A  czy m ożecie  s trze lać  do celu, k tó ry  

w idzicie?
0 .  —  M ogę.
1. — D laczego  w ięc n ie  strze lac ie?
N ajczęściej o d pow iedz i n ie będzie , p on iew aż

przy  tych  p o czą tk o w y ch  ćw iczen iach  b rak  jes t re ­
k ru tow i w ogóle  szybkiej decyzji.

200m

O a

R ys. 10.
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In struk to r w y jaśn ia  n astęp n ie , że w  tym  w y p a d ­
ku  by ło  p raw d o p o d o b ień stw o  trafien ia , a w ięc do 
tak ieg o  ce lu  n a leży  strze lać , bo s trze la  się do  tycb  
celów , k tó ry ch  tra fien ie  je s t m ożliw e.

Ćwiczenie 16 a.

R ek ru to w i p o k a z a ć  w  od leg łośc i 300 m  g łow ę 
zn ika jącą . Jeśli s trzeli w  jej k ie ru n k u , w y jaśn ić , że  
to n ie ten  sam  w y p ad ek , co p o p rzed n io , bo  o d le ­
g łość w iększa , ce l d a lek o  m niejszy , a w ięc  p ra w d o ­
p o d o b ień stw a  tra fien ia  n iem a, s tąd  strzał-—zby teczny .

2. Walka na granaty ręczne i karabinowe.

O d n o śn ie  do w y szko len ia  n a  g ran a ty  in s tru k to r 
m usi w y k azać  rek ru tow i, że najk o rzy stn ie j je s t rzu cać  
celnie, p o tem  rzucać  daleko, w  k o ń cu  rzu cać  szybko.

W y k azu je  to n a  p o d staw ie  ćw iczenia, do  k tó ­
reg o  uży je  g ran a tó w  ze ślep em i zap a łam i.

P rzed ew szy stk iem  w yższość rzu can ia  ce lnego  
n ad  rzu can iem  d a lek iem .

Ćwiczenie 17.

R ek ru t zosta je  um ieszczony  w  
punkcie  A  (le j) (rys. I I ) ;  n a  d an y  
sygnał in s tru k to ra  p o k azu je  się w  
punkc ie  C ( te ren  zu p e łn ie  o tw arty ) 
żołnierz n iep rzy jac ielsk i, idący  n a ­
p rzó d ; jed n o cześn ie  w  row ie B p o ­
jaw ia  się drugi żo łn ie rz  n iep rzy ja -

C ę
B

R ys. i 1.
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cielski. P ierw szy  zn a jd u je  się n a  od leg łośc i 50 m . 
R ek ru t m usi szybko zd ecy d o w ać  się, do k tó rego  
z n ich  m a rzucić. P o w in ien  rzucić  do d rug iego , ja ­
ko bardziej m u zag raża jąceg o , a le  p o w in ien  rzucić  
tu  celn ie, pon iew aż n iece ln y  rzu t n a raz i go n a  p e w ­
n ą  śm ierć ze s trony  p rzec iw n ik a ; do b ę d ą c e g o  na  
od leg łości 50 m, b ędz ie  m ia ł m ożność  rzucić p o  
raz drugi, p o d czas  g d y  do zn a jd u jąceg o  się w  row ie  
już d rug iego  g ran a tu  rzucić n ie b ęd z ie  w  stan ie .

By w ykazać , że  re k ru t m usi rzu cać  racze j d a ­
leko  niż szybko, służy  n a s tę p u ją c e  ćw iczenie.

Ćwiczenie 18.

R e k ru ta  um ieszcza się w  row ie  (rys. 12) i z a ­
o p a tru je  się go w k ilk a  g ran a tó w  ob ronnych . za ­

łożen iu  p o d a je  m u się, że 
w  trak c ie  w alki p o zo sta ł w  
tym  row ie, p rz e d  nim , w  o d ­
leg łości 70 m za  k rz a k a m i—  
n iep rzy jac iel.

N a d an y  p rzez  in struk - 
r o W  to ra  zn ak  z za  k rz a k a  w y­

b iega  4-ch żo łn ierzy  p rzec iw ­
nika. P o su w a ją  się oni w k ie ­
runku  ćw iczonego re k ru ta . 

T e n  m usi zd ecy d o w ać  się n a  rzu t dalek i, by  u tru d ­
nić p o sun ięc ie  się ku  sobie  jed n y m  skokiem , n a ­
s tęp n ie  p o zo stan ie  m u do w y k o n an ia  szybkie  i o ile 
m ożności ce lne  w y rzucen ie  p o zo sta ły ch  g rana tów .

o., n- 
o... O - 0-.

Q ę  Q Q

R vs. 12.
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Ć w iczenie  to  u rządz ić  m ożna w y staw ia jąc  jak o  
p rzec iw n ika  rzeczyw istych  żo łn ierzy , zao p a trzo n y ch  
w hełm y, z tem , że re k ru t ćw iczony o trzym uje  
w ów czas g ran a ty  ćw iczebne, lub (co je s t znaczn ie  
trudn ie jsze  i d a  się  p rze ro b ić  jed y n ie  p o  w y m ag a ­
jący ch  w iele p racy  zac h o d a ch ) n a  rzu tn i bo jow ej, 
po zo ru jąc  p rzec iw n ik a  p rzy  pom ocy  figur, p o su w a ­
jący ch  się w  s tro n ę  s tan o w isk a  re k ru ta ;  w ów czas 
m ożna pozw olić  m u rzu cać  g ran a tam i ślep em i lub 
n aw e t ostrem i.

3. Walka na bagnety.

O d n o śn ie  w yszko len ia  b o jo w eg o  n a  b ag n e ty  
należy  p rzed ew szy stk iem  w po ić  rek ru to w i p rz e k o ­
nanie, że  zaw sze  b ęd z ie  m iał do  czyn ien ia  z  prze­
ważającą liczbą przeciwnika, że  s to su n ek  m oże dojść  
n aw e t do 5 : 1 ,  że je d n a k  nie w olno rezy g n o w ać  m u 
z w alk i n aw e t z p ięć  razy  liczniejszym  przeciw nik iem .

Z a sa d ą  tu ta j b ęd z ie  d o p aść  sam em u tego  lub 
tych  p rzeciw n ików , k tó rzy  są  najb liżej i tern  sam em  
są najbardzie j n iebezp ieczn i. T ą  sam ą z a sa d ą  m usi się 
k ie row ać  dw óch  lub w ięcej szerm ierzy , m a jący ch  
do czyn ien ia  z p rzew aża jącą
liczbą p rzeciw n ika . P o  w yją- y, x.  ̂ ^
śnieniu  tej z a sad y  zas to so w ać ; >

Ćwiczenie 19. ■,

R ek ru t w  row ie A  (rys. 13); 
p rzed  d ru tam i B — jed en  żoł- R ys. 1 3.

Ćwiczenia bojowe.
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n ierz  n iep rzy jac ielsk i, za  d ru tam i — drugi. N a dany  
zn ak  in stru k to ra  obaj zaczy n ają  się  p o su w ać  w k ie ­
ru n k u  re k ru ta  z k a rab in am i w z łożen iu  „na b a g n e ­
ty “. R ek ru t p o w in ien  n ie  czekać , aż  obaj p rzyb liżą  
się jed n o cześn ie , lecz w yskoczyć z row u, stoczyć  
w alkę  z p ierw szym , by n a s tę p n ie  u d erzy ć  n a  w y­
ch o d ząceg o  z d ru tó w  drug iego .

R ek ru ta  n a leży  pouczyć, że ty lko  w te d y  użyje 
tego  sp o so b u  zw alczen ia  p rzeciw nika , k ied y  nie b ę ­
dzie  m iał g ran a tó w  ręczn y ch  łub naboi.

Ćwiczenie 20.

R ek ru t w le ju  A , o d d a lo n y m  o k ilka  k ro k ó w  
od  row u  B (rys. 14), dw aj p rzec iw n icy  w  le jach

1 i 2, o d leg ły ch  o kil- 
Q  ^  k an aśc ie  k ro k ó w  od  ro-

w u B.
N a sy g n a ł in s tru k ­

to ra  ru sza ją  n a p rz ó d  żoł- 
n ierze  n iep rzy jac ielscy  w 

Rys. 14. s tronę  leja, w  k tó rym
zn ajd u je  się rek ru t. C hcąc 

go dosięgnąć , obaj m uszą p rzesk o czy ć  rów  B. 
R e k ru t pow inien  w y k o rzy stać  m om en t .skoku p rzez  
rów  żołn ierzy  n iep rzy jac ielsk ich , dosięgnąć  n a jb liż ­
szego, by m u z a d a ć  pch n ięc ie , a  p rzez  to uczy ­
nić n iezdo lnym  do  w alki, a n a s tęp n ie  ze trzeć  się 
z drugim .
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Ćwiczenie 21.

R ek ru t w  leju  A  (rys. 15), p rzec iw n icy  jeg o : 
2-ch w  row ie B, je d e n  n azew n ą trz  row u. N a  d an y  
sy g n a ł ruszają . R e k ru t p o w in ien  n a jp ie rw  uderzyć  
•na 3-go, gdyż ten  je s t n a jn ieb ezp ieczn ie j­
szy, późn ie j z n iew ie lk ą  sto su n k o w o  trud - 3  
nośc ią  p o w in ien  p o k o n a ć  1-go i 2-go, m a­
jąc w ięk szą  sw o b o d ę  ruchów , p o n iew aż  
d z ia ła  n a  n ich  z góry . G d y b y  po  p o k o n a- 
niu 3-go p ozosta li w y d o sta li się z row u 
n a  w ierzch , p o k o n a ć  tego , k tó ry  je s t n a  
w ie rzch u  p ierw szy .

D o p rz e ra b ian ia  ćw iczeń  od  N r. 13 
do  21 n a leży  p rzy s tąp ić  d o p ie ro  w tedy , 
k iedy  rek ru t nabył ju ż  pewnej sprawności technicznej 
w  szkole Strzelca, w  w alce  n a  g ra n a ty  i n a  b a g n e ty ; 
nie n a leży  je d n a k  czekać , aż re k ru t dz ia ły  te  zu ­
p ełn ie  d o k ład n ie  o p an u je , przeciwnie, ja k  najwcześniej 
i jaknajszybciej należy przejść do ćwiczeń w rodzaju opi­
sanych wyżej, d o sk o n a ląc  rów n o cześn ie  te ch n iczn ą  
stronę  w y szko len ia  w  ty ch  d z ia łach .

R ys. 15.

4. Wyszkolenie celowniczego (ręczny lub lekki 
karabin maszynowy).

Ćwiczenie 22. (W y b ó r s tan o w isk a). (R ys. 16).

Instruk to r s ta je  z żo łn ierzem , k tó re g o  szko li 
jak o  ce low niczego , w  m iejscu  n ieo d p o w ied n iem  d la  
.ręcznego lub lekk iego  k a ra b in a  m aszy n o w eg o ; m a
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bow iem  p rzed  sobą  na  30— 40 m te ren  w znoszący  
się i zasłan ia jący  w idok  w przód . O b o k  tego  m iej­
sca  zna jd u ję  się d o b re  stanow isko  dla b roni m aszy ­
now ej. In struk to r w yjaśn ia , jak im  w arunkom  pow in" 
no tak ie  stanow isko  o d p o w iad ać , n a s tęp n ie  m ów i: 

„S ekcja  fizyljerów , w k tórej je s te śc ie  ce low ni­
czym  w czasie n a ta rc ia , d o ta rła  po  osta tn im  skoku 
tu, gdzie te raz  jesteśc ie . P rzec iw n ik  zna jd u je  się 
o 200 m stąd  (w skazać  p u n k t w  te ren ie ) i s trze la

Frzecii^nik ^

ro w y

Sekcja  ̂ renatjerów

MJejsce .'iTiątl iriuinu  
strzelać.

Rvs. 16.

N asza  sekc ja  g ren ad je ró w  p o su w a  się n a  p raw o  ro ­
w am i, aby  zn iszczyć, ew en tu a ln ie  w yprzeć  sz tu r­
m em  p rzec iw n ika . D rużynow y, k tó ry  idzie z sekcją  
g ren ad je ró w , ro zk aza ł w aszej sekcji s tąd  p o p rzeć  
p o suw an ie  się g ren ad je ró w . W y k o n a jc ie  to “ .

In stru k to r zostaw ia  ćw iczącem u in ic ja ty w ę w y­
b o ru  m iejsca na  u m ieszczen ie  ręcznego  k a rab in a  
m aszynow ego , a  gdy ten  w yb iera  m iejsce z łe , w sk a ­
zuje m u d o b re , w y jaśn ia jąc : „T ak , jak  p rzy  w ybo-
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rze s tan o w isk a  p rzez  zw ykłych  strzelców  nie je s t 
się śc iśle p rzy w iązan y m  do p ew n eg o  m iejsca , ta k  
sam o je st p rzy  w yborze  s tan o w isk a  d la  lekk ich  
i ręcznych  k a rab in ó w  m aszynow ych . Z  m iejsca, 
gdzieście  chcieli u staw ić  w asz k arab in , nie m ogli­
byście  s trze lać  do p rzeciw n ika . P rze su ń c ie  się
0 10 k ro k ó w  w p raw o  n a  w ał, s tam tąd  będ z iec ie  
m ogli s trze lać  sk u te c z n ie “.

C elow niczy p o suw a się n a  w ał, sk ąd  strze lać  
m oże, u staw ia  ręczny  (lekki) k a rab in  m aszynow y
1 p rzek o n y w a  się o w ażności teg o  stan o w isk a .

Ćwiczenie 23. (P ro w ad zen ie  ognia).

in s tru k to r w skazu je  ce low niczem u m iejsce, do  
k tó rego  m a s trze lać  i k aże  m u ro zp o cząć  ogień .

Nie d o puszcza , by  se rja  w ynosiła  w ięce j, niż 
8 naboi, w y jaśn ia jąc , że w iększa  ilość nabo i w y ­
strze lonych  un iem ożliw ia d o k ła d n e  ce low an ie  (m u sz­
ka skacze), że p rzez to m arn u je  się n iep o trzeb n ie  
am unicje , że w reszcie  8 n ab o i w serji je s t m ax im um  
dla osiągnięcia  d o b ry ch  sku tków  ognia.

Ć w iczenie to m oże b y ć  w y k o n an e  przy  ręcz ­
nych k a rab in ach  m aszynow ych  fran cu sk ich  ty lko 
am unicją  ostrą , p rzy  lekk ich  k a ra b in a c h  m a sz y n o ­
w ych (n iem ieckich), M axim  08/15 i 08/18, Berg- 
m ann, lekki k a rab in  m aszynow y S chw arz lose  — 
am unic ją  ś lep ą  i m a n a  celu o d zw yczajen ie  zw łasz ­
cza nerw ow ych  żo łn ierzy  do d ążen ia  w y strze la ­
nia całego  m ag azy n k a  ręczn eg o  k a rab in a  m aszy-
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now ego  lub dużej ilości z ta śm y  lekk iego  k a ra b in a  
m aszynow ego , a  p rzy zw y czajen ie  do sp o k o jn eg o  
p ro w ad zen ia  ognia.

Ćtciczenie 24. (W >bór ro d za ju  ognia).
Ć w iczenie to  słu ży  do w yszko len ia  celow ni­

czego i k a rab in o w eg o  (celow niczego  w tych  w y­
p a d k a c h , gdy  sam  d ecy d o w ać  m usi o w y b o rze  ro ­
dzaju  ognia).

Ć w iczącego, jak o  ce low niczego  um ieszcza się 
n a  stanow isku  ogn iow em  lekk iego  lub  ręcznego  k a - 
rab in a  m aszynow ego  z a p o w ia d a jąc  m u, że b ęd z ie  
m u się p o k azy w ać  różne  cele, do k tó ry ch  w in ien  
użyć strza łów  p o jed y n czy ch  łub serji.

N a różnych  od leg ło śc iach  (od 100— 300 m e­
trów ) p o k azy w ać  trzeb a  cele  n a s tę p u ją c e :

a) żo łn ie rza  n ie ruchom ego  w  różnych  pozycjach ,
b) żo łn ie rza  w  ruchu,
c) k ilku żo łn ierzy  n ieruchom ych ,
d) k ilku  n a raz  żo łn ierzy  w ruchu .
Ć w iczący s trze la  ogn iem  p o jed y n czy m  lub

serją , za leżn ie  od  odleg łości i celu.
Instruk to r p o p raw ia  i om aw ia  b łęd y  n a p ro w a ­

dzając  na  w ybór tego  lub innego  ro d za ju  ognia.

5. Zwalczanie kawalerji.
Zasady ogólne, k tóre  należy wpoić każdemu żołnierzow i 

piechoty.

Z ach o w an ie  spoko ju  i zim nej krw i jest szczegól­
nie w ażn em ; k aw ale rzy sta  niechętnie szarżu je  na
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p iechura , jeżeli w idzi, że  te n  sp o k o jn ie  go o cze­
kuje, g o tów  do s tr z a łu : w ie, że  pocisk  k arab in o w y  
jest szybszy  od  kon ia  i że uk ryć  się p rz e d  nim  nie 
m oże; uc ieczka  p rz e d  ja z d ą  p ro w ad zi do  klęski: p ie ­
chur, u c iek a jący  s ta je  się b ezb ro n n y  i da je  je ź d ź c o ­
wi w  rę k ę  jeg o  najw iększy  a tu t —  szybkość  kon ia .

Ogień karabinowy je s t n a jlep szy m  śro d k iem  p o ­
bicia k aw a le rji; p o zw ala  już z d a le k a  ją  zw alczać ; 
m ożność o p a rc ia  k a ra b in a  znaczn ie  zw iększa  ce l­
ność, ile m ożności w ięc na leży  s trze lać  leżąc; gra­
naty ręczne i karabinowe n a  najb liższą  o d leg ło ść  są  
b ro n ią  p rzec iw  k aw ale rji b a rd zo  p o tężn ą .

Jeżeli z ab rak n ie  am unicji lub  s trze lec  n ie zdąży  
założyć now ego  m ag azy n a , to  w in ien  p am ię tać , że  
karabin z  bagnetem je s t d łuższy  od  szabli, a  n a d  lan ­
cą m a tę  p rzew ag ę , że trz y m a  go się w  dw u ręk ach .

T e  w szystk ie  korzyści u zb ro jen ia  p iech o ty  d a ją  
zu p e łn ą  m ożność  zw y cięstw a , jeże li są  w ykorzy ­
s ta n e .

U krycie  p ow inno  być zaw sze  p o szu k iw an e : 
las, krzaki, p ło t, rów  g łęb o k i są zn aczn ą  p rze szk o d ą  
d la  jeźd źca , p rzy tem  zw ykle d a ją  m ożność  o p a rc ia  
broni.

Jed n ak  w y k o rzy stać  je  m o żn a  ty lko  w tedy , 
gdy zn a jd u ją  się w  b ezp o śred n iem  pob liżu , a  k a - 
w alerzysta  jes t dość  da leko  np . 100 m  lub w ięce j; 
poszuk iw an ie  i w ykorzystan ie  o s ło n y  n ie  m oże być 
pow odem  spóźn ionego  o tw arc ia  ognia.

K ilkadziesią t sek u n d  ogn ia  decydu je ; w  w alce
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z k aw a le rją  n iem a n ie raz  czasu  n a  w y d aw an ie  k o ­
m en d  do  o tw arc ia  ognia.

S trze la  się zaw sze celow nik iem  norm alnym .
R ów nież  p o d erw an ie  się do ew en tu a ln eg o  s ta r­

cia w ręcz  n as tęp u je  bez kom endy , lecz za  p rz y k ła ­
d em  d rużynow ego .

C zasem  d ru ży n o w y  b ęd z ie  w y d aw a ł rozkazy  
k ró tk ie , jak  n p .; „k aw alerja  z p rzo d u  (tyłu, p raw ej, 
lew e j)“, w skazan ie  ręk ą  i p o d an ie  sk ąd  m a  d rużyna  
strze lać  („do  row u", „do k rz a k ó w “, „na lin ję“ — 
drużynov /y  p a d a  w m iejscu  o b ra n e m — „do m nie"), 
k tó re  w ysta rczą  do  o tw arc ia  ognia  *).

Jeśli idzie o ćw iczenia  z teg o  zak re su  w yszko­
lenia, to b ę d ą  one  n a leża ły  do  dw u g ru p ; je d n a  
g rupa, o d p o w iad a jąca  w y p ad k o w i z a a ta k o w an ia  po- 
jedyńczego  lub kilku p iech u ró w  p rzez  kaw alerzy - 
stów , d ru g a  g ru p a  o d p o w ia d a ją c a  w y p ad k o m  w alki 
p iech o ty  z k a w a le rją  w zw iązku  oddzia łow ym , ja -  
snem  jest, że, om aw ia jąc  w alk ę  p iech u ra  z kaw a- 
lerzystą, za jm ow ać  się będz iem y  ty lko  w alk ą  z ka- 
w alerzystą  n iesp ieszonym , a to ze w zg lędu  n a  to, 
że, za jm u jąc  się w alką  p iech o ty  z kaw ale rją , k o m ­
b in u jącą  n a ta rc ie  p iesze z m an ew rem  konnym , p rz e ­
kroczy libyśm y ram y tej książeczk i.

*) N a s z  „R eg .  P i e c h . “ cz.  II n ie  p o d a j e  p o d o b n e g o  roz-  
k a z o d a w s tw a ,  gd y ż  w o g ó le  w a lk ą  z k a w a le r j ą  s ię  n ie  za jm u je .  
R ó w n ie ż  szyk, w  jak im  p i e c h o t a  m a  w a lc z y ć  z k a w a le r ją ,  w i ­
n ien  b y ć  w s k a z a n y .  N a s z e m  z d a n ie m  p o s z u k iw a n ie  u k ry c ia  
i fo rm o w a n ie  w  o s t a te c z n o ś c i  „ j e ż a “ w in n o  być  p o le c o n e .
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P rzy k ład  ćw iczeń , odnoszący  się do  w alki p ie ­
c h u ra  odosobn ionego , p o d a jem y  poniżej.

Ćwiczenie 25.

Szer. X . i szer. Y. zostali w ysłan i w p rzó d  z p a ­
trolu, jak o  szp eracze , d la  p rzeszu k an ia  podszy teg o  
k rzak am i lask u  (rys. 17). W  chw ili, gdy  d o ch o d zą  
do p rzec iw n eg o  laskow i k o ń ca  sz tucznego  row u, 
u k azać  im w lesie  g rupę  n iep rzy jac ie lsk ich  k aw ałe-

lOOrrt

poŁrol

Rvs. !7.

rzystów , p o zo ro w an y ch  ta rczam i, p o czem  sp o w o d o ­
w ać, by  ta rc z a  w y o b ra ż a ją ca  jed n eg o  k aw a le rzy stę  
zaczę ła  się szybko  p o su w ać  w  k ie ru n k u  szer. X . 
(szer. Y. m oże b y ć  p rzy ję ty ).

Z a c h o w a n ie  się szer X . będzie  p o w o d o w an e  
jego  od rucham i.

B ędzie ono w ted y  d o b re , g d y : w ystrze li on 
p ierw szy  nabó j n a ty ch m ias t (b liska  odległ.>ść) po 
zauw ażen iu  jeźd źca , w y b ieg a jąceg o  z lasku . N ab o ­
jem  tym  m oże go trafić  lub nie, w  k ażd y m  razie  
m a m ożność  n a w e t p rzy  tej szybkości, ja k ą  p o siad a
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galopu jący  k aw alerzy sta , w ystrzelić  n a  od leg łość  
100 m drugi n ab ó j.

U rządz ić  ćw iczenie  raz  w  ten  sposób , że po  
p ierw szym  strza le  k aw ale rzy s ta  n ie zn iknie  z konia. 
(ta rcza  się  n ie  chow a), ab y  zm usić ćw iczącego  do  
o d d a n ia  drug iego  strza łu . Innym  razem  znów  ta rcza  
w inna zn ik n ąć  n a ty ch m ias t po  o d d an iu  p ie rw szego  
strza łu .

Z w ró c ić  uw agę n a  to, by p iech u r za ło ży ł szy b ­
ko b a g n e t n a  k a rab in  (jeśli go n ie  za ło ży ł p rzed  
w yruszeniem ) po  o d d an iu  d rug iego  strzału , celem  
p rzy jęc ia  w alki w ręcz .

6. Przebywanie ognia artyleryjskiego i zachowanie 
się wobec lotnika.

P rz e b y w a n ia  p a sa  o strze liw an eg o  p rzez  og ień  
a rty le rji d o k o n y w a  się m ałem i k o lum ienkam i lub 
g ru p am i; żo łn ierz  pow in ien  w  tak ich  w y p a d k a c h  z a ­
sadn iczo  sto sow ać  się do  rozkazów  sw ych p rz e ło ż o ­
nych (sek cy jn y ch  i d rużynow ych). C zęsto  jed n ak , 
gdy  ogień  je s t gw ałto w n y  lub n iespodz iany , niem ożli- 
w em  sta je  się o d b ie ran ie  i w y k o n y w an ie  rozk azó w  
prze łożonych .

W te d y  k a ż d y  szereg o w iec  obow iązany  jes t 
dz ia łać  hez rozkazu, je d n a k  stale W łączności ze sw ym  
d rużynow ym , w p rzec iw nym  bow iem  razie  oddzia ł 
się rozp rasza , dezo rgan izu je  i trac i zdo lność  b o jow ą.

Ć w iczenie p rzeb y w an ia  ogn ia  arty lery jsk iego '
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w y k o n ać  m uszą na jp ie rw , jako  p o k a z  d la  rekrutów ,, 
żo łn ierze już  w yszko len i; bezp o śred n io  p o tem  p rz e ­
rab ia ją  je  rek ruci.

Ćwic 26.

In stru k to r um ieszcza  rek ru tó w  w  m iejscu , sk ąd  
m ogą d o b rze  obserw ow ać . P o d a je  za łożen ie , że 
np. n a  linji w zg ó rza  lub dan e j d rog i d z ia ła  n a  
pew nej szero k o śc i arty lery jsk i og ień  n iep rzy jac ielsk i 
(granaty).

Pocisk i są  p rzed s taw io n e  w n a s tę p u ją c y  sp o ­
sób: w  m iejscach , gdzie  og ień  m a  działać, zn a jd u je  
się p e w n a  liczba żo łn ierzy  zao p a trzo n y ch  w  gongi 
i ta k a  sam a  liczba zao p a trzo n y ch  w  ch o rąg iew k i 
(najlep ie j b ia łe ). U derzen ie  w  gong  (zam iast gon- 
ga m ożna  użyć syreny) oznacza  św ist n a d la tu ją c eg o  
pocisku; p rzeb ieg n ięc ie  żo łn ierza  z ch o rąg iew k ą , za ­
trzym an ie  się go i po ruszan ie  ch o rąg iew k ą  —  m iejsce , 
w k tó re  pocisk  p a d a .

Ż o łn ie rzy  p rzed tem  n a leży  pouczyć, co to  je s t 
i ja k  d z ia ła  g ra n a t i sz rapne l, p o tem  należy  p o u ­
czyć, że  p o c isk  a rty le ry jsk i lecąc  gw iżdże.

Z a d a n ie  tego  ro dza ju , g d y  zgóry  w iad o m e je s t 
m iejsce p a d a n ia  p o c isku  a rty le rji n iep rzy jac ie lsk ie j, 
zostan ie  w y k o n an e  n a  ro zk az  d ru ży n o w eg o ; sam  
p ro ces  p rzeb y w an ia  ogn ia  p rzez  p o szczeg ó ln y ch  
żołnierzy , n ie  będ z ie  jed n ak  już  p rzez  n iego  re g u ­
low any.

K ażdy  żołnierz, słysząc  dźw ięk  gongu lub  w y-
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cíe sy reny  (św ist pocisku), p a d a  n a  ziem ię, by  n a ­
tychm iast p o w stać  i jak  najszybciej p rzeb iec  n ap rzó d . 
P o za  sferą  p a d a n ia  pocisków  g rupu je  się n a ty c h ­
m iast ko ło  sw ego drużynow ego.

P o  p rzep ro w ad zen iu  p okazu , ćw iczenie  p rz e ra ­
b ia ją  rek ruc i m ałem i g rupkam i (6 —  8) po d  okiem  
in stru k to ra . Jednego  z p o śró d  nich w y zn acza  in stru k ­
to r jak o  d o w ódcę , p o d a je  m u k ie ru n ek , za nim  
b ę d ą  po su w ać  się rek ruc i po  p rzebyc iu  p a sa  o s trz e ­
liw anego.

W y tłó m aczy w szy  jeszcze u p rzed n io , że gdy 
d o w ó d ca  zo sta je  zab ity , n a jenerg iczn ie jszy  obejm uje 
po nim  dow ództw o , m ożna, p rze rab ia jąc  to sam o 
ćw iczenie, u p o zo ro w ać  zabicie  w y zn aczo n eg o  na 
d o w ó d cę  rek ru ta , by  zm usić p rzez to k tó reg o ś  z p o ­
zo sta ły ch  do p o d jęc ia  in ic ja tyw y w objęciu  d o w ó d z­
tw a  n ad  resztą .

Ćwiczenie 27.

O p ró cz  ćw iczenia  pow yższego  u rządzić  m ożna  
ćw iczenie, w  k tó reg o  za łożen iu  n ie  b ędz ie  p rzew i­
d z ian e  m iejsce p a d a n ia  p o c isków  arty lerji n iep rzy ja ­
cielskiej, lecz sp ro w ad z ić  g ru p ę  ćw iczonych  w  m iej­
sce, gdzie o trzy m a n ag ły  og ień  g ran a tó w . O czy ­
w iście, że tu ta j d o w ó d ca  n ie m oże w y d aw ać  żadnych  
rozkazów . K ażdy  sam  szybko p rzed sięb ie rze  in ic ja­
tyw ę jak  najszybszego  p rzeb y c ia  p a sa  o strze liw a­
nego  i p rzeb y w a  go zresz tą  tak , ja k  w po p rzed n iem  
ćw iczeniu . W aru n k iem  jed n ak że  jest p o d an ie  p rzed
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rozpoczęciem  ćw iczen ia  k ie runku  p o su w an ia  się g ru ­
py ćw iczącej.

Inny je s t sp o só b  p rzeb y w an ia  ognia  a rty le ry j­
skiego w nocy . (P a trz :  „W y szk o len ie  d ru ż y n y “)..

Ćwiczenie 28.

Z e sp ó ł w sile m niej w ięcej p lu tonu  rozw in ię­
tego g ru p am i po  8 — 10 szeregow ców  m a p rzybyć  
w p ew n e  m iejsce. P o  d ro d ze  n a p o ty k a  na  n ie p o ­
ko jący  og ień  arty ierji. Sposób  p rz e b y c ia  inny  niż 
w dzień , gdyż chodzi tu  o u trzym an ie  trudne j łą cz ­
ności, z drugiej s tro n y  ogień  ten  nie je s t zby t n ie­
bezpieczny , jako  n iecelny , bo n ie p o p a rty  o b serw acją  
p rzeciw nika.

S k up ione  g rupy  p rzech o d zą  szy b k o  sfe rę  ognia, 
p o stęp u jąc  za sw oim i d o w ó d cam i w  k o lum ienkach , 
nie ro zp ra sza jąc  się.

O gień  a rty ierji p rzed staw ić  tu m ożna ja k  p o ­
przedn io , lub d la  w iększego  e fek tu  zam iast gongu 
użyć ła d u n k ó w  kalich lo rikum  z s ia rk ą ; ła d u n k i te  
(3—-4 gr) ow in ię te  w  b ib u łk ę  k ład z ie  się na  g ła d ­
kim kam ien iu  i d e to n u je  innym  kam ien iem . Z e  
w zględu n a  p ew n e  n ieb ezp ieczeń stw o  nie na leży  
w ykonyw ać w iększych  ład u n k ó w .

Ćwiczenie 29. (Z ach o w an ie  &ię p o jed y ń czeg o  żo ł­
n ierza w obec  lo tn ików  w łasnych  i n iep rzy jacielsk ich).

Po udzie len iu  rek ru to m  w y jaśn ień  ó n ieb ezp ie ­
czeństw ie, jak ie  grozi od lo tn ików  i o kon ieczności
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u k ry w an ia  sw ych ruchów  p rzed  lo tn ikam i, p rz e ­
rab iać  należy  n as tęp u jące  ćw iczeiiie  w  różnym  
teren ie .

P o jed y n czem u  żo łn ierzow i k azać  p o su w ać  się 
w  p ew n y m  k ierunku , p rzy jm ując  jed n o cześn ie , że 
posu w a się w  ram ach  sw ej sekcji (fizyljerskiej lub 
g renad jersk ie j). W  p ew nym  m om encie  in s tru k to r 
za p o w ia d a : „ lo tn ik  n iep rzy jac ie lsk i“ . R e k ru t b ędz ie  
się s ta ra ł ukryć. K w estję  w yboru  m iejsca do  u k ry ­
cia się n a leży  zostaw ić  rek ru tow i, p o czem  instru k to r 
om aw ia  w ybór m iejsca  i sposób  u k ry c ia  się.

T a k  n p . jeśli re k ru t m asze ro w ał po  g ładk iem  
polu  b ez  osłon  lub och ron , pow in ien  na ty ch m iast 
p a ść  w  m iejscu , gdzie go za s ta n ą  sło w a in s tru k to ra  
„ lo tn ik“ ; jeśli obok  jego d rogi m arszu  o k ilk a  k ro ­
ków  zn a jd o w ał się jak iś  rów , k rz a k  i t. p., pow i­
n ien  uk ryć  się w  nim .

E. ZADANIA SZCZEGÓLNE.

P rze rab ia  się już jak o  zasto so w an ie  n ab y ty ch  
w iad o m o śc i p rzez  p rze ro b ien ie  p o p rzed n ich  ćw iczeń.

O b se rw a to r w ięc b ęd z ie  z n a jd o w a ł się w  ra ­
m ach  p laców ki, jak o  czujka, szp e racz , jak o  część 
p a tro lu , goniec, jak o  część oddzia łu , k tó reg o  d o ­
w ó d c a  p o w iad am ia  sw ego p rze ło żo n eg o  o po łożen iu .

Ć w iczenia te  są  syn tezą  w szystk ich  p o p rz e d ­
n ich  ćw iczeń.

W y k azu ją  różnicę, ja k a  istn ie je  p o m ięd zy  za-
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ch ow an iem  się żo łn ie rza  w  d rużynie , a  z a ch o w a­
niem  się żo łn ierza, zn a jd u jąceg o  się w e  w zg lędnem  
i chw ilow em  od o so b n ien iu  w  roli o b se rw a to ra , szpe-. 
racza, g o ń ca  (łącznika).

In stru k to r jes t p o w o łan y  do sc h a ra k te ry zo w a ­
nia i n au czen ia  ró l żołn ierzy , w yznaczonych  do 
w ykonan ia  tych  zad ań .

1. Ć w ic z e n ia  d l a  o b s e r w a t o r a :

a) czuw ać n ad  stre fą  lub k ie runk iem ,
b) w idzieć, a  n ie  być  w idzianym ,
c) m e ld o w ać  n a ty ch m ias t z ap o m o cą  w szystk ich  

m ożliw ych środków .

Ćwiczenie 30.

P la c ó w k a  w  sile drużyny, um ieszczona  w ogro­
dzie i zab u d o w an iach  n a  p łd . od drogi do  O . (rys. 18). 
C zu jka  w ystaw io n a  p rzez  tę  p lacó w k ę  zna jd u je  się 
n a  skrzyżow aniu  d róg , w io d ący ch  do O . i S. w  row ie 
d o skona le  o k o p an a , n iew idoczna zupe łn ie  od  strony  
w schodn ie j. O d c in ek  do obserw acji d la  czujki — 
g rusza  po lna , s to jąca  o p o d a l ścieżki w łączn ie  aż 
d o  b a rd zo  m ałego  w zn iesien ia  n a  p łn . od gruszy  
w łączn ie .

Ł ączn o ść  m iędzy  czu jką  a p lacó w k ą  funkcjo ­
nuje  zu p e łn ie  d o b rze  p rzy  pom ocy  zn ak ó w ; poza  
w yschn iętym  ro w em  i m ałym  p ag ó rk iem  czu jka  m a  
w id o k  n iczem  n ie  p rzes ło n ię ty  aż do  szosy z W . 
do  R . i n aw e t dalej jeszcze  n a  w schód .
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na stanow isko  p laców ki w łasn e j, p rzyw ołu ją  n a s tęp n ie  
resz tę  p a tro lu , k tó ry  szybko p o d ch o d z i p o z a  p ag ó rek .

Z a  chw ilę szp eracze  w y su w ają  się z za p a ­
gó rka  i z d ą ż a ją  do  drog i do S.

Nie w idząc  czujki, um ieszczają  się w row ie, 
obserw u ją  d a le j, p rzy w o łu ją  p a tro l, p o czem  znów  
w ysłan i p rzez  d o w ó d cę  p a tro lu  p o su w a ją  się w  k ie ­
runku zab u d o w ań , w  k tó ry ch  zajm uje  stanow isko  
p laców ka.

Instruk to r zd a lek a  o b serw u je  zach o w an ie  się 
czujki, zo staw ia jąc  jej sw o b o d ę .

C zujka p o w in n a  już w  m om encie , g d y  p a tro l 
p rzeciw n ika  d o szed ł do szosy z W . do  R . p o w ia ­
dom ić d o w ó d cę  p lacó w k i zn ak am i, że n a  pagórkvt 
odb y w a się ru ch  p a tro lu  p rzec iw n ika .

D o w ó d ca  p lacó w k i ze  sw eg o  s tan o w isk a  na 
p laców ce b ęd z ie  m ógł d o sk o n a le  w idzieć z a ch o w a­
nie się p a tro lu . Z d e c y d u je  się p o ch w y cić  szp e ra ­
czy p rzeciw nika , gdy  ci b ę d ą  szli w  k ie ru n k u  na  
p laców kę .

C zu jka  b ęd ąc  u k ry tą , n ie po w in n a  z a p rz e s ta ­
w ać obserw acji. F ^ d  żad n y m  p o zo rem  n ie  po w in n a  
strzelać, jeśli sz p e ra c ze  lub p a tro l p rzec iw n ik a  zn a j­
du je  się choćby  m ięd zy  nią a p lacó w k ą , bo  s trze ­
lając p rzed w cześn ie :

a) o d razu  zd rad za  sw oje stano w isk o ,
b) n ie p o zw ala  sku tk iem  tęg o  w ciąg n ąć  w  z a ­

sadzkę  lub  zn ieść szp e raczy  p rzec iw n ik a , k tó rzy b y  
m ogli do sta rczy ć  w iadom ości.

Ćwiczenia bojowe 5
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 ̂ W ^te j sy tu ac ji '[c zu jk a  w inna strze lać  w  w y ­
p ad k u , g d yby  szp eracze  p rzec iw n ik a  dość  w cześn ie  
zauw aży li p lacó w k ę  w łasn ą  i rozpoczęli" odw ró t. 
1 w ted y  je d n a k  lep iej, jeśli b ędz ie  ona  s trze lać  do 
p o szczegó lnych  żo łn ie rzy  p a tro lu , a  n ie do sz p e ra ­
czy, k tó ry m i zajm ie się w  zu pe łnośc i p laców ka.

Z asad n iczo  czu jka  m a  p o zo staw io n ą  sw obodę  
w  zach o w an iu  się, jeśli je d n a k  p o p e łn ia  b łędy , k tó re  
są  w ynik iem  zd en erw o w an ia  lub złego  w n io sk o w a­
nia, w ów czas p a tro l zgó ry  po in fo rm ow any  zach o ­
w uje  się tak , że in stru k to r, om aw ia jąc  ćw iczenie, 
b ęd z ie  m óg ł z ła tw o śc ią  dow ieść  czu jce ja k  w ielk ie 
b łęd y  p o p e łn ia  i jak ie  są  sku tk i ty ch  b łęd ó w .

Ćwiczenie 31. —  jak  ćwiczenie 10. z. tern, że  in­
s tru k to r p o d a je  jak o  zn ak  łączności z p lacó w k ą  
jak ik o lw iek  zn ak  ręk ą . Z  chw ilą, g d y  obserw ato r 
zrobi to  n iesk rycie , p rzeciw nik  n a ty ch m iast strzela.

2. Ćwiczenia d la czujek.

Ćwiczenie 32. (Rys. 19).

C zu jka , o k o p an a  n a  p ag ó rk u  m iędzy  d ro g ą  do 
A  i d ro g ą  do  F, zau w aża, jak  z lasu  p o łożonego  
od  niej n a  p o łu d n ie  w ysu w a się p rzeciw n ik  w sile 
p lu tonu , z dw iem a d rużynam i w  p ierw szej linji i d w ie­
m a w  drugiej i p o su w a  się w  k ie ru n k u  p ó łnocnym .

C zu jka  n a ty ch m iast p o w in n a  zaa la rm o w ać  p la ­
có w k ę . S am a, n ie sch o d ząc  ze stanow iska, o b se r­
w uje da le j. G d y  nie o trzym uje  żad n y ch  rozkazów
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od  dow ó d cy ^p lacó w k i, to  w  chw ili, gdy  przeciw nik  
zna jdu je  się  n a  od leg łośc i, w  k tó re j je s t zu p e łn e  
p raw d o p o d o b ień stw o  trafien ia , n ie  sch o d ząc  ze s ta ­
now iska sw ego —  strze la .

O d m ia n ą  tego  ćw iczen ia  będzie , jeśli p rzec iw ­
nik  w y s ilę ’p lu to n u  u k a ż e  się czu jce na  od leg ło śc i

P la có w ka

SOOm

n o  F '

R ys. 19.

300— 400 m. W ó w czas, n ie m a jąc  czasu  już n a  m el­
do w an ie  o tern d o w ó d cy  p lacó w k i, a la rm u je  p la ­
ców kę ogniem , k tó ry  n a ty c h m ia s t o tw ie ra  do  p rz e ­
ciw nika.

D la  p rz e p ro w a d ze n ia  tak ieg o  ćw iczen ia  w y ­
starczy , jeśli ja k o  p rzec iw n ik a  u ży je  się cz te rech  żo ł­
n ierzy , z k tó ry ch  k ażd y  p o zo ru je  d ru ży n ę  i n iesie  
ta rczę , o zn acza jącą  n p . n iep rzy jac ie lsk ą  p ie c h o tę .
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Ćwiczenie 32a.
(Rys. 18). C zujka zau w aża  dw óch  jeźd źcó w  n ie­

przy jac ie lsk ich , jad ący ch  d ro g ą  od  R  do W . N a ty ch ­
m iast p o w iad am ia  o tern dow ó d cę  p laców ki, p o zo ­
staw ia jąc  jem u  dalszą decyzję  co do zach o w an ia  się.

(Rys. 19). C zujka zauw aża  k ilk u n astu  jeźd źcó w  
n ieprzy jacielsk ich , w y jeżd ża jący ch  ¿galopem  w  k ie ­
ru n k u  n a  w łasną  p laców kę . S trza łam i a la rm u je  p la ­
ców kę, nie sch o d ząc  ze sw ego  stanow iska , a  gdy 
jeźdźcy  p rzyb liżą  się n a  od leg ło ść  sku tecznego  
s trza łu  —  strze la  do nich. G d yby  d z ięk i zau w ażen iu  
p rzez  jeźd źcó w  n iep rzy jac ielsk ich  ja k a ś  ich część 
sk ie ro w ała  się na  czu jkę, ta  n ad a l, n ie  sch o d ząc  ze 
sw ego s tanow iska , używ a g ran a tó w  ręczn y ch  i w resz ­
cie bagnetu .

3. Ć w ic z e n ia  d la  s z p e ra c z a .

S zp eracz  p ow in ien :
1. posuw ać  się w  n ak azan y m  k ierunku ,
2. w yszukać  n iep rzy jac iela , o ile go zauw aży  

w strefie , k tó rą  m a p rzebyć,
3. zam eldow ać  i p o su w ać  się dalej,
4. u trzym yw ać s ta łą  łączność  z pa tro lem .

Ćwiczenie 33  (ad p. 2).
Z  poza  fałdy te ren u  (rys. 20) m a w yruszyć p a ­

tro l zw iadow czy  z zadan iem  p a tro lo w an ia  wsi B 
na  p ó łn o cn y  w schód  od  p u n k tu  w yjścia  p a tro lu . D o­
w ó d ca  p a tro lu  w ysy ła  dw óch  szp eraczy  n a jp ie rw
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do g rupy  d rzew  P o  ukończonej o b serw acji drogi 
szp e racze  ci pow inn i d ać  zn ak  dow ódcy  p a tro lu , 
że m oże p o su n ąć  się n ap rzó d . C ały  p a tro l szybko 
po d ch o d zi do g rupy^drzew .'^  D o w ó d ca  p a tro lu  ro z­
k azu je  p o su n ąć  się szp eraczo m  aż do drog i z ro ­
w am i; szp e racze  zach o w u ją  się tam  p o d obn ie , ja k

Phi.

WJeś B

Fiuiny ce^teini.

P a tro l
Rvs, 20.

w lasku . W  ten  sam  sp osób , w ykorzystu jąc  sta le  
teren , za trzym ują  się w  w yschn ię te j sad zaw ce , 
w  ru inach  k om ina  ceg ieln i, sk ąd  o b se rw u ją  w ieś B.

Ćwiczenie 34 (ad p. 3).
P ow tó rzyć  na  innym  lub tym  sam ym  te ren ie  

p o p rzed n ie  ćw iczen ia  z tą  odm ianą , że p rzy  każ- 
dem  ze tk n ięc iu  się z d o w ó d cą  p a tro lu  szp eracze  
m uszą m eldov/ać sw e sp o strzeżen ia .
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M ożna p rzew idz ieć  n a s tę p u ją c e  w yp ad k i, k tó re  
d a d z ą  p o le  do  o b se rw ac ji szp e raczo m :

1. w chw ili, gdy  zn a jd u ją  się oni n a  d ro d ze , 
p rzez  lasek , p o ło żo n y  n a  p o łu d n ie  od drogi, w ysuw a 
się w łasny  p a tro l w  k ie ru n k u  n a  p ó łn o cn y  z ach ó d ;

2. gdy  zn a jd u ją  się w  ru in ach  kom ina cegielni 
na p o łudn iow ym  sk ra ju  w si B, w ysuw a się m ały  
p a tro l p rzec iw n ik a  (różniący  się jak ąś  częśc ią  u m u n ' 
du row an ia) w  k ie ru n k u  w łasnego  p a tro lu .

S zp eracze  w  każdym  z ty ch  w y p ad k ó w  o b o ­
w iązani są  p rzy w o łać  
do sieb ie d o w ó d cę  p a ­
tro lu  i zam eld o w ać  
m u to  sp ostrzeżen ie .

By ca ła  g rupa , k tó ­
rą  ćw iczy ¿instruktor, 
b ra ła  u d z ia ł w  ćw i­
czeniu, in s tru k to r p o ­
w inien n a  k ażd y m  
p u nkcie  za trzym an ia  
zm ien iać  szperaczy , 
w y sy ła jąc  now ych  do 
n a s tęp n y ch  pu n k tó w .

P laców ka nieprz. 

n iepr'^ ..

O..,

Rvs. 21.

Ćwiczenie 35  (rys. 21).

Z  p a tro lu , zn a jd u ­
jącego  się za d ro g ą , 
w y sad zan ą  d rzew am i, 
w ysłani zostali trzej
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szp eracze  do  zag rody , o toczonej d rzew am i, jak o  do 
n as tęp n eg o  p u n k tu  za trzy m an ia  się p a tro lu  i p u n k tu  
o bserw acy jnego  za razem . S zp eracze , d o szed łszy  na  
sk ra j zab u d o w ań , zau w aża ją  w  lasku  n a  p ó łn o c  od  
ich  s tan o w isk a  u s taw ian ie  się  p lacó w k i p rzec iw n ik a  
o raz  czu jkę  n a  w zgórzu.

P o n iew aż  te ren , o d d z ie la jący  ich  od  d o w ó d cy  
p a tro lu , je s t tro ch ę  n iep rze jrzy s ty , p rze to  jed en  
z nich  b iegn ie  w ty ł do  d o w ó d c y  p a tro lu  z m e l­
du n k iem  o tern, co w idzieli.

4. Ć wiczenia w  służbie gońca.

G oniec  p o w in ien  zo rjen to w ać  się i w yk o rzy ­
stać  te ren , ab y  ja k  najszybcie j i na jp ew n ie j do trzeć  
do  osoby, do  k tó re j jes t w ysłany .

Ć w iczenie, k tó re  d a  się tu  zasto sow ać, będ z ie  
n as tęp u jące : z p a tro lu , k tó ry  p rz e ra b ia ł ćw iczenia  
32— 35, w y sy łać  w  m iarę  n a d a rz a jąc y c h  się w y p a d ­
ków  gońca  w ty ł do p o zo ro w an eg o  d o w ó d cy  z m e l­
dunkiem .

P o  w y dan iu  m u ro zk azu :
1. z a sad ą  je s t k azać  m u p o w tó rzy ć  ¿treść m el­

d u n k u ;
2. zw rócić u w ag ę  n a  w y b ó r p rz e z e ń  d rog i i sp o ­

sobu  p o su w an ia  się;
3. p rzy  p o w ro c ie  k azać  m u p o w tó rzy ć  treść 

m e ld u n k u  d la  kontro li, czy jej n ie  zap o m n ia ł.
T e le fon istów , rad io te leg rafis tó w , o b se rw a to ró w  

na leży  szkolić w p o d o b n y  sposób , zw raca jąc  uw agę





IV .

WYSZKOLENIE BOJOWE ZESPOŁÓW 
I SEKCJI.

W y szko len ie  bo jow e sekcji p o w in n o  być je d n o ­
cześn ie  w yszk o len iem  b o jo w em  sek cy jn eg o ; zw racać  
należy  w  szczegó lności u w ag ę  n a  żo łn ierzy  in teli- 
g ien tn iejszych , o raz  d ąży ć  do tego , ab y  oni p rzed e- 
w szystk iem  zrozum ieli ce low ość  w szystk ich  z a rzą ­
dzeń  sekcy jnego . P o n a d to  k a ż d y  żo łn ierz  m usi z ro ­
zum ieć d o k ład n ie  w alkę  tej jed n o stk i, pon iew aż  
k a ż d y  sze reg o w iec  za ró w n o  z sekcji fizyljerskiej 
jak  i g ren ad je rsk ie j pow in ien  um ieć w  raz ie  p o trz e ­
b y  zas tąp ić  sek cy jn eg o  i sek c ję  p o p ro w ad z ić .

P rzy  w yszko len iu  b o jo w em  sekcji oddzieln ie  
p rz e ra b ia  się ćw iczenia, k tó ry c h  tem a tem  są z a d a ­
n ia  ty lko  d la  sekcji ręczn eg o  k a rab in u  m aszy n o w e­
go  lub  sekcji g ren ad je ró w .

Je d n a k  n ieza leżn ie  od  tego , w  p o c z ą tk a ch  w y­
szko len ia  sekcji w szyscy  m uszą p rze ro b ić  ca łą  se rję  
ćw iczeń  z zak re su  ćw iczeń  sek c ji g ren ad je rsk ie j 
w  w alce .
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P rzed ew szy stk iem  w ięc  ćw iczen ia  te  b ę d ą  o b e j­
m ow ały  za d a n ia  bo jow e sekcji g ren ad je ró w  w  w a lce  
na  b ag n e ty  o raz  n a  g ran a ty  ręczne .

P rzed m io tem  tym  za jm u je  się in stru k c ja  g re - 
n a d je rsk a  i in stru k c ja  w alki n a  b ag n e ty . N ie p o d a ją  
one je d n a k  żad n y ch  typ o w y ch  ćw iczeń  z tego  za ­
kresu , d la teg o  na leży  p rze ro b ić  ich ja k  n ajw ięcej 
p o d czas  w yszk o len ia  sekcji.

G d y  ty lko  w yszko len ie  tech n iczn e  w szkole 
g re n a d je ra  i w w alce na  b a g n e ty  zostan ie  u kończone, 
gdy  ukończone  zostan ie  w yszko len ie  b o jow e po je- 
dyńczego  g re n a d je ra  i szerm ierza, ro zp o cząć  n a le ż y  
n a ty ch m iast w yszko len ie  bo jow e sekcji.

W yszko len ie  bo jow e sekcji ob e jm o w ać  będzie:
1. Ć w iczenia  m a ły ch  zespo łów  w czynnościach  

i d z ia łan iach  p o d an y ch  w  ćw iczen iach  p o p rzed n ich .
2. Ć w iczenia  w ze sp o łach  w  w a lce  n a  b ag n e ty .
3. Ć w iczenia  w  w alce  n a  g ran a ty .
4. Ć w iczen ia  sekcji fizyljerskiej.
5. N iek tó re  ćw iczen ia  s łużby  po low ej.
6. P ew n e  ty pow e d ro b n e  zad an ia  w alk i w  sp e ­

cjalnych  m o m en tach  boju.
N iek tó re  z tych  ćw iczeń  o p rócz  in s tru k to ­

ra  w ym agać już b ęd ą  osobnych  rozjem ców ; ich 
czynności i dz ia łan ie  om ów iono  w  p o szczeg ó ln y ch  
zad an iach .

S tosow nie do w sk azań  n aszeg o  regu lam inu  i lo ­
gicznego rozw oju  tok u  w yszko len ia  bo jow ego  ćw i­
czen ia  sekcji m a ją  ch a ra k te r  p rze jśc iow y  i n ie po-
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w inny za jm ow ać w  w yszko len iu  zb y t w ie le  czasu . 
T w orzą  one  n ie jako  p o m o st p o m ięd zy  w y szk o len iem  
osobistem  w łaśc iw em , a w yszko len iem  żo łn ie rza  
w d ru ży n ie  i n ie d a d z ą  się oddzielić  ściśle  od  tych  
dw u g rup  ćw iczeń .

R o zp o cząć  n a leży  od  w yszko len ia  w  p rz e b y ­
w aniu  p rzeszk ó d  w  z esp o łach  (row y, p ło ty , d ru ty  
ko lczaste  i t. p .). P o m o cn em  tu  b a rd zo  je s t p rz e b y ­
w anie  to ru  p rzeszk ó d , p o d czas godzin  p rz e z n a cz o ­
nych  n a  sp o rt o raz  rów noczesne  w y b iegan ie  z b ro ­
nią z row u ca łą  sek c ją  i po jedyńczo .

W y k o n y w ać  je  n a jp ie rw  n a leży  b ez  o b c iążen ia  
n a s tęp n ie  z b ron ią , p óźn ie j o b c iąża jąc  s topn iow o aż 
do zw yk łego  ob c iążen ia  po low ego .

T e re n e m  d la  tego  ro d za ju  ćw iczeń  m oże być  
rzu tn ia  bo jo w a (t. zw. daw nie j „po le  sz tu rm o w e“), 
a  w  b rak u  tak ie j rzu tn i w szelk i te ren  p o za  k o sza ram i.

P rzy  ćw iczen iach  teg o  ro d za ju  in stru k to r p o ­
da je  zad an ie  do w y k o n an ia  i w y zn acza  jed n eg o  
z ćw iczących  jako  d o w ó d cę , nie n a rzu ca  m u je d n a k  
swej decyzji. S pec ja ln ie  odnośn ie  do  w alk i n a  
b ag n e ty  p rzy p o m in a  zasad ę , że  n a jp ie rw  należy  
o bezw ładn ić  p rzec iw n ika , lub tych  p rzec iw n ik ó w , 
k tó rzy  są  bardz ie j n iebezp ieczn i. N ie zaw sze  n a le ż y  
o k reślać  d o k ład n ie  w  założen iu  m iejsce p rzec iw n ik a , 
by  w  ten  sposób  p rzyzw yczaić  ćw iczonych  do m o­
m en tu  zaskoczen ia .

Z w ra c a ć  należy  u w ag ę  p rzy  każdej sp o so b n o ­
ści, że w  w y p ad k u  s ta rc ia  wręcz nie będzie rozkazów
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sekcyjnego i że żo łn ierze m uszą tu  d z ia łać  z w łasnej 
in icjatyw y, tak  jed n ak , aby  każdy  z o sobna d z ia ła ł 
na  ko rzyść  całości.

W  ćw iczen iach  tych  nie zaw sze  m usi w y s tę p o ­
w ać sek c ja  w  ilości 6 żo łn ierzy , lecz g ru p a  w  sk ła ­
dzie m niej w ięcej 5—8. P rzy  ćw iczen iach  w alki na  
b ag n e ty  żo łn ierze  m uszą być  ub ran i w  nap ie rśn ik i, 
m aski, rękaw ice , k a rab in y  szerm iercze; p rzy  ćw icze­
n iach  g ren ad je rsk ich  —  zaw sze w hełm ach .

Z a sa d y  om aw ian ia  ćw iczeń— jak  w yżej; w p o ­
w yższych  zad an iach  p o d a jem y  k ilk a  om ów ień, m o ­
gących  służyć  jak o  p rzyk ład .

N ie na leży  kon ieczn ie  p rze rab iać  p o d an y ch  
ćw iczeń w kolejności, ja k  są u łożone, na leży  je  
jak  najczęściej zm ieniać, aby  to k  w yszko len ia  by ł 
u rozm aicony .

Nie w olno  jed n a k  p raco w ać  pob ieżn ie , gdyż 
ja k  w k ażd e j p racy , ta k  i tu  od  dob ry ch  po d staw  
za leżą  dalsze  p o stęp y  i o sta teczn e  wyniki.

A . Ć W IC Z E N IA  B O JO W E  W A L K I N A  B A G N E T Y .

Ćwiczenie 36.

P a tro l w łasn y  (rys. 22) (6 żołn ierzy) zau w aża  
p a tro l p rzec iw n ik a  (5 żo łn ierzy), p o su w ający  się 
w  k ie ru n k u  lask u  i w ału . D o w ó d ca  w łasn eg o  p a ­
tro lu  um ieszcza  4-ch żo łn ierzy  za  w ałem , 2-ch pod  
w ałem  w k rzak ach . P a tro l p rzec iw n ika  od  w yrw y
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cy.. o.
Ci.

Ol.

terenow ej w ysuw a 2-ch, k tó rzy  m ają  p rze jść  p rzez  
w ał, 3-ch — krzakam i.

G dy  dw aj żo łn ie rze  p rzec iw n ik a  z n a jd ą  się na. 
w ale, pow inn i być zg ład zen i 
p rzez 4-ch w łasnych , k tó rzy  na- ^
stępn ie  szybko pow inni rzucić 
się n a  ob ro n ę  2-ch w łasn y ch  
kolegów , b ęd ący ch  w  k rzak ach  ^  
i z aan g ażo w an y ch  w w alce
z trzem a przeciw nikam i. óó<i> ó ^

Z e tk n ięc ie  to pow inno  od- 
być się szybko i gw ałtow n ie . A \
K ażdy ud erzo n y  p rzez  p rzeciw - 
n ika  o d p a d a  z w alki. Instruk to r
śledzi p rzeb ieg  w alki, d o tk n ię ty c h  w y k lucza , o ile  
sam i nie w ycofa ją  się po  o trzym an iu  u d erzen ia  
b ag n e tem  i ro zstrzy g a  o zw ycięstw ie  tej lub d ru ­
giej strony  lub o ew en tu a ln em  p rze rw an iu  walki..

Ćwiczenie 37.

W  sy tuacji p o d o b n e j w tern sam em  m iejscu  
p o staw ić  p a tro l p rzec iw n ik a  (5), d a jąc  w łasnem u  
zad an ie  p rzec iw n e  (6). N ap ro w ad z ić  d o w ó d cę  p a ­
tro lu  ro b iąceg o  zasad zk ę  n a  m yśl innego  rozm iesz­
czen ia  sw ych żo łn ierzy . P rzy  teg o  rodza ju  u szyko­
w aniu  się p ow inno  n a s tą p ić  zw ycięstw o  patrolu^ 
rob iącego  zasad zk ę , gdyż 4-ch b ęd ący ch  w  k rza ­
kach  m oże z ła tw o śc ią  p o k o n ać  3-ch id ący ch  na
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nich , d a jąc  sobie w n as tęp s tw ie  d o sk o n a le  ra d ę  
z  pozosta łym i trzem a.

Cwliczente 38.

In struk to r do g rupy  ćw iczącej:
—  W  czasie  n a ta rc ia  d ru ży n a  p o d su n ę ła  się 

n a  od leg łość  oko ło  200 m do row u, z k tó reg o  strze la  
p rzeciw n ik  ogniem  ręcznego  k a ra b in a  m aszynow ego . 
P rzy jm u je  się, że w łasny  ręczny  k a rab in  m aszynow y 
s trz e la  z le ja  n a  p raw o  od  sekcji g renad jersk ie j.

W y, g ren ad je rzy , po  osta tn im  skoku  zna jdu jec ie  
s ię  w  m iejscach , jak  obecn ie  (rys. 23). D rużynow y w y­
d a je  do w as rozkaz: „S ek c ja  g ren ad je ró w  —  szturm  
n a  k a rab in  m aszynow y p rzec iw n ik a  na  w p ro s t“.

In . —  K. (sekcyjny)! Jak  w yko n ac ie  zad an ie?— 
P o d a jc ie  k ró tko  rozkazy .

K. —  m oże nie d ać  trafnej odpow iedzi.
In. — O  czem  m uszą w iedzieć w asi ludzie m a­

ją c  w y k o n ać  p ew n e  zadan ie?
K . —  (n iepew nym  głosem ). M am y w y k o n ać  

szu rm  n a  k a rab in  m aszynow y, w ięc...
In. —  (p rzeryw a). W y o b raźc ie  sobie, że dzieje  

się  to p o d czas rzeczyw istej w alki. Czy w asza  sek ­
cja  ta k  ro zrzu co n a  rozum iałaby , o co w am  idzie, 
gd y  tak  m ów icie o zadan iu?

K . —  Nie.
In. — R ozkaz  w ięc  w asz m usi być krótki. P o ­

w tórzyć rozkaz  d rużynow ego , a  ca ła  sekc ja  n ap ew n o  
zrozum ie, o co chodzi.
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(pow tarza).
Jak ie  rozkazy  w y d ac ie  n as tęp n ie?  
B agnet na  broń .

In. —  D obrze. A  dalej n a s tę p n y  rozkaz?
K. — (znów  w a h a  się).
In. —  A  w y G... —  W y  Z...
Jeśli n ik t n ie w ie:
In. — P o p a trz c ie  się p rzed  siebie. Jak  daleko  

do  p rzeciw nika?
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K. — 150 k roków .
In. — Czy m ożecie  już s tą d  w ybiec do sz tu rm u >
K . — Nie, bo by  p rzeciw n ik  m ógł nas razem  

b iegnących  p rzy p raw ić  o zby t w ielk ie  stra ty .
In. —  A  czy nie m acie  tak iego  m iejsca, skąd  

już ła tw iej b ęd z ie  w am  to zrobić. —  P a trzc ie  w ciąż  
na te ren  p rzed  sobą.

K . — T ak , z tego  row u p rzed em n ą  (B).
I n .— W ięc  jak i ro zk az  w y d ac ie  następn ie?
K. — D o row u p rzed  nam i n aw p ro st p o jed y n ­

czo n ap rzó d .
In. — C zy każec ie  rów n ież  i g ren ad je ro w i z g a r-  

łaczem  tam  się p rzesu n ąć .
K. — G ren ad je r  z ga rłaczem  m oże stąd , gd z ie  

jest, sku teczn ie  s trze lać , po zo staw ię  go w ięc na 
m iejscu.

I n .—  W ięc  jak  o sta teczn ie  brzm i w asz rozkaz?
K. — G ren ad je r  z g a rłaczem : z m iejsca ogień 

na k arab in  m aszynow y. R esz ta  —  p o jed y n czo  do 
row u p rzed  nam i n ap rzó d .

S ekc ja  p rzeb ieg a  p o jedynczo  w przód . (Instruk­
tor m oże tu żo łn ierzy , k tó rzy  p o p e łn ia ją  b łęd y  
w  w ykorzystyw aniu  te ren u , np.: zby t d ługo są w i­
doczni —  usuw ać z w alki jako  zab itych). G dy  d o ­
b ieg ła  do row u B., in struk to r (znajdu jąc  się m iędzy 
sekcją  a g ren ad je rem  z garłaczem ) do  g re n a d je ra  
z ga rłaczem :

In. — Co zrob ic ie  teraz?
Z . —  P rzes ta ję  s trze lać .
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In. — D laczego?
Z . —  Bo m ógłbym  razić  sw oją sekc ję , k tó ra  

będzie w y k o n y w ała  szturm .
In. — G, Co w ybyście  zrobili, b ę d ą c  n a  m ie j­

scu Z . w  tej chw ili?
G. — W ysk o czy łb y m  n ap rzó d  m niej w ięcej 30 m 

i s trze la łb y m  n a  n iep rzy jac ie la , b y  m u zagrodzić  
d rogę  do ucieczk i lub  n ie  d o puśc ić  posiłków .

In. — D obrze . W y k o n a jc ie  to.
(Do sek cy jn eg o  w row ie  B). Co dale j?
K . —  S alw a  g ran a tam i — p a ł.
In. —  D obrze. W y k o n a ć  to.
(P o  w y k o n an iu ): co  te raz?
K. —  (w y b ieg a jąc  z ro w u ) : Sztu rm  — n a ­

p rzód  —  h u r r a !
P o  za jęc iu  stan o w isk a  p rzec iw n ik a ' in s tru k to r 

widzi, że sek c ja  stłoczyw szy  się z a n iech a ła  d a l­
szej akcji.

In. — K! — czy już te raz  n ie  m acie  now ego 
zadan ia?  Czy już je s te śc ie  zu p e łn ie  bezp ieczn i?  — 
Czy nic w am  nie zag raża?

K . —  T a k , m am  zadan ie , te raz  m uszę u trzym ać  
zd o b y ty  te ren .

In. — D obrze. Jak ie  m acie  na  to  środk i?
K. — D obre  stanow iska .
In. — M ało, obron ic ie  te ren  ty lko  p rzy  pom ocy  

ognia, m usicie m ieć siły  ogniow ej te ra z  jak  n a jw ię ­
cej. Czy m acie  w szystk ie  sw oje środk i ogniow e do 
dyspozycji?

Ćwiczenia bojowe. 6
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K. - - Z ap o m n ia łem , że g re n a d je r  z g a rłaczem  
zosta ł z tyłu, a  on je s t w ażnym  śro d k iem  ognio­
w ym . P rzy w o łam  go.

K. d a je  zn ak  rę k ą  w s tro n ę  g ren ad je ra  z g a r­
łaczem , a gdy  ten  p rzyb iega , k aże  m u za jąć  w p o ­
bliżu siebie stanow isko , p o n ad to  ro zm ieszcza  resz tę  
g ren ad je ró w  na  o d p o w ied n ich  s tanow iskach .

/n. —  (do g re n a d je ra  z g a rłaczem ). C zy m iał 
słuszność sekcy jny , p rzyw ołu jąc  w as do  siebie?

Z . — T a k , bo m ogę m u być po trzeb n y .
In. —  A  p rzec ież  i s tam tąd  m oglibyście s trz e ­

lać, nie rażąc  sw oich.
Z . — A le  n ie m óg łbym  w iedzieć czego odem nie  

ch ce  sekcy jny , bobym  go nie słyszał.
In. —  D obrze . (Do ca łe j g ru p y  ćw iczącej): w i­

dzicie w ięc, ja k  to w w alce  tego  rodzaju  k ażdy  
szeregow iec  m usi sam  w iele  m yśleć, jak  m usi w czu- 
w ać się w  zam iary  sw ego dow ódcy, ażeb y  ca ła  p raca  
się ud a ła , aby  za d a n ie  m ogło  być  w y k o n an e .

Ć w iczenie  to m o żn a  p rzerob ić  z za łożen iem , 
że ro zk azó w  sekcy jnego  nie słyszy c a ła  sekcja . 
N aśladu jąc  jed n ak  ruch  n ap rz ó d  sekcy jnego , w szyscy 
zb ie ra ją  się rozrzucen i n a  w ysokości row u B., po- 
czem  dalej ćw iczen ie  m a tak i sam  p rzeb ieg , jak  
p o p rzed n io .

T u  in stru k to r b ędz ie  m iał okazję  do sp ec ja l­
nego p o d k re ś len ia  kon iecznośc i tej m oralnej łączno-
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ści, ja k a  m usi być  m iędzy  d o w ó d cą  a  p o d w ład n y m , 
i k tó rą  n ie ty lk o  w y raźn y  rozkaz , lecz często  sam  
gest, ruch  m usi zastąp ić .

Ćwiczenie 39.

W  trak c ie  n a ta rc ia  p rzec iw n ika  sześc iu  w ła ­
snych  żo łn ierzy  zn a jd u je  się u k ry ty ch  w row ie do-

ff-K.Ai

B

hurykarfa'

Rys. 24.

biegow ym , nie p o siad a jąc  g ra n a tó w  ręcznych . N a 
rów  ten  n a c ie ra  ośm iu  żo łn ierzy  p rzec iw n ik a . D w óch 
z nich zn a jd u je  się już w  row ie  dobiegow ym , sześciu  
jeszcze w  row ie s trze leck im . O b ro ń c y  zaw czasu  
rob ią  b a ry k a d ę  z z iem i. W  m om encie , gdy już 
dwaj p rzeciw n icy  zn a jd u ją  się w  row ie dobiego-
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wym , obrońcy  tego  row u  w y skaku ją  na  p raw o , s trze ­
la ją  w  stro n ę  row u strze leck iego  (nabojam i ćwi- 
czebnem i, n ie ślepem i), dw óch  z n ich  po  d rodze  
p rzep ro w ad za  w a lk ę  na  b ag n e ty  z tym i, k tó rzy  są 
w rowde dobiegow ym , cz te rech  b iegn ie  do trzech , 
zna jdu jących  się w  odcinku  A , row u  s trze leck ieg o ; 
p rzep ro w ad za  z nim i w alkę  i w reszc ie  u d e rza  n a  
pozo sta ły ch  trzech  i ręczn y  k a rab in  m aszynow y, 
s trze la jący  n a  ty ł daw nego  s tan o w isk a  w łasnych  
g renad jerów .

O m ów ienie:
I. " W  jak im  celu  p rzygo tow aliśc ie  b a ry k a d ę ?
R . — A b y  u tru d n ić  n iep rzy jac ielow i d a lsze  p o ­

suw an ie  się.
I. —  C zy w y sta rczy  b a ry k a d a ?
R . -  Nie, bo n iep rzy jac iel m oże ją  p rzeb y ć .
I. — D laczego  w yskoczyliście z ro w u ?
R . — P on iew aż, gdybyśm y czekali, aż n iep rzy ­

jac ie l nas zaa tak u je , m oglibyśm y zostać  p o k o n an i, 
bo ten  zw ykle je s t górą, k to  p ierw szy  ud erza ; p o ­
n ad to  z gó ry  lepiej bić b ag n e tem .

I. — D laczego  czekaliśc ie  aż część n iep rzy ja ­
c iela  w esz ła  do row u  dob iegow ego?

R .  —  Bo p rzez  to  był on rozdzielony  i w każdej 
części row u było  go m niej niż nas.

/. — D laczego  nie strze la liśc ie  do n iep rzy ja ­
ciela, k iedy  b y ł w  row ie?

R . — Bo by ł schow any .
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/. —  Czy są jak ie  sposoby , aby  n iep rzy jac ie la  
u k ry teg o  w  row ie raz ić  ogniem  z d a lek a?

R .  — G ra n a ty  ręczn e .
I. -— Z a p a m ię ta ć  sob ie : po n iew aż  n ie  m ieliście 

g ran a tó w , a n iep rzy jac ie l m ógł je  m ieć  i w as niem i 
obrzucić, trz e b a  było  razem  w yskoczyć z row u 
i uderzyć  n a  n iego  b a g n e te m  z gó ry ; trz e b a  zaw sze  
w iększą siłą  u d e rz a ć  n a  słab szeg o  liczebn ie  n iep rzy ­
jac ie la  i w y b ierać  tego , k tó ry  jak o  najbliższy, jes t 
n iebezp ieczn ie jszy .

Ćwiczenie 40. (Obrona ręcznego karabina maszynowego).

G re n a d je rzy  p rzec iw n ik a  podeszli m im o n a ­
szego ognia  i sw ych  s tra t  n a  o d leg ło ść  50 m etrów , 
skąd  ro zp o czy n a ją  sz tu rm  n a  b ag n e ty . Jest ich  7-miu, 
naszych  g ren ad je ró w  n iep o siad a jący ch  g ran a tó w  — 
5-ciu. P rzeciw n icy  b iegną  g ru ­
p ą  w od stęp ie  3— 4-ch k ro k ó w  ^  .q
jed en  od  drug iego , ob ro ń cy  -O
strzelają , d o p ó k i nac ie ra jący  ^  -O
nie d o b ieg n ą  n a  od leg łość ^
k ilkunastu  m etrów , p o czem  “O
rzucają  się n a  najb liższych  Rys, 25.

3 — 4 p rzeciw ników .
D alszy  ciąg  w alk i za leży  od  um ie ję tnośc i b icia 

się  n a  b a g n e ty  jed n e j i drugiej s tro n y . P rzez  rzu ­
cenie się 5-ciu ob ro ń có w  n a  trzech  do  cz te rech  
n a p ad a jący ch , p ierw si m ają  m ożność  zm niejszen ia  
szybko  ilości sw ych  p rzeciw n ików .



86

B. WALKA NA GRANATY.

Ćwiczenie 41.
(T e ren  n ierów ny , p o ry ty  le jam i i row am i).

W łasn y  ręczny  k a rab in  m aszynow y  (rys. 26) 
s trze la  n a  k o m ó rk ą  oporu  o d leg łą  o 150 m etró w . 
S ek c ja  g ren ad je ró w  w ykonuje  szturm  g ran a tam i 
na  lekki k arab in  m aszynow y p rzec iw n ika . G re n a d je r

<G3b \

I 1

s z -p e r sc z ,

la d je r tryb, 

«kryjny
i r e

S o ,

Rys. 26.

z garłaczem  zo sta je  przy  w łasnym  karab in ie  m aszy ­
now ym , ob rzu ca jąc  k o m ó rk ę  o p o ru  sw em i g ran a tam i.

S posób  p o su w an ia  się g ren ad je ró w  —  jak  n a  
rysunku.

P o  ob rzucen iu  kom órk i op o ru  g ran a tam i, za jąć  
ją  i rozpocząć  ogień  pościgow y z k a rab in ó w  do
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czasu p o d c iąg n ięc ia  z ty łu  ręczn eg o  k a ra b in a  m aszy ­
now ego  i g ren ad je ra  z ga rłaczem . N astęp n ie  in s tru k ­
to r w y zn acza  m iejsce  d la  sekcji g ren ad je ró w , k aże  
jej się u p o rząd k o w ać  i okopać .

O rg an izac ja  ćw iczenia.
P rzy g o to w ać  te re n ; n iep rzy jac ie lsk ą  k o m ó rk ę  

oporu  oznaczyć  ta rczą  p rz e d s ta w ia jąc ą  n iep rzy ja ­
cielsk i k a rab in  m aszy n o w y ; w  m iejsce w łasnego  
k a rab in a  m aszy n o w eg o  um ieścić  g rzech o tk ę ; g arłacz  
nie strze la , o ile n iem a ś lep y ch  g ran a tó w  (jed en  
granat); g ren ad je rzy  u ży w ają  g ran a tó w  ćw iczebnych  
(d rew n ian y ch  lub że laznych). P o  ćw iczeniu  om ó­
w ienie w ed ług  p o d a n e j m etody .

Ć w iitczeme 42.

P row adzim y  w alkę  o zdobycie  wsi, zajętej 
p rzez  p rzec iw n ik a  (rys. 27).

D rużyna  1. o trzy m ała  ro zk az  za jęc ia  zagrody  
po łożonej n a  sk ra ju  wsi. K rzak i ko ło  zag ro d y  zo­
sta ły  oczyszczone od  n ie p rzy jac ie la  ogn iem  bocznym  
naszych  ciężk ich  k a rab in ó w  m aszynow ych . P rz e ­
ciw nik  u ciek ł z n ich  do  bud y n k ó w . D ru ży n a  t . 
d o ta rła  do k rzak ó w . D o w ó d ca  p lu to n u  p rzy sy ła  
d ru ży n ie  1. do  dyspozycji jed n eg o  g re n a d je ra  z g a r ­
łaczem  z d ru ży n y  3.

D rużynow y z a rząd za : ręczn y  k a rab in  m aszy ­
now y strze la  m iędzy  o b o rę  i do m  m ieszkalny ; je d e n  
g ren ad je r z g arłaczem  n a  p o d w ó rze  w  lew ą po łow ę 
dom u, drug i g ren ad je r  z g a rłaczem  p rzen o si swój
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og ień  poza  dom  dla un iem ożliw ien ia  ucieczki p rz e ­
c iw nika lub do jścia  posiłków ; sek c ja  g ren ad je ró w  
m a zdobyć  dom  p rzy  p o m o cy  g ran a tó w  ręcznych .

G ren ad je rzy  z ga rłaczam i i ręczn e  k a rab in y  
m aszynow e ro zp o czy n a ją  ogień . P o  w yrzucen iu  kilku 
pocisków  z garłaczy , sek c ja  g ren ad je ró w  w y rzu ca

' iO m

Rys. 27. ,

salw ę g ran a tó w  ręczn y ch  zaczep n y ch  (jeden  gre- 
n a d je r  z g arłaczem  p rzen o si w  tej chw ili og ień  
p o z a  dom ), n a s tęp n ie  b iegn ie  p o d  dom , rzu ca ­
jąc  g ran a ty  ręczn e  do ok ien  a, b, i w d zie ra jąc  się 
p rzez  nie do w n ę trz a  b u d y n k u ; sek c ja  ta  zostaw ia  
n a  p raw em  sk rzyd le  dom u conajm nie j jed n eg o  gre- 
n a d je ra  jak o  ub ezp ieczen ie . G ren ad je r  te n  jed n o ­
cześn ie  p o w iad am ia  zn ak am i g ren ad je ró w  z g a rła ­
czam i o p rzerw an iu  ognia , jeśli będ z ie  on zby teczny .
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W  ob ręb ie  budynku  zach o w an ie  się p o szczegó lnych  
g re n a d je ró w  b ęd z ie  regu lo w ał sekcy jny  i in stru k to r, 
k tó ry  tam  m o że  stw arzać  zaró w n o  d la  całej sekcji 
jak  i d la  p o szczegó lnych  g ren ad je ró w  ró żn e  sy tuacje .

W  p ew n y m  m o m en cie  in s tru k to r z a p o w ia d a :, 
„ b u d y n e k  zd o b y ty “ . W ó w czas  sek c ja  p o w in n a  u b e z ­
p ieczyć  się z drugiej s tro n y  b u d y n k u  i w  k ie runku  
wsi i za jąć  s tan o w isk a  n a  zew nątrz , o k o p u jąc  się.

P odczas, gdy  in s tru k to j b ęd z ie  zn a jd o w ał się 
z sek c ją  g ren ad je ró w  w bu d y n k u , pozo staw io n y  
p rzezeń  ro z jem ca  przy  g re n a d je rac h  z g arłaczam i 
i ręcznem i k a rab in am i m aszynow em i z a p o w ia d a : 
„P rzec iw n ik  w  b u d y n k u  rozbity , za  b u d y n k iem  go 
n iem a“ . G re n a d je rzy  z g a rłaczam i p ow inn i w ó w ­
czas p rzerw ać  ogień. R o z jem ca  dalej zap o w iad a : 
„P rzec iw n ik  ro zp o czy n a  og ień  z obory . C elow niczy  
i g ren ad je rzy  z g a rłaczam i pow inn i n a ty ch m ias t 
zw rócić sw ój og ień  n a  o b o rę“ .

P o  u kończonem  ćw iczeniu  ro z jem ca  m eld u je  
in stru k to ro w i o zach o w an iu  się g ren ad je ró w  z g a r­
łaczam i i celow niczego . In stru k to r w  ogó lnem  om ó ­
w ieniu  uw zględn i rów n ież  to, co m u zam eld o w ał 
ro z jem ca .

Ćwiczenie 43.

P rzy g o to w an y  te re n : row y (rys. 28).
Z a ło ż e n ie :
P lu to n  naszej k o m p an ji sp ec ja ln ie  zo rg an izo ­

w a n y  m a w ykonać  w y p a d  n a  row y p rzec iw n ik a :
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i 2-ch zw ykłych  g ren ad je ró w  je s t g ru p ą  u b e z p ie c z e ­
niow ą. G ru p a  ta  o godz. G. w yruszy  z row u „Z w y ­
c ięs tw a“ , w skoczy  do row u ,,W a rsz a w a “ i zo rgan i­
zuje w  nim  u b ezp ieczen ie  n a  p raw o  i od  p rzo d u .

G ru p a  ta  w ycofa się, po  w ycofan iu  się g rupy  
w ykonu jącej w y p ad  n a  rów  W isła , o czem  zo stan ie  
p rzez  n ią  zaw iadom iona .

W y p a d  je s t p o p a rty  ogniem  n aszych  c iężk ich  
k a rab in ó w  m aszynow ych , k tó re  zam y k a ją  ogn iem  
odg rad za jący m  ca ły  odcinek , n a  k tó ry  rob im y  w y p a d .

W y k o n a n i e  w  d z i e ń .
O  oznaczonej godzin ie  g ru p a  w yb iega  w  k o ­

lum ience w  uszykow an iu  n a s tę p u ją c e m : n a  czele 
d ow ódca , za  nim  dw aj g ren ad je rzy  z garłaczam i, 
za nim i dw aj w yborow i, n a  końcu  dw aj zw ykli g re ­
nad je rzy . P o n iew aż  po  p rzeb ieg n ięc iu  lasku  g ru p a  
będzie  m u sia ła , ro zsy p ać  się w  ty ra lje ry , by  w tym  
szyku w paść  do row u, d o w ó d ca  zaw czasu  n ak azu je  
p rzy  ro zsypyw an iu , by g ren ad je rzy  z g a rłaczem  ro z ­
sypali się n a  p raw o , resz ta  g ren ad je ró w  n a  lew o  o d  
niego. P o  w skoczen iu  do row u ro zk azu je  n a ty c h ­
m iast jed n em u  z g ren ad je ró w  z ga rłaczem  zw alać 
ziem ię d la  z a b a ry k ad o w an ia  row u, d rug iem u  z g a r­
łaczem  strze lać  n a  p raw o  n a  zachodn i sk ra j lasku  
p rzed  sob ą ; g ren ad je rzy  w yborow i rozp o czn ą  ogień  
p rzed  sieb ie z g ran a tó w  zaczep n y ch , o sta tn i z g re ­
n ad je ró w  zw ykłych  um ieści się tuż ko ło  row u „W is ła “ , 
by o d e b ra ć  od p o w raca jące j g ru p y  w y p ad o w ej w ia­
dom ość o jej pow rocie .
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Z  chw ilą, gd y  p ierw szy  z g ren ad je ró w  z gar- 
łaczem  uko ń czy  b a ry k ad ę , ro zp o czy n a  strze lać  ró w ­
nież. G ren ad je rzy  z garlaczem  i g ren ad je rzy  w y b o ­
row i s trze la ją  n a  zm ianę.

P o w ró t do s tan o w isk a  w yjściow ego odb y w a 
się szybko. N a tychm iast po  p o w ro c ie  g rupy  w y p a ­
dow ej, d o w ó d ca  d a je  ro zk az : „p o w ró t“ ,— ca ła  g rupa  
jed n o cześn ie  w yb iega  w  ty ł w  ty ra lje rce  aż do lasku, 
w  lasku  g ru p u je  się ko ło  dow ó d cy  i w  ten  sp o só b  
b ieg iem  przez  la sek  p o w raca  do row u ,,Z w y c ięs tw o “ .

Ćwiczenie 44.

W y k  o n a n i e  w  n o c y  różni się tern, że szyk 
ko lum ienki u trzy m an y  jes t aż do  sam ego  m om en tu  
w skoczen ia  do row u.

Omówienie pow inno  w y k azać  kon ieczność  szy b ­
kiego i zd ecy d o w an eg o  d z ia ła n ia ; p o d k reś lić  też 
trzeb a , że  zad an ie  tak ie  m usi być p rzy g o to w an e  
b a rd zo  szczegółow o, i że od  p rzy g o to w an ia  tak iego  
d z ia łan ia  za leży  jego  p o w odzen ie . N iezbędnem  jest 
p ouczyć żo łn ierza, że dalszym  w arunk iem  p o w o d ze­
n ia  je s t łączność, p o leg a jąca  w tym  w y p a d k u  na  
ścisłem  w y k o n an iu  zad an ia  p rzez  k a ż d ą  g rupę, oraz, 
że k a ż d a  g ru p a  p o w inna  dzia łać  p rzez  ściśle  o k re ­
ślony ok res czasu. N ajlepszym  środk iem  łączności 
b ęd z ie  tu  zegarek .

O rg an izac ja  ćw iczenia.
P rzeciw n ik  p rzy ję ty  lub pozo ro w an y  ta rczam i; 

jeśli je s t się pew nym , że żo łn ierze  dob rze  o p an o -
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w ali rzucan ie  g ran a tam i, m ożna  do teg o  ćw iczenia, 
użyć g ran a tó w  zaczep n y ch  ostrych  (c ienka sk o ru p a) 
nie w olno  używ ać g ran a tó w  o b ronnych  w  żadnym  
w yp ad k u , O  ile żo łn ierze  n ie  są  d o sk o n a le  w yćw i­
czeni n a leży  p rzero b ić  zad an ie  p o d  d o k ła d n ą  k o n ­
tro lą  p rzy  użyciu  g ra n a tó w  ślepych . Z a  ew en tu a ln e  
n ieszczęśliw e w y p ad k i o d p o w iad a  d o w ó d ca  kom - 
pan ji lub oficer p rzez  n iego w yznaczony , d la teg o  
m usi on  b ezw zg lędn ie  o sob iście  p rzygo tow ać  i sk o n ­
tro lo w ać  w y k o n an ie  tego  ćw iczenia.

Ćwiczenie 45.
Ć w i c z e n i e  g r u p y  w y p a d o w e j .
T e re n  — ja k  n a  str. 90.
Z a ło ż e n ie  — to  sam o.

Zadanie.
G ru p a  w y p ad o w a  w  sk ład z ie : dow ódcy , 2-ch 

g ren ad je ró w  z g arłaczam i, jed n eg o  g re n a d je ra  w y b o ­
row ego  i cz te rech  g ren ad je ró w  zw ykłych  —  w y ­
ruszy z row u „Z w y c ięs tw o “ o godz. G . i w skoczy  
do row u ,,W is ła“ , zajm ie ten  rów  aż do w ęz ła  „W isła- 
K rak ó v /“ , zab ierze  jeńców , oraz  zn iszczy  schron , 
zn a jd u jący  się w  tym  row ie , p o w ró c i tą  sam ą d ro g ą  
z po w iad o m ien iem  g ru p y  ub ezp iecza jące j.

Wykonanie.
G ru p a  p rzeb ieg a  la sek  i o tw a rtą  p rze s trzeń  

w ko lum ience  w n a s tęp u jący m  p o rz ą d k u : n a  czele  
szperacz, za  nim  g ren ad je r w yborow y, za  nim i d o -
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w ó d ca , dw aj g ren ad je rzy  z garłaczam i, n a  końcu  
<łwaj g ren ad je rzy  z m inam i, k tó rzy  zajm ą się w y sa ­
d zan iem  schronu .

P o  w p ad n ięc iu  do row u g ren ad je rzy  z garła- 
■czami w y puszcza ją  po  2 g ran a ty  n a  w ęze i ,»Wisla- 
K rak o w “ , g re n a d je r  w yborow y  w yrzuca  za  k ażd y  
za łom  row u g ran a ty  w ed łu g  w sk azó w ek  szp eracza  
i dow ódcy , n a s tę p n ie  p rzeb ieg a ją  p o za  schron , g re ­
n ad je rzy  z g arłaczam i rozp o czy n a ją  og ień  w  d a l­
szym  ciągu  n a  rów  „K rak ó w “ , re sz ta  g ru p y  u k ry ta . 
D w aj g ren ad je rzy  w y sad za ją  schron  m iną z g ra n a ­
tów  lub m iną  sap ersk ą .

P o  w y sad zen iu  sch ronu  (schron  m oże  b y ć  p o ­
zo ro w an y  k ilku  deskam i), 2 g ren ad je rzy  u b ezp ie ­
czają g ru p ę  od  strony  lejów  i row u n a  p raw o, rzu ­
ca jąc  tam  g ran a ty  zaczep n e . N ap o tk an e  m anek iny , 
p o zo ru jące  p rzeciw n ika , p rzen o szo n e  są  na ty ch m iast 
do  ty łu . P racę  tę  w ykonu ją  zw ykli g ren ad je rzy .

P o  zab ran iu  m anek inów  —  pow ró t. P rzy  ro ­
w ie W arszaw a  — pow iadom ien ie  g rupy  u b e z p ie c za ­
jącej o pow roc ie  p rzez d ow ódcę . W yb ieg n ięc ie  
szybkie  z row u, szybkie  prześlizgn ięcie  się do lasku 
i lask iem  do pozycji w yjściow ej (rów  „Z w y cięs tw o “) 
kończy  ćw iczenie.

C. ĆWICZENIE NA OBSERWACJĘ.
Ćwiczenie 46.
P a tro l za trzy m ał się p rzy  szosie (rys. 29). — 

D w aj szp e racze  w ysłan i do lasku  na  płn. D o w ó d ca
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o b serw u je  ich zach o w an ie  się; p o zo sta ły m  z p a tro lu  
rozkazu je  ob se rw o w ać : jed n em u  o g ró d  i z a b u d o w a ­
nia na  p łn .-w sch ., d rug iem u  g ro b lę  n a  p łn .-zach ., 
trzec iem u w ty ł za siebie.

Płji.

•SOjTl

p
A»

a

Rys. 29.

D la p rzećw iczen ia  zdo lności obserw acy jn e j z za ­
b u d o w ań  i ogrodu  n a  p łn .-w sch . u k azać  2 żo łn ierzy  
p rzec iw n ika , w y su w ający ch  się n a  sk ra j og rodu  
i o b serw u jących . S tw orzyć  p o d o b n y  p rz y p a d e k  n a  
p łn . - zach . Ż ą d a ć  n a ty ch m iasto w eg o  m eld o w an ia  
i ok reślen ia  d o k ład n ie  m iejsca, w k tó rem  zau w a­
żono  ob ecn o ść  p rzec iw n ika .
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D. S E K C JA  N A  P L A C Ó W C E .

Ćwiczenie 47.

P rz y  ćw iczen iach  p lacó w k i in stru k to r zw raca  
uw agę n a  n a s tę p u ją c ą  rzecz.

G d y  d o w ó d ca  p lacó w k i p o  p rzybyc iu  n a  m iej­
sce w yznaczy  s tan o w isk a  d la  obu sekcjd . d o w ó d cy

o . .  _

/ / . ' ■  o . . .  ^
r»..

/Vz 2 długim
harab. ^ e itc ja  ¿ r o ñ a d

- • n.
¿im  k a ra b  f  ̂  k r o i  k i m  k a r a b .

Rys. 30.

sekcyj ro zp o czy n a ją  n a ty ch m ias t p racę  n a d  u rzą ­
dzen iem  stanow isk .

Sekcja fizyljerów. D ow ódca  tej sekcji m usi zo rjen - 
tow ać się d o k ład n ie  co. do k ie runku , jak i d la  k a ra -  
b ina  m aszynow ego  w y zn aczy ł d o w ó d ca  p lacó w k i; 
sam  tłóm aczy  d o k ład n ie  k ie ru n ek  ten  celow niczem u. 
Z a rz ą d za  n as tęp n ie  u rząd zen ie  stanow isk . K op ie  je  
jed n o cześn ie  c a ła  sekc ja . W  sto sunku  do zw y k ły ch
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fizyljerów  zw raca  uw agę n a  to, czy są  d o sta teczn ie  
zo rien tow an i, gdzie je s t d ro g a  do cza ty  g łów nej, skąd  
m ają  do sta rczać  am unicji n a  w y p ad ek , gdyby  jej 
b rak ło . F izy ljerzy  p rzy g o to w u ją  sw e s tan o w isk a  
w głąb , ta k  jak  z resz tą  czynić to pow inn i w  obron ie .

P o  u k o ń czen iu  p ra c y  n a d  p rzy g o to w an iem  s ta ­
now iska , sek c ja  fizyljerów  schodzi zeń , p e łn iąc  
zw ykłą  służbę  n a  p lacó w ce .

Ć w i c z e n i e .  Z aa la rm o w ać  sekc ję  fizy ljerską 
celem  sp raw d zen ia , czy szybko i w . ciszy zajm ie 
sw oje stanow iska .

T o  sam o ćw iczenie  p rzep ro w ad zić  n a  służbie 
p lacó w k i w nocy.

Sekcja grenadjerska. D o w ó d ca  sekcji o rjen tu je  się 
jak ie  je s t stanow isko  ręczn eg o  k a ra b in a  m aszy n o ­
w ego. M usi on bow iem  znać  d o k ład n ie  jego  m iejsce 
oraz odcinek , k tó ry  m a za jąć  sam  ze sw o ją  sekcją . 
B ada w zrok iem  te  p u n k ty  te ren u  sk ąd  m oże w y­
chylić się n iep rzy jac ie l i zap o zn a je  z n iem i sw ych 
g ren ad je ró w . G ren ad je ro w i z g arłaczem  w yzn acza  
d o k ład n ie  m iejsce, do k tó reg o  b ęd z ie  s trze la ł n a  w y ­
p a d e k  n a ta rc ia  p rzec iw n ik a  (b ęd z ie  to  zasadn iczo  
po le  m artw e, k tó re  n ie  m oże być o strze liw ane 
z karab inów ), o raz n ak azu je  w y k o p an ie  stano w isk  
g renad je rom , k tó rzy  zn a jd u ją  się n a  p ierw szej zm ianie  
w  czu jce; po  po w ro c ie  z czujki ro zk azu je  u rząd ze­
nie sobie stanow isk .

Ć w iczenie —  jak  z sek c ją  fizyljerską.
Ćwiczenia bojowe. 7
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E. ĆWICZENIE W WYKONYWANIU OGNIA.
Ć w iczenie to jes t ćw iczeniem  sekcji fizyljer- 

skiej. R o z p a d a  się ono n a  2 części:
1. og ień  w y k o n an y  p rzez  ce low niczego  i k a ­

rab inow ego ,
2. u zu p e łn ian ie  am unicji.

Ćwiczenie 48, ad I.
In struk to r p o d a je  ogólnie cel i rodzaj ognia 

sekcy jnem u . T e n  zaś w y d a je  szczegó łow y rozkaz  
celow niczem u. C elow niczy  strze la . W o b ec  tego , że 
ręczny  k a rab in  m aszynow y, s trze la jący  ś le p ą  am un i­
cją, m oże s trze lać  ty lko ogniem  po jed y n czy m , p rze to  
d la  ćw iczenia w  zao p a try w an iu  francusk iego  ręczn eg o  
k a ra b in a  m aszynow ego  w  am unicję, in stru k to r o b li­
cza m niej w ięcej czas, w  k tó ry m  zosta je  w y strze ­
lony jed en  m ag azy n ek  i p o  up ływ ie  teg o  czasu  
z a p o w ia d a : „am unicji b r a k “ ; celow niczy  p o w in ien  
na ty ch m iast ro z ład o w ać  k a rab in , am unicy jny  w rę ­
czyć m u szybko  now y  m ag azy n ek ; dalej in s tru k ­
tor m oże zap o w ied z ieć , że  am unicji w ogóle  n iem a ; 
w ów czas am un icy jny  p rzy  p o m o cy  znaku  p o ro ­
zum iew a się z fizy ljerem  b ęd ący m  zty łu  i ten  
pow in ien  m u na ty ch m iast d o sta rczy ć  kilka m a g a ­
zynków .

P rze rab ia jąc  ćw iczenie  to  innym  razem , in s tru k ­
to r w p ro w ad za  n a s tę p u ją c ą  zm ianę : ce low niczy  z a ­
b ity . A m unicy jny  pow inien  na ty ch m iast ob jąć  jego  
funkcję, a jed en  z fizyljerów  zas tąp ić  am un icy jnego .
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W  tym  w y p ad k u  je s t p ew ien  szczegó ł, na  
k tó ry  in s tru k to r p o w in ien  zw rócić  uw agę. S zczeg ó ł 
ten  —  to kw estja  k a ra b in k a  am un icy jnego . Jeśli 
am unicy jny  k a rab in k a  tego  n ie  m ia ł p rzew ieszo ­
nego  p rzez ram ię, w ów czas p rzew iesza  go i p e łn i 
funkcję ce low niczego . C hodzi tu  b ow iem  o to, by 
nie n a s tą p iła  s tra ta  k a rab in k a , m o g ąca  p o w stać  p rzez  
zostaw ien ie  go, gdyby  sekc ja  p o sz ła  n ap rz ó d .

Ćwiczenie 49, ad 2.
W  za ło żen iu  ćw iczenia  p o d ać  m iejsce, gdzie 

znajdu je  się p o s te ru n e k  am unicy jny  kom p an ji. M iejsce 
to pow inno  być w idoczne lub ła tw e  do o d n a lez ien ia , 
by  bez  w ie lk ich  tru d n o śc i m o żn a  było  doń  trafić .

W  m iejscu  tern zostaw ia  in stru k to r p o d o fice ra  
lub jed n eg o  z żołnierzy , k tó ry  p rzy b y łem u  z sekcji 
ćw iczących  w y d a  sk rzyn ię  w y p e łn io n ą  lu źn ą  am unic ją .

P o  am unic ję  tę  w y sy ła  sek cy jn y  o s ta tn ieg o  
z fizyljerów  z k ró tk im  k arab in em .

Po p rzy b y c iu  z n ią  ro zpoczyna  on ład o w an ie  
m agazynków  i p o d aw an ie  ich do p rz o d u ; p rzez  ten  
czas inny fizyljer z k ró tk im  k arab in em  u d a je  się po  
n as tęp n ą  sk rzyn ię  do p o s te ru n k u  am unicy jnego .

^X'y k o r z y s t a n i e  t e r e n u  p r z e z s e k c j ę  
d l a  z a t r z y m a n i a  s i ę .

Ćwiczenie 50.
Sekcja  zna jd u je  się n a  w zgórzu  A  (rys. 3 0 ,  

z a trzy m an a  p rzez  og ień  ciężk iego  k a ra b in a  m aszy-
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now ego  (rzeczyw isty , s trze la jący  ś lep ą  am un ic ją  lub 
p o zo ro w an y  ta rczą , p rzyczem  w m o m en tach  k iedy  
s trze la  — n a leży  ogień  n aś lad o w ać  te rk o tk ą  lub k o ­
ła tk ą , a k ie ru n ek  ognia chorąg iew kam i) strze la jącego  
z w sch . p o d n ó ża  p a g ó rk a  B.

P ł n

B
c z

c

)

Rys. 31.

O g ień  ten  zosta je  p rze rw an y  s trza łam i naszej 
a rm atk i (przyjętej).

S ek c ja  m a m ożność  p o su n ięc ia  się n ap rzó d  do 
w yniosłości C.

S ek c ja  b iegn ie  za  sekcy jnym  i g rupu je  się za  
nim  w  luźnej g ru p ie  na  p łd . s toku  w yniosłości C 
tak , b y  n ie d o s ta ć  się po d  ogień , k tó ry  ciężki k a ­
rab in  m aszynow y  m oże o tw orzyć  na now o.
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(Ć w iczenie  to m oże być jed n o cześn ie  ćw icze ­
n iem  szybk iego  skoku, w y k o n an eg o  co tchu  w  p ie r ­
siach  p rzez  ca łą  sekcję).

F. ĆWICZENIA W NATARCIU *).
Ćwiczenie 51.

1. W n i k a n i e  p o j e d y n c z o  t ą  s a m ą  d r o g ą .
D rużyna  n asza  naw iązu je  s tyczność  z p rz e c iw ­

nikiem  rozm ieszczonym  w ed łu g  ry su n k u  32.

Nieprzyja Ci e l .

^ Sekcja¿renad.yiissns.

 ̂ S e k c ja  fiTyl.yyf^asna 
« ’

Rys. 32.

S ek cja  g ren ad je ró w  w  m ie jscu—jak  na  ry su n k u . 
S ekc ja  fizyljerów  m a za zad an ie  p rz e d o s ta ć  się 

w przód , m niej w ięcej n a  w ysokość  sekcji g ren ad je -

*) Z w r a c a ć  n a le ż y  u w a g ę ,  b y  w' ty ch  ć w ic z e n ia c h  ż o ł ­
n ie r z e  z a w s z e ,  k ie d y  to  ty lko  j e s t  log iczne ,  używ a l i  ło p a tk i .
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rów , sk ąd  b ędz ie  m ogła o tw orzyć ogień  na  ręczny  
k a rab in  m aszynow y  p rzeciw nika .

O g ień  g a rłaczy  i zw ykłych  k a rab in ó w  sekcji 
g ren ad je rsk ie j okazu je  się za m ało  sk u teczn y  — 
p rzeciw n ik  z lasku  o d p o w iad a  rów nież  g ran a tam i 
karab inow em i.

S ekcja  fizyljerska rob i skok ; w szyscy jej żo ł­
n ierze  u żyw ają  jednej drogi —  row u, k tó ry  d o p ro ­
w adzi ca łą  sekcję  do stanow iska , sk ąd  będ z ie  m og ła  
ro zp o cząć  ogień  n a  k a rab in  m aszynow y w lasku.

P rzed ew szy stk iem  p rz e d o s ta ją  się: karab in o w y , 
ce low niczy  i am unicy jny , za nim i dop ie ro  re sz ta  
fizyljerów .

Ćwiczenie 52.

2. W n i k a n i e  p o j e d y ń c z o  z u ż y c i e m  
r ó ż n y c h  d r ó g  p r z e z  p o s z c z e g ó l n y c h

s t r z e l c o w.

D rużyna  n asza  w n a ta rc iu — w edług  rysunku  33. 
S ek c ja  fizyljerów  o tw o rzy ła  ogień  na  n iep rzy jac ielsk i 
k a rab in  m aszynow y. S ek c ja  g ren ad je ró w  m a za za ­
d an ie  po d e jść  na  od leg łość rzu tu  g ran a tu  i obrzucić  
p rzeciw n ika  g ran a tam i ręcznem i.

S ekcy jny  w y d a je  rozkaz : „p rzesu n ąć  się p o ­
jed y ń czo  do row u A  w pob liżu  row u do b ieg o ­
w ego  B. N a p rz ó d “. (W y k o n an ie  —  ja k 'p o k a z u ją  
strzałki).
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Rvs. 33.

3 0 m .

Ćwiczenie 53.

3. P r z e c i w d z i a ł a n i e  n i e n a l e ż y t e m u  
w y k o r z y s t a n i u  t e r e n u  p r z e z  s e k c j ę .

W  ćw iczeniu  tern n a leży  w y k azać  zasad ę , że 
n ie ty lko  p o jed y n czy  żo łn ierz  pow in ien  w yzysk iw ać 
te ren , lecz każ:da jed n o stk a .

D rużyna , m a jąca  za zad an ie  n aw iązać  stycz­
ność (rys. 34), p o su w a  się w  k o lu m ien ce  sekcjam i 
z o d stęp em  30 k ro k ó w  p o p rzed zo n a  p rzez  dw óch  
szp eraczy .

N a sw ej d rodze  n a p o ty k a  p a g ó re k  A . D roga 
sekcji fizyljerów  (k ierunkow ej) w y p a d a  n a  lew o od 
p ag ó rk a , sekcji g ren ad je ró w  — p rzez  p ag ó rek . W i­
d ząc  to, g ren ad je r  sekcy jny  decy d u je  obejść  p a g ó ­
re k  z p raw ej strony, aby  raczej zw iększyć o d stęp
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W  om ów ien iu  w sk azać  m o tyw y  decyzji s e k ­
cy jnego :

1. nie m aszeru je  p rzez  w zgórze , aby  się nie 
stać  w idocznym  zb y t w cześn ie  i m ieć m ożność  szyb ­
k iego uk ryc ia  się,

2. w ym ija w  p raw o , a n ie w  lew o, aby  nie 
skup iać  d rużyny,

3. w obec  ogn ia  n iep rzy jac ie lsk ieg o  ten  o s ta tn i 
w zg ląd  u p a d a  p o n iew aż :

a) sekc ja  g ren ad je rsk a  p o w in n a  się stosow ać 
do fizyljerskiej (k ierunkow ej) i jeże li da się p rz y ­
gw oździć ogn iem  do ziem i, nie będzie  m o g ła  iść za 
fizyljeram i,

b) sekcy jny  chce  się osłonić p ag ó rk iem  od ognia,
c) sekcy jny  o rjen tu je  się, że  p rzy k re  by łoby  p o ­

łożen ie  drużyny, g dyby  b y ła  o strze lan a  w chw ili, 
gdy jes t ro zd z ie lo n a  p rzez p ag ó rek .

Ćwiczenie 54.

4. N i e j e d n o c z e s n e  w y r u s z e n i e  s e k c j i ,  
m a j ą c e j  d o j ś ć  j e d n y m  s k o k i e m .

W  row ie A  (rys. 35) zn a jd u je  się  sek c ja , k tó ra  
m a w ykonać  sk o k  do p a g ó rk a  C; p o d  z ru jn o w a ­
n y m  dom kiem  na  pnc. od row u B zna jdu je  się n ie ­
p rzy jac ie lsk i k a rab in  m aszynow y.

S ek c ja  m a p rzeb y ć  od leg ło ść  od  sw ego  s ta ­
now iska  do p ag ó rk a  C jednym  skok iem . Z  chw ilą.



106

G5>

gdy n iem a jed n o czesn eg o  w yb iegn ięc ia  i poszczegó ln i 
s trzelcy  sp óźn ia ją  się, lub też  za trzy m u ją  się po

d ro d ze , odzyw a się 
I z p o d  zru jnow ane- 

go do m k u  karab in  
m aszy n o w y . C ho­
rąg iew ki, w sk azu ­
jące  k ie ru n ek  jego 
ognia, sk ie ro w u ją  
się n a  p o zo sta ły ch  
z sekcji strzelców , 
u n iem ożliw ia jąc  im 

Rys. 35. p o w stan ie  i p o su ­
nięcie  się n ap rzó d .

Instru k to r m oże tu  ła tw o  w y k azać  znaczen ie  
w y k o n an ia  n a  rozkaz  skoku  jed n o cześn ie .

Ćwiczenie 55.

5. W y k o r z y s t y w a n i e  o g n i a  s ą s i e d n i c h  
o d d z i a ł ó w  d l a  p o s u n i ę c i a  s i ę  w p r z ó d .

S ekcja  znajdu je  się na  p ag ó rk u  A  (rys. 36). 
S ąsiedn ie  oddzia ty  zn a jd u ją  się na  g robli B, gdzie 
u staw ia ją  sw oje k a rab in y  m aszynow e, by  ostrze lać  
p ag ó re k  C i D z k a rab in am i n iep rzy jac ielsk iem i 
obok tych  p ag ó rk ó w .

S ekcja  n asza  n ie m oże p o su n ąć  się n ap rzó d , 
p o n iew aż  d rogę  z ag rad za  jej ogień  k a ra b in a  m aszy ­
now ego z p ag ó rk a  D.
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N a znak  in s tru k to ra  o d zy w ają  się n a  grobli p o ­
zorow ane  w łasne  k a rab in y  m aszynow e, z k tó rych  
jed en  k ieru je  og ień  (zazn aczy ć  ch o rąg iew k ą) na 
k arab in  m aszynow y  C, drug i —  na  k a ra b in  m a­
szynow y D.

Instruk to r, p rzy p o m n iaw szy  ana log iczny  m o ­
m en t z ćw iczeń  w y k o rzy stan ia  te re n u  p rzy  posuw-a- 
niu się w  w alce , n a p ro w a d z a  sek c ję  i sekcy jnego  
n a  m yśl sk o rzy stan ia  i w  tej chw ili z ognia sąsia -

Rys. 36.

dów , by  jed n y m  skok iem  posunąć  się n a jp ie rw  do 
fa łdy  E, a n a s tęp n ie  do row ów  p rzy  szosie, skąd  już 
w łasn a  se k c ja (g re n ad je rsk a  czy fizy łjerska)będzie  m o ­
g ła  w z iąć  p o d  sk u teczn y  ogień  k a ra b in  m aszynow y  C.
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T u  jed n o cześn ie  in stru k to r m a  m ożność w y k a ­
zan ia  zasad y  w zajem nego  w sp ó łd z ia łan ia  sąsiadów , 
tłu m acząc , że gdy  w łasn a  sekcja  zniszczy k a rab in  
m aszynow y  w C, w ted y  uw oln i zup e łn ie  od  jego  
ognia oddzia ły , b ę d ące  n a  grobli i da  im w iększą  
sw o b o d ę  d z ia łan ia .

A nalog iczne  ćw iczenie  m o żn a  p rzep ro w ad zić , 
uży w ając  w łasnego  ciężkiego k a ra b in a  m aszy n o ­
w ego, k tó ry  zm usi pow oli do m ilczenia  og ień  p rz e ­
ciw nika.

Ćwiczenie 56.

6. R o z s y p y w a n i e  s i ę  p o d c z a s  r u c h u .

Instruk to r p rzy jm uje  jak o  za łożen ie , że d ru ży n a  
n a s z a  jest d ru ży n ą  II. linji p lu tonu , naw iązu jąceg o  
styczność  z n iep rzy jac ie lem . M aszeru je  ona  w  k o ­
lum ience  sekcjam i w o d stęp ie  30 kroków . Instruk to r 
u k azu jąc  n a  lasek , po łożony  o 300 m od m iejsca, 
gdzie w dane j chw ili zna jd u je  się sekc ja , p o w iad a , 
że z lasku  tego  w tej chwili p rzec iw n ik  o tw ie ra  
ogień  ręczn eg o  k a ra b in a  m aszy n o w eg o . W y k azu je  
sekcji kon ieczność  ro zsy p an ia  się w ruchu .

Ćwiczenie 57.

7. P o m o c  o g n i o w a  s ą s i a d o w i ,  j e ś l i  
b r a k  n a  w ł a s n y m  o d c i n k u  p r z e c i w n i k a .

S ek c ja  w łasn a , zna jd u jąca  się p o d  lask iem  
(rys. 37), n ie w idzi na  w łasnym  odcinku  p rzec iw n ik a .
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k tó ry b y  p o w strzy m y w ał ją  ogniem , n a to m ias t z a ­
uw aża, że d ru ży n y  sąsiedn ie  n a  lew o zo sta ły  za trzy ­
m ane  s trza łam i dw óch  k a rab in ó w  m aszynow ych  (z p a ­
g ó rk a  i row u). In struk to r n a p ro w a d z a  sekc ję  na  
m yśl udzie len ia  p o m o cy  sąsiadow i za trzy m an em u

iSOm

Rys. 37.

p rzez  og ień , zw łaszcza, że w ła sn a  sek c ja  m a m o ż­
ność o strze lać  k a ra b in  m aszy n o w y  p o d  p ag ó rk iem  
ogn iem  bocznym .

Ćwiczenie 58.
8. P r z e c i w u d e r z e n i e  n i e p r z y j a c i e l s k i e .

D ru ży n a  za ję ła  odc in ek  row u p rzec iw n ik a  i o rg a ­
n izu je  się w  nim  ce lem  u trzy m an ia  go (rys. 38). 
N iep rzy jac ie lsk ie  p rzec iw u d e rzen ie  w yrusza  z row u 
n as tęp n eg o  w  k ie ru n k u  n a  nas.
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S ekcja  g re n a d je rsk a  zn a jd u jąca  się n a  w ysu ­
n iętym  cyplu pow inna n a ty ch m iast użyć sw ych  ś ro d ­
ków  ogn iow ych  do o d p arc ia .

(T a k  sam o sek c ja  fizyljerska).

f '
fi

dcff.- / S O j

sek.^ renad

sek. fizyJ.

Rys. 38.

G. WALKA Z KAWALERJĄ.

Ć w iczenie p o d a n e  niżej je s t p o d o b n e  do je d ­
n eg o  z ćw iczeń  p o m ieszczonego  w dziale ćw i­
czeń  d la  d ru ży n y ; sposób  u jęc ia  obu ćw iczeń  je s t 
jed n ak  n ieco  inny; w ćw iczeniu  59 zw racam y  uw agę 
na użycie  śro d k ó w  ogn iow ych  w  sto su n k u  do ka- 
w alerji, o raz n a  trud n o śc i w  zo rgan izow an iu  p o d o b ­
nego  ćw iczen ia ; tru d n o śc i te  n ie pow inny  jed n ak o w o ż  
zn iechęcić ; p rz e p ro w a d ze n ie  p o d o b n y ch  ćw iczeń  je s t 
konieczne, a to  g łów nie d la  w ychow an ia  żo łn ierza  
i d la w’̂ yrobienia w nim  pew ności, że p iech u r s ta ­
w ia jący  czoło n a c ie ra jąc e m u  n ań  k o n n o  kaw^a- 
lerzyście  zaw sze  p o d o ła  i zaw sze m a n ad  nim  
p rzew agę .'



Ćwiczenie 59.

D ru ży n a  w łasn a  id ąca  w szp icy  d ro g ą  do  A  
•ostaje p rzy  w yjściu  z lasku  ostrze lan a  z p a g ó rk a  B

jOOrn

sekcja
^reiiadjerska. («

o- A®
sekcja

fiŁtjlJerska

o .

Rys. 3 9 * ; .

przez  ręczn y  k a rab in  m aszynow y  n ieprzy jac ielsk iej 
kaw alerji. N ie m ogąc  p o su w ać  się da le j n a p rz ó d  ani 
w ym inąć  op o ru  ro zsy p u je  się; ręczny  k a rab in  m aszy ­
now y d ru ży n y  ro zp o czy n a  w a lk ę  z ręcznym  k a ra ­
binem  m aszynow ym  n iep rzy jac ie la .

S ek c ja  g re n a d je rsk a  ro zsy p an a  n a  lew o od 
szosy p o p ie ra  ogn iem  sw oich k a rab in ó w  ogień ręcz ­
nego k a ra b in a  m aszynow ego . G re n a d je r  z g a rłaczem

* ;  O b ie  se k c je  w y r a ż o n e  na  szk icu  p o w ię k s z o n o  w  s t o ­
su n k u  do p o d z i a łk i  sz k icu  rozm yśln ie ;  d la  w ięk s ze j  ja s n o śc i .
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nie m oże użyć g a rłacza  ze w zg lęd u  na  zby t w ie lk ą  
od leg łość od rę c z n e g o k a ra b in a  m aszynow ego  n iep rzy ­
jac ie la ; zna jdu je  się on n a  lew em  sk rzy d le  drużyny.

Z e  wsi A  o d dz ia ł kaw ale rji n iep rzy jacielsk iej 
w  sile m niej w ięcej p lu tonu  n ac ie ra  w szyku k o n ­
nym  n a  lew e sk rzyd ło  drużyny .

Instru k to r do g ren ad je ra  z garłaczem , k tó ry  
do tychczas s trze la ł zw ykłem i n ab o jam i do n ie p rz y ­
jac ie lsk iego  ręcznego  k a rab in a  m aszynow ego.

—  Co zrob icie  te raz?
P y ta n y  p o w in ien  szybko nab ić  ga rłacz  g ran a tem  

i w ystrzelić  go w k ie ru n k u  sza rżu jąceg o  p lu tonu . 
P rzy jm ując  p o d  u w agę  od leg łość  od  A  do s tan o ­
w iska  g ren ad je ra  z garłaczem , jako  p rzesz ło  200 m, 
szybkość  sza rżu jący ch  o raz  czas p o trzeb n y  do w y­
buchu  g ran a tu , g ren ad je r ten  p ierw szy  p o c isk  w y ­
pu szcza  tak , by u p a d ł oko ło  120m  od niego (o d p o ­
w iedni k ą t n ach y len ia  ka rab in a ), n a s tę p n y  zaś w prost 
w m asę  b iegnącego  p lu tonu . R ów nocześn ie  żo łn ierze 
sekcji fizyljerskiej i ręcznego  k a rab in a  m aszynow ego  
b io rą  p o d  ogień  karab in ó w  i ręcznego  k a rab in a  m a ­
szynow ego szarżu jący  p lu ton .

G d y b y  w yw ołało  to ro zp ro szen ie  się i uc ieczkę  
kaw alerji n iep rzy jac ielsk iej, p ow in ien  w ypuścić  jeszcze  
k ilk a  g ran a tó w  (jeśli m ożliw e dosięgn ięc ie  nim i) dla 
w yw ołan ia  zup e łn e j pan ik i w śró d  koni, a w reszcie  
strze lać  zw ykłem i n ab o jam i.

Z w yk li g ren ad je rzy  z chw ilą  w yruszen ia  szarży  
ze wsi A  n a ty ch m ias t p rzy g o to w u ją  g ran a ty  ręczn e .



zap rzes ta jąc  ognia ze zw yk łych  k arab in ó w  i n a k ła ­
d ając  b a g n e ty  (jeśli tego  u p rzed n io  nie zrobili). *) 

U w zględn ia jąc  czas up ły w ający  m iędzy  zap a- 
len ie m jg ra n a tu  i w^ybuchem w yrzuca ją  go, gdy ka- 
w alerzyści n iep rzy jac ie lscy  zn a jd ą  się n a  od leg łośc i 
80 m  od sekc ji; n a s tę p n e  g ra n a ty  (jeśli p ierw sze  
nie w yw ołały  ro zp ro szen ia  kaw alerji) rzu ca ją  p rzed  
i w konie. W  ostatn im  w reszcie  m o m en cie  z ryw ają  
się do  w alki w ręcz  z b ag n e tem  przec iw ko  szabli 
i lancy. I tu je d n a k  k ażd y  z nich  pow in ien  p am ię ­
tać, że nabó j p o siad an y  w  k a rab in ie  n aw et w o d ­
leg łośc i 5 X, m oże k aw ale rzy stę  ła tw ie j zm ieść z po la  
wa Iki, niż b agne t.

K w estja  w alki b a g n e tem  p rzeciw ko  szabli i lancy  
pow inna być p rzed m io tem  instrukcji w alk i na b ag n e ty .

Ć w iczenie to m o żn a  p rzy g o to w ać  i p rz e p ro w a ­
dzić w n as tęp u jący  sp o só b :

albo szarżu jący  k aw alerzy ści b ęd ą  ty lko przyjęci; 
w tym  w y p ad k u  in s tru k to r będz ie  m usia ł żo łn ierzom  
bardzo  jasno  p rzed staw ić  o d n o śn e  m om en ty  c h a ra k te ­
ry zu jące  szybkość  i zach o w an ie  się n a c ie ra jąc y c h ;

albo p lu to n  k aw alerji będz ie  p o zo ro w an y  p rzez  
dw u do trzech  w yćw iczonych  jeźd źcó w ;

albo też  p lu to n  k aw alerji będ z ie  rzeczyw isty .

In s t ru k to r  zw róc i  u w a g ę  na  w y b ó r  g r a n a tó w  r ę czn y ch ,  
ż o łn ie r z o m  b o w ie m  p r z e d  ć w ic z e n ie m  n a le ż y  r o z d a ć  g r a n a ty  
z a c z e p n e  i o d p o r n e ;  jeś li  ż o łn ie r z e  są  o k o p a n i  uży ją  g r a n a tó w  
o d p o rn y c h ,  jeś li  n ie  — z a c z e p n y c h .

Ćwiczenia bojowe. 8



N ajlep iej będz ie  jeśli ćw iczenie  to najp ierw  
p rzero b i się z n iep rzy jac ie lem  p rzy ję ty m , później 
pozorow anym , w reszcie  z rzeczyw istym .

Przy ćw iczeniu  z n iep rzy jac ie lem  przy jętym  
żołn ierze  b ęd ą  strze lać  i rzu cać  g ran a ty  ćw iczebne;

p rzy  ćw iczeniu  z n iep rzy jac ielem  pozorow anym  
i rzeczyw istym  m ożna będzie  albo ;

1. w y p y tyw ać  żo łn ierzy  o ich decyzje  i z ach o ­
w an ie  się, a  m ając  p rzy g o to w an ą  łączność  i p o ro ­
zum ienie z jeźd źcam i w yw oływ ać u n ich  zap o m o cą  
znaków  reak c ję , o d p o w iad a jącą  decyzji ćw iczonych;

2. lub też używ ać ręczn y ch  g ran a tó w  ślepych . 
W  tym  w y p ad k u  d la  u n ikn ięc ia  n ieszczęśliw ych  w y ­
d arzeń  żo łn ierze  nie b ę d ą  m ieli ś lep y ch  nabo i, a co 
do celow ego  użycia  g ran a tó w  z ga rłacza  oraz b ag n e tu  
w o sta tn ie j chw ili na leży  w yp y tać  się g ren ad je ra  
z g artaczem  i innych  żołnierzy .

N ależy  rów nież  om ów ić szczegółow o z kaw a- 
lerzystam i ich  zach o w an ie  się oraz środk i łączności 
k ie ro w n ik a  ćw iczenia.

N ajm niej n a leży  o baw iać  się p rze jech an ia  p ie ­
churów , gdyż koń  leżącem u  p iechurow i zw ykle 
k rzyw dy  nie robi.

Jak  w idać  z pow yższych  uw ag, ćw iczen ie  to 
p rz e d s ta w ia  je d n a k  w iele trudnośc i i na leży  je  b a r ­
dzo sk ru p u la tn ie  p rzygo tow ać.

P rzy  p rzep ro w ad zan iu  i om ów ien iu  in struk to r 
m usi p o d k re ś lać  szyb k o ść  dzia łan ia  kaw alerji i k o ­
n ieczność  na ty ch m iasto w y ch  decyzyj.



H. ŁĄCZNOŚĆ Z LOTNIKIEM.

Ćwiczenie 60.

R ek ru to w i w yjaśn ia  się, że w łasny  lo tn ik  m oże 
nam  udzielić  doniosłej pom ocy  p rzez  pow iad o m ien ie  
do w ó d z tw a  o naszem  p o łożen iu ; d latego  trz e b a  z nim  
um ieć naw iązać  łączność . D la n aw iązan ia  łącznośc i 
z naszej s tro n y  służą p łach ty  w ytyczne, k tó re  p o ­
siada  k ażd y  p iech u r; lo tn ik  w yrzuca  um ów ioną 
rak ie tę . P o  ukazan iu  się rak ie ty , k tó re j k sz ta łt 
pow inien  zap am ię tać  każdy  żo łn ierz , zobow iązan i 
są w szyscy zna jdu jący  się w n a jb ard z ie j ku n ie ­
przyjacielow i w ysun ię te j linji roz łożyć  obok  siebie 
p łach tę  w y tyczną  (zwrócić należy uwagą, że już drużyny 
drugiej linji lub sekcje W drugiej fali płachty takiej Wy­
stawiać nie mogą). N a d ru g ą  rak ie tę  lo tn ik a  „zrozu­
m ia n o “ p ła c h tę  zw ija się i chow a.

Ć w iczenie to je s t b ardzo  p roste . Ć w iczeni m u ­
szą być  z a o p a trzen i w  p ła c h ty  w ytyczne lub w b raku  
ich w k aw ałk i p łó tn a , g aze ty  i t. p.

Inform uje się ich  co do znaku  um ów ionego, 
k tó rym  b ęd z ie  ra k ie ta  (b ierze  się po d  uw agę ksz ta łt 
rak ie ty , a n ie jej barw ę).

S ekcji rozk azu je  się w ykonać  skok, za jąć  s ta ­
now isko ogniow e i w yrzuca  się rak ie tę , żąd a jącą  
w y tk n ięc ia  linji.

Ć w iczeni ro z k ła d a ją  p łach ty . W  sekcji fizyljer- 
skiej nie rozk łada ją  p łach ty  fizyljerzy ugrupow an i



w g łąb . N astęp n a  rak ie ta  będzie  n ak azy w a ła  sch o ­
w anie p łach t.

D la w yrob ien ia  o rjen tac ji ćw iczenie  m ożna  
p rzep ro w ad zić  w ten  sposób , że p o czą tk o w o  zamia.st 
w łaściw ej rak ie ty  w ypuści się jak ąk o lw iek  in n ą ; 
p raw d o p o d o b n ie  jeśli n ie w szyscy, to k ilku  z ćw i­
czonych  zapom ni o um ów ionej rak iec ie  i w  p rz e ­
konaniu , że to je s t w łaściw a, w yłoży  p łach ty . WÓYt -̂ 
czas n a leży  w ypuścić  w łaśc iw ą  rak ie tę , zao b serw o w ać  
zach o w an ie  się ćw iczonych i om ów ić je, k ła d ą c  
n acisk  n a  uw agę, o raz k o n ieczność  zap am ię tan ia  
um ów ionych znaków .



V ,

ĆWICZENIA BOJOWE DRUŻYNY.

U w ag i o g ó ln e .

Ć w iczenia te  rozp o czy n a ją  się  po ukończen iu  
szko ły  re k ru ta , gdy  se k c ja  fizy ljerska um ie już 
o tw orzyć  og ień  (obsług iw ać ręczn y  k a rab in  m a ­
szynow y), a  sekcja  g re n a d je rsk a  w alczy  ogniem  
(skoki i s trze lan ie ) i g ran a tam i o raz  gd y  żo łn ierze 
zd a ją  sob ie  sp ra w ę  ze zn aczen ia  sekcji g ren ad je r-  
sk iej i fizyljerskiej.

Z a sa d ą  je s t, aby  ten  sam  żo łn ierz  sp e łn ia ł tę 
sam ą funkcję  w  czasie  całej szk o ły  drużyny , aby  
n au czy ł się uży w ać  sw ej b ron i w  k ażd y m  w y p ad k u  
(R eg . p iecb . cz. I, p k t. 53).

D o ćw iczeń  d ru ży n y  p o trz e b a  dw óch  in stru k ­
to ró w : jed en  je s t k ierow nik iem  ćw iczen ia, drugi 
w  czasie  ćw iczen ia  d o w odzi d ru ży n ą  (zachow uje 
się jak  w w alce  rzeczyw istej). W  raz ie  b rak u  
in struk to rów , lepiej je s t ćw iczyć ko le jno  d rużyny, 
niż tę  za sa d ę  zan ied b ać  r kon ieczny  jest d o w ódca ,
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k tó ry b y  na ćw iczeniach  d aw a ł rozkazy  jak  w boju, 
zm uszał do  zw racan ia  uw agi n a  siebie, o raz  insruk- 
lor, k tó ry  czuw a n ad  ca łem  w ykonan iem , zauw aża  
i p o p ra w ia  b łęd y . D w óch tych  czynności (instruk­
tora  i d o w ó d cy  w jed n e j osobie) bez u szczerbku  
dla w arto śc i ćw iczenia  p o łączyć  nie m ożna.

Ć w iczenie nie jes t zadan iem  d la  dow odzącego , 
a w ięc pow inno  być w szczegó łach  z nim  om ów ione.

D o k ie ro w n ik a  ćw iczeń n a leży :
1. p rzy g o to w an ie  tak ty czn e  ćw iczen ia;
2. p rzy g o to w an ie  o rgan izacy jne  (sprzęt, u p o zo ­

row anie, sygna ły  o m ó w io n e);
3. p o d an ie  ćw iczącym  po łożen ia  1 sygnałów  

um ów ionych;
4. p o d aw an ie  w czasie  ćw iczenia  zachow an ia  

się n iep rzy jac ie la  (przy ję tego), sku tków  ognia i e w en ­
tualn ie  po ro zu m iew an ie  się z pozoru jącym i;

5. om ów ienie .
Przygotowanie taidyczne po lega  n a  w ybran iu  

leriiatu (zasady  tak tyczne j, k tó rą  chce  in struk to r 
w ćw iczeniu  w ykazać), te renu , w  k tó rym  n a jlep ie j 
d an a  za sad a  się uw ydatn i, om ów ieniu , ile m ożności 
w te ren ie , szczegó łów  w y k o n an ia  z pom ocn ik iem .

Przygotowanie organizacyjne po leg a  n a  z a p o trz e ­
bow aniu  i d o sta rczen iu  o d p o w ied n ieg o  sp rzę tu  na 
terfiń ćw iczenia, pouczen iu  p o zo ru jący ch  i om ów ie­
niu z nim i ew en tu a ln y ch  znaków . C zęsto  będzie  
m usiał k ie row nik  ćw iczen ia  w yruszyć z p o z o ru ją ­
cym i w teren  w cześniej, by sam  m ógł dop ilnow ać
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ich rozstaw ien ia  i s twierdzić, czy w iedzą, jak  się 
m a ją  zachow ać. Nie wolno im p rzek raczać  po d  
żadnym  pozo rem  o trzym anej instrukcji: n iep o trzeb n a  
in icja tywa m oże  p o p su ć  całe  ćwiczenie.

Podania położenia pow inno  o d b y w a ć  się w o b ec  
zg rupow anych  ćwiczących, p rzed  ich rozm ieszcze ­
niem w e d łu g  począ tk o w eg o  p o ło żen ia  ćwiczenia, 
aby  mogli się lepiej zo r jen to w ać  w te ren ie  i p o ło ­
żeniu. Z  reguły  wszędzie , gdzie logicznie należy  
tego  spodz iew ać  się, t rz e b a  p o d a w a ć  po łożen ie  
o d dz ia łów  przedn ich , sąsiednich  i p o s tęp u jący ch  
ztyłu. N ależy  rów nież  p o d a ć  w sze lk ie  znaki i syg­
nały  om ów ione , k tó re  b ę d ą  użyte  w czasie ćwiczenia.

IV  czasie ćwiczenia ro lą  k ie row n ika  będz ie  w k ra ­
czanie w szędzie  tam, gdzie  a p a ra t  ćw iczenia  nie 
w ystarcza, by w y tw orzyć  w aru n k i  boju, a w ięc  p o ­
d aw an ie  n a tężen ia  i s k u tk ó w  ognia, z achow an ie  się 
n ieprzyjaciela , jeżeli ten  jest  p rzyjęty . P o za tem  do 
k ie row n ika  na leży  p rze ryw an ie  ćwiczenia  d la  czę ­
ściowego om ów ien ia  lub po w tó rzen ia  źle w y k o n a ­
nego fragm en tu ,  o raz p o d a w a n ie  sygnałów  p o z o ru ­
jącym, jeśli p rzeb ieg  i o rgan izac ja  d an eg o  ćw iczenia  
tego w ym aga . Należy zw racać  b aczn ą  u w ag ę  na 
użycie ło p a tk i  przez  żołnierzy.

Omówienie pow inno  odbyć  się n a tychm ias t  po 
ćwiczeniu, p rzy czem  sze regow cy  pow inni p a t rz e ć  na  
teren , na  k tó rym  ćwiczenie  o d b y w a ło  się. W y ją t ­
kowo, w  razie n a d e r  nie sprzy ja jących  w a ru n k ó w
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atm osferycznych , m oże  odbyć  się po pow roc ie  do 
koszar  przy pom o cy  rysunku na  tab licy  *j.

A. PRELIMINARJA WALKI.
Ćwiczenie 6 1 .

D r u ż y n a  j a k o  s z p i c a  w m a r s z u  
z d a ł a  o d  n i e p r z y j a c i e  1 a. (Rys. 40).

a) P o k az  uszykow an ia  drużyny, jako  szpicy.
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Rvs. 40.

b) zad an ie  i zachow an ie  się szperaczy  sta łych  
i do ok reś lonych  zadań .

*) P o w ta r z a m y  tu p o d a n e  już raz  z a s a d y  ś w ia d o m ie ,  
gdyż  są one  n iezw y k le  ważne.
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K ierow nik  zb iera  d rużynę  w punkcie  wyjścio­
wym i m ów i: „W asza  d rużyna  po d  d o w ó d z ­
tw em  k a p ra la  X. (pom ocnik) m a  się posuw ać, 
jako szpica d ro g ą  do A .;  300 m e tró w  za n a ­
mi p o su w a  się resz ta  kom panji ,  w ysy ła jąc  co 
100 m etró w  łączników . O n ieprzy jac ie lu  nic nie 
wiemy. P rz e d  nam i n iem a żad n y ch  w łasnych  o d ­
dz ia łów ” .

K ap ra l  X. ro zk azu je :  „G ren ad je rzy  N. i M., 
pójdziecie  tą  drogą, uw ażać  będz iec ie  na  drogę 
i boki. N. p rzed  siebie i na  lewo, M. p rz e d  siebie 
i n a  p raw o . B agnet  na  broń. Ja idę za  w am i o 30 
k roków . O d m a s z e r o w a ć ! K arab inow y  p ro w ad z i
0 30 k roków  za  m ną  sekc ję  fizyljerską w row ie  p rzy  
drodze! G re n a d je rzy  P. i R., posuw ać  się k rzakam i 
po lewej stronie  drogi na  rów nej w ysokośc i z fi- 
zyljerami; P. —  tak , żeby  ich widział, R. —  żeby  
w idzia ł P. O ba j  b ę d ą  o bse rw ow ali  te ren  p rzed  sobą
1 na  lewo od siebie. K a rab in o w y  w yznaczy  po  j e d ­
nym  fizyljerze do obserw acji  w lew o łna  grenad je -  
rów), w p ra w o  (otw arty  teren) i w ty ł  — na  znaki 
łą czn ików ” .

P o  p ew n y m  czasie kap ra l  X., w idząc po p r a ­
wej stronie  d o m ek  i w zgórze , w zy w a  pozos ta łych  
dw óch  g ren ad je ró w  i ro zk azu je :  „P ó jdz iec ie  jak  
najszybciej zbadać , czy w d o m k u  tym  n iem a  lub 
nie było n ieprzyjaciela , s tam tąd  posun iec ie  się na  
wzgórze, w zgórzem  pójdziecie  tak, by  widzieć jego 
stok zew nętrzny  1 drogi, a w miejscu, gdzie się
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ono kończy  i zbliża do droi^i, dołączycie  do d ru ­
ż y n y ” .

Po  w ykonan iu  tego, k ierownik ćwiczenia, k tóry  
posuw ał się p rzy  drużynie , zb ie ra  ją  i p rz e p ro w a d za  
om ów ienie , rzuca jąc  p y tan ia  żołnierzom.

Pytanie . D laczego  k ap ra l  X. w y s ła ł  dw óch  
szperaczy  p rz e d  sobą?

O dp o w ied ź .  A b y  go nikt z n ien ack a  nie n ap ad ł .
Pytanie . D laczego tak  d b a ł  o siebie ^
O d p o w ied ź .  Bo musi on spoko jn ie  patrzeć, 

w nioskow ać, d ec y d o w a ć  i m e ld o w ać .
P y tan ie .  D laczego w ysła ł  szp e raczy  na  30, 

a nie 60 lub 100 kroków ?
O dp o w ied ź .  Bo n a  tę od leg łość  m ógł jeszcze 

pó łg łosem  w y d ać  im rozkaz.
Pytanie . D laczego  w ysła ł szperaczy  sta łych 

w lewo, a w p raw o  nie?
O dp o w ied ź .  Bo w p raw o  nic więcej by nie z o b a ­

czyli, niż d rużyna  z drogi, a z lewej s trony są krzaki.
Pytanie . D laczego  w ysła ł p o tem  dw óch  .szpe­

raczy do  dom ku i na  wzgórze?
O d p o w ied ź .  Bo w dom u m ógł ktoś być, 

a w zgórze zasłan ia  m u w idok.
Py tan ie .  D laczego  da jąc  im zadanie ,  kaza ł  im 

p o te m  wrócić?
O dp o w ied ź .  Bo kiedy w zgórze  się skończyło , 

byli tam  już n iepotrzebni.
K ierow nik  ćw iczenia  zada je  jeszcze p a rę  p o ­

dobnych  pytań, co do w adliw ego zach o w an ia  się
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poszczególnych  ludzi, k tó re  zau w aży ł  p odczas  ćwi­
czenia, nas tęp n ie  reasum uje .

Z a p am ię ta jc ie  więc sobie z dzisiejszego ćw i­
czenia  że:

a) g łów ną  osobą  szpicy jest jej dow ódca .  On 
ubezp iecza  k o m p a n ję  p rzez  to, że  pa trzy , w niosku je  
i melduje . R esz ta  ludzi jest tylko po to, żeby  on 
m ógł spoko jn ie  to robić  bez  o b aw y  o w łasne  bezpie- 
czeristwo, lub żeby  zb a d a ć  to, czego d o w ó d c a  sam  
zb ad ać  nie m o że  (przedm io ty  w bok  od  drogi).

b) S zp eraczy  z boku  używ a się ty lko  tam , gdzie 
m ogą oni p ow iększyć  pole  w idzen ia  d o w ódcy  lub 
są konieczni do  zab ezp ieczen ia  go, K iedy  rola ich 
kończy się, w raca ją  do drużyny.

c) ^  drużynie  m usi być  z a c h o w a n a  łączność  
w zrokow a  (ze szpe raczam i i łączn ikam i ztyłu), tak, 
by m o żn a  było w y d a ć  rozkaz  bez  ha łasu , e w e n ­
tualnie dos tosow ać  się do zach o w an ia  innych.

P rzy k ład  pow yższy  m a  w ykazać , oczywiście, 
tylko m e to d ę  ćw iczenia  i om ów ienia , a nie jest 
żadnym  obow iązu jącym  szab lonem .

Sprzętu do tego ćw iczenia  nie p o t rz e b a  wcale , 
chyba, że Instruktor chce  zrobić  jakąś  odm ianę , 
n ap rzyk ład :

a) n ap o tk an ie  n ieprzy jac iela  -  szpica m e ldu je  
i nac ie ra ; tu  dop iero  w y s tęp u je  d rużyna, nie jako  
osłona dow ódcy , lecz jak o  siła; do p o zo ro w an ia  n ie ­
przyjaciela  p o trz e b a  dw óch  do trzech ludzi z k a ra b i ­
nam i i am unicją , zgóry  pouczonych  o zachow aniu  się.
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b) N ap o tk an ie  zepsu tego  mostu, ba ry k ad y  na  
drodze  p rzek o p u  — m eld o w ać  i m asze ro w ać  dalej 
bez za trzym ania .

Ćwiczenie 62.

D r u ż y n a  j a k o  p l a c ó w k a  (rys. 41).
a) M arsz ubezp ieczony  na  p laców kę.
b) Sk ry te  zajęcie s tanow iska .
c) U bezp ieczen ie  p odczas  w ystaw iania .

Przebieg ćwiczenia.

K ierow nik  ćwiczenia  zbiera d rużynę  w punkcie  
w yjściow ym  i objaśnia.

„N asza  cza ta  g łów na s to i . . .  (w skazać  w te re ­
nie). T a m  kapra l X., k tóry  dow odzi w aszą  drużyną, 
o trzym ał rozkazy  od d o w ó d cy  kom panji  i tam  w y ­
daw a łb y  je w am , ale  dla sk rócen ia  m arszu z aczy ­
nam y ćw iczenia  od razu  stąd.

K ap ra l  X .:  m am y  stanąć  jako  p la c ó w k a  Nr. 2 
na w zgórku  leżącym o 300 m s tąd  po  p raw ej s t ro ­
nie drogi do wsi B, na  k tórej stoimy. G rena- 
djerzy  M. i N. pó jd ą  jako  szperacze  wzdłuż drogi, 
p rze jdą  poza  ten w zg ó rek  1 50— 200 m i za trzym ają  
się przy drodze, obserw ując  w ieś  B. dopók i nie zo ­
s tan ą  odwołani. O dm asze row ać!

K arab inow y, p row adzić  resz tę  drużyny za m ną 
o 30 k ro k ó w !"

Sam  m aszeru je  30 do 40 k roków  za s z p e ra ­
czami, całą uw agę  kierując na nich. P rzed  dojściem





I b

cJo wzgórza, na k tóreni m a  s tanąć, każe drużynie 
paść, sam  ud a je  się z karab inow ym  i z jed n y m  
go ń cem  na wzgórze, s tąd  widzi, że  szp e ra c ze  doszli 
do  g rupy  k rzak ó w  przy  d rodze  p rzed  w zgórzem  
i tam  się zatrzym ali.  D ecy d u je  się w ystaw ić  czujkę 
na  najw yższym  punkc ie  wzgórza, a p lacó w k ę  um ie ­
ścić m iędzy  czu jką  i drogą, tak, by  m ogła  o p a n o ­
w ać  ogniem  drogę  i te ren  p rzed  w zgórzem .

W zy w a  przez  gońca  pozosta łych  g renad je rów , 
uzupe łn ia  ich fizyljerami do  6-ciu i pozos taw ia jąc  
na  miejscu jako  z a s tę p c ę — k a ra b in o w e g o —prow adzi  
ich poza  w zgórzem  tuż p o za  m iejsce w ystaw ien ia  
czujki, każe  im ostrożnie po d e jść  do szczytu, tak, 
by widzieli te ren  p rzed  w zgórzem  i m iejsce u s ta ­
w ien ia  czujki i udziela  im instrukcji (miejscowości 
i drogi p rzed  frontem, n ieprzyjaciel  i w łasne  o d ­
działy p rzed  linją czuwania, odc inek  do o b se rw o ­
w ania , sąsiednie  placówki, d ro g a  do w łasnej p la ­
cówki, do czaty, hasło, znak  um ów iony  do zaw ez- 
w a n ia^d o w ó d cy  placów ki) , i pozostaw ia jąc  dw óch 
lu d z i ’*jako czujkę z rozkazem  o k o pan ia  się, z p o ­
zostałym i p o w raca  na  to m iejsce, gdzie  pos tan o w d  
ustawić p laców kę.

T y m czasem  karab inow y ustaw ił prow izorycznie  
ręczny k a rab in  m aszynow y.

D rużynow y po  pow roc ie  p o p raw ia  ustawienie  
ręcznego  ka rab ina  m aszynow ego , w zyw a resztę 
d rużyny  i» rozkazuje  się okopać, k ładzie  przy tem  
nacisk, aby w nęki były n iewidoczne, zam ask o w an e
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i żeby  żołnierze n iepo trzebn ie  nie chodzili. O d w o ­
łuje szperaczy , n a s tęp n ie  rozkazu je :  „Szeregow iec  
P., pójdziecie  do tego lasku (na szkicu C.) na  p raw o, 
odszukacie  tam  p lacó w k ę  Nr. 1 i zam eldu jecie  jej 
dow ódcy , że p la c ó w k a  Nr. 2 już w y s taw io n a” . — 
A nalogiczn ie  w ysy ła  do g rupy  d o m ó w  A. do p la ­
cówki Nr. 3 *).

P o  w y k o p an iu  w n ę k ó w  k aże  zejść w tył ze 
w zgórza  i przy zdjętym  rynsz tunku  sp o czy w ać  je d ­
nem u z żołnierzy  p o w ierza jąc  o b se rw ac ję  e w e n ­
tualnych zn ak ó w  czujki, d rug iem u drogi w k ierunku 
czaty  głównej.

O  m ó w i e n i e  m e t o d ą  w . s k a z a n ą  
p o p r z e d n i o .

G ł  ó w n e  p y t a n i a .

1. D laczego kap ra l  X. wysłał n ap rzó d  sz p e ­
raczy?

2. D laczego  kaza ł  im iść aż poza  w zgórze, na 
k tó rem  s tan ąć  m ia ła  p lacó w k a?

3. D laczego  zostaw ił d rużynę  p rzed  w zgórzem , 
a sam  u da ł  się na  nie?

4. D laczego  n a  czujkę zab ra ł  6-ciu ludzi?

*) U w a g a .  Z g o d n ie  z R e g .  sł . poi .  T . 1, pkt.  37 na leży  
w y s y ła ć  j a k o  ł ą c z n ik ó w  2 ludzi ,  j e d n a k  w  tym  w y p a d k u  (b rak  
ludzi ,  dz ień ,  p l a c ó w k i  ł a t w e  do  o d s z u k a n ia )  m u s im y  o g ran iczy ć  
się do p o j e d y ń r z y c b  ł.ączników.
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5. D laczego w ysyła ł łączn ik ó w  do sąsiednich  
p laców ek?

6. Jakie  za rządzen ia  i d laczego  w y d a ł  dla p o ­
zostałych?

P odkreś l ić  nas tępn ie .
1. Marsz ostrożny, ale szybki na s tanow isko  

(d o w ó d c a  czaty  czeka).
2. Skry te  zajęcie  s tanow iska  (do czasu po w z ię ­

cia k o n k re tn e g o  planu  rozstaw ienia , żołnierze są 
trzym ani ztyłu, aby  na  szczycie w zgórza  n ie p o ­
trzebnie  nie ukazyw ali  się).

3. U bezp ieczen ie  podczas  w ystaw ian ia  p la ­
cówki.

4. N aw iązanie  łączności.
5. S top ień  p o go tow ia  p lacówki.

Ćwiczenie 63.

P r z e b i e g  s ł u ż b y  n a  p l a c ó w c e :
a) s łużba  pos te ru n k u  a la rm ow ego ,
b) zm iana  czujek,
c) .służba p laców ki w nocy,
d) zachow an ie  się p laców ki w o b ec  n iep rzy ja ­

cielskiego patro lu  lub natarc ia .
Ćwiczenie  to jest nie jako dalszym  ciągiem 

i rozwinięciem poprzed n ieg o  i m ożna  je p rzerobić  
na tern sam em  założeniu  i w tym  sam ym  terenie . 
S łużbę pos te ru n k u  a la rm ow ego , zm ianę  czujek  i s łuż­
bę  na  p laców ce  w nocy  p rze rab iam y  zgodnie  z Reg. 
sl. poi. cz. IV rozdzia ł D.
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R o zp o cząć  na leży  ćwiczenie  p rzed  w ieczorem . 
W  om ów ieniu  należy  podkreślić :

1. różnicę rozs taw ien ia  czujek  w dzień  i w  nocy  
(przy drogach),

2. p lacó w k a  dopuszcza  pa tro l  n ieprzy jac ielsk i 
blisko i s ta ra  się go zniszczyć lub wziąć do niewoli 
(w nocy  obrzuca  rak ie tam i 1 ostrzeliwuje),

3. w  raz ie  na ta rc ia  p la c ó w k a  jak  najw cześniej 
otwdera ogień, broni się jak  najd łuże j  na  miejscu, 
ew en tua ln ie  w ed łu g  instrukcji cofa się n a k a z a n ą  
drogą.

Sprzęt: p rzy  p ozo row an iu  n a ta rc ia  je d n a  ta rcza  
niesiona p rzez  żołnierza  oznacza  n ieprzy jac ielską  
d rużynę n ac ie ra jącą ;  w  rynsz tunku  p a tro low ym  i ze 
ś le p ą  am unic ją  p a ru  ludzi pozoru je  p a tro l ;  w nocy  
n a ta rc ia  nie na leży  robić, gdyż ta rcz  nie w idać  
i ażeb y  w yw ołać  w rażen ie  na ta rc ia ,  t rzebaby  użyć 
bardzo  wielu ludzi.

Chwilę uk azan ia  się pozoru jących  najlepiej 
um ów ić  w ed ług  zegarka .

Ćwici 64.

Z m i a n ć i  p l a c o W ki .

M oże być p rz e ra b ian a  na  tym  sam y m  za ło że ­
niu lub d la  u rozm aicen ia  w innym teren ie  i Innem 
położeniu  tak tycznem .

<'v/ ic ?en in  }>oi'owr
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P rze rab ian a  będz ie :  u) obliczu nieprzyjaciela —
0 zm roku, w  nocy  lub p rz e d  św item ; zdała od nie­
przyjaciela —  w  dzień.

O gó lne  zasady  są te sam e, co przy zaciąganiu, 
ja k o  bardzie j  od b ieg a jący  od  p rzew idz ianego  z a d a ­
nia n a  zac iągan ie  placówki, rozpa trzym y w y p a d e k  
zm iany  p laców ki w  nocy.

N ależy  p rzed ew szy s tk iem  w ybrać  te ren  taki, 
by logicznie uspraw iedliw ia ł nasze  p o s tępow an ie ,  
a w ięc np .:  m iędzy  p rzy ję tem i pozycjam i —  naszą
1 n iep rzy jac ie lską  —  dość  duża, lekko  p o ro śn ię ta  
rów nina , aby  zos taw ien ie  p laców ki n a  dzień  by ło  
uspraw ied liw ione  m ożliw ością  pode jśc ia  p a tro lu  n ie ­
przyjacielskiego i kon iecznośc ią  p rzen iesien ia  przez  
to obserw acji  w przód  p rz e d  linję w łasną , p rzy tem  
p la c ó w k a  i dojście do niej m uszą  być  w polu sk u ­
tecznego ognia n ieprzy jac ielsk iego  i k a rab in ó w  m a ­
szynow ych, aby  usprawiedliw ić konieczność  zm iany 
w nocy.

P r z e b i e g :

1. m arsz  do p laców ki — z bronią  nabitą, 
z b a g n e te m  n a  broni;

2. z a trzym an ie  drużyny  ztyłu poza  w ła sn ą  p la ­
ców ką  — d o w ó d cy  zda ją  służbę;

3. w yruszen ie  zm ian  czujek;
4. zm iana czu jek  (jak zaciągnięcie , tylko że 

objaśn ia  s ta ra  czujka, a nie druż^mowy; s tary  d ru ­
żynow y uzupe łn ia );
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5. rów noczesna  zm iana  na  s tanow iskach  p la ­
cówki (zm iana  ręcznego  k a ra b in a  m aszynow ego  — 
ludzie starej p lacó w k i  zb ie ra ją  się p o za  nią);

6. odm arsz  starej p laców ki;
7. naw iązan ie  łączności z sąsiedniem i p la c ó w ­

kam i (przynajm niej po  2 łączn ików ; dok ład n ie  o p i­
sać drogę, p o d a ć  hasło i t. d.).

W  o m ó w i e n i u  p o d k r e ś l i ć :

1. K onieczność  zach o w an ia  ciszy i spokoju  
(odpow ied n ik  do sk ry tego  za jm ow an ia  p laców ki 
w dzień), tak  w m arszu, jak  p o dczas  zm iany  i sch o ­
dzeniu s tarej p laców ki.

W  tym celu dob rze  będzie  na  przypuszczalnem  
stanow isku  p laców ki n iep rzy jac ie la  um ieścić  ludzi 
z am unic ją  ślepą, k tó rzyby  strzelali usłyszaw szy  
rozm ow y, szczęk  sp rzę tu  i t. p. p o d czas  zm iany, 
uprzy tom ni to rek ru tom  jak  daleko  w  nocy  słychać  
s łaby  n a w e t  dźwięk.

2. P rzy  zm ian ie—konieczność  w yraz is tego  i d o ­
k ład n eg o  op isan ia  terenu , k tó rego  w nocy  nie w idać  
(odległości, g leby i pokrycia ,  d rzew a  po jedyncze  
i krzaki, k tó re  m ogą być wzięte  za ludzi, p u n k ty  
orien tacy jne).

3. Z  reguły  przy jm uje  się tak ie  rozm ieszczenie  
p laców ki, jak ie  m iał p o p rzed n ik ;  ew en tu a ln e  zm iany 
m ogą być d o k o n a n e  dop iero  po  rozejrzeniu  się 
za dnia.





1 eren p rzed  p lacó w k ą  jest porośnięty , a p lacó w k a  
za s łab a  (jedna drużyna), żeby  m og ła  sam a  taki 
kaw ał  te ren u  p rz e sz u k a ć ” .

K ap ra l  A .  m aszeru je  do p laców ki A., p o ro zu ­
m iew a się z jej d o w ó d c ą  co do w iadom ośc i  o n ie ­
przyjacielu  i inform uje się o sw em  zadaniu , d rodze  
i czasie pow ro tu . Informuje tak że  czujkę, koło 
której przechodzi, i po su w a  się d ro g ą  o znaczoną  
na  szkicu. T rzech  szperaczy  w ysy ła  w przód , sam  
idzie z tyłu, za  nim reszta  z ręcznym  k a rab in em  
m aszynow ym .

P o su w a jąc  się w zd łuż  lasu, z au w aża  pćitrol 
nieprzyjacielski, obse rw u jący  p la c ó w k ę  i p o s u w a ­
jący  się p o d  nią. N ac ie ra  nań , względnie  o tw iera  
ogień, ab y  wziąć choćby  rannego  jeńca . P o w ró t  
do p laców ki.

Ćwiczenie to rzad k o  będz ie  w y k o n y w an e  p rzez  
ca łą  drużynę, ch y b a  n a  d u żą  odległość, je d n a k  ze 
w zg lędu  n a  m ożliw ą w alkę , pa tro l  zab ie ra  ręczny  
karab in  m aszynow y  z kon ieczną  obsługą.

O m ó w i e n i e .

1. O  czem  rozm aw ia ł  k a p ra l  A. z d o w ó d c ą  
p laców ki i czujki?

2. Czy to było p o trzebne?
3. P o  co był zab ie rany  ręczny k a rab in  m a ­

szynowy?
4. D laczego  nac ierano  na  n ieprzy jac iela   ̂ (bo 

p o d g lą d a ł  nasze  placówki).
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D o  z a p a m i ę t a n i a .  P a tro l  ubezp ieczający  
nie unika  walki ■— na każdego  n ieprzy jac ie la  na 
p rzedpo lu  naciera.

S p r z ę t u  nie po trzeba , trzej ludzie w ub io ­
rze pa tro low ym  pozorują  n ieprzyjaciela.

Ćwiczenie 66.

P a t r o l  z w i a d o w c z y  z c z a t y .

Różnica  w jego zachow an iu  się i sk ładzie  
w po rów nan iu  z pa tro lem  ubezp iecze jącym .

P oczą tek  — ja k  poprzedn io .
Z a d a n i e  d l a  p a t r o l u :  zbadać , czy m ost 

A. (rys. 43) za  lasem  nie je s t  zniszczony. O  n ie ­
przyjacielu  nic nie w iadom o. S k ład  pa tro lu : 6— 8 
ludzi bez ręcznego  k a rab in a  m aszynow ego.

P r z e b i e g :  prze jśc ie  p laców ki, jak  w po- 
p rzedn iem  zadaniu . P a tro l  posuw a się drogą, ozna­
czoną n a  szkicu.

B ędąc n a  w ysokośc i lasku B., d o w ó d c a  z a ­
uw aży ł m iędzy  B. i C. pa tro l n ieprzyjacielski, p o ­
suw ający  się na  nasze p lacówki. P o su w a  się dalej, 
po leca jąc  jed n em u  z żołnierzy  o b se rw ow an ie  z a u w a ­
żonego nieprzy jac iela . Z n a jd u ją c  w  punkc ie  E. z a ­
uw aża  kilka drużyn n ieprzyjacielskich , w y su w a ją ­
cych się z lasu: p raw d o p o d o b n ie  czo łow e d ru ­
żyny nieprzyjacielskiej kom panji  w  m arszu  zbli­
żania. R ozkazu je  o tw orzyć silny ogień i cofa się, 
ostrzeliwując n ieprzyjaciela .
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O m ó w i e n i e .

P y tan ie .  D laczego na  ten  patro l nie wzięliśmy 
ręcznego  k a rab in a  m aszynow ego  ^

O dp o w ied ź .  Nie mieliśmy zam iaru  walczyć, 
tylko pa trzeć  i szukać.

Pytanie . D laczego  kap ra l  X . nie z a a ta k o w a ł  
sp o tk an eg o  patro lu , ani nie zam e ld o w a ł  o nim.''

O dpow iedź .  N atarc ie  n a  pa tro l  zd radz iłoby  
nas, opóźniło  albo uniemożliwiło w ykonan ie  z a d a ­
nia. M e ldunek  byłby  spóźniony, bo n ieprzy jac ielsk i 
pa tro l  za  chwilę w ejdz ie  n a  nasze  placówki.

Py tan ie .  D laczego  k ap ra l  X. nie p rzeszukiw ał 
d o m k u  D.  ̂ ,

O dp o w ied ź .  Miał za zadanie  b ad ać  m ost A., 
więc toby  go opóźniło.

Py tan ie .  D laczego  k aza ł  s trzelać  do n iep rzy ­
jacielskich  drużyn?

O d p o w ied ź .  Z a d a n ie  było już n iew y k o n a ln e ;  
skoro  od  s trony  m ostu  idą  duże  siły n ieprzy jac iel­
skie, to m ost jest obsadzony , a s trza łam i z aa la rm o ­
w aliśm y w ła s n ą  linję.

D o  z a p a m i ę t a n i a .

1. P a tro l  zw iadow czy  un ika  walki, omija d robne  
oddz ia ły  nieprzyjacielskie.

2. S ta ra  się jak. najszybciej do trzeć  do celu, 
w ięc nie z ad a je  sobie  trudu  p rzeszuk iw an ia  terenu 
i m aszeru je  skupiony.
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3. P on iew aż  n iem a walczyć, nie zab ie ra  ręcz­
nego k a ra b in a  m aszy n o w eg o  (w yją tkow o, jeśliby 
zad an iem  jego  było  z b a d a ć  po łożen ie  linji, jej o b s a ­
dę i t. p. p rzez  ostrzeliwanie).

Sprzęt i pozo row an ie  — ja k  pop rzedn io . N ie­
przy jac ie lską  d rużynę  pozo ru je  żołnierz z tarczą. 
Należy p o d ać  to p rzed  rozpoczęciem  ćwiczenia.

B. W A L K A .

S ta r c ia  z k a w a le r j ą .

Nie będz iem y  rozpa tryw ali  Walki z  kawalerją 
spieszoną w  większym  zespole; d la  drużyny , w a lk a  
t a  n iczem  się nie różni od w alki z p iechotą ,  s a m o ­
dzielna drużyna  w yją tkow o ch y b a  n a p o tk a  k aw a-  
lerję sp ieszoną ;  w a łczy  z nią jak  z p iecho tą ,  usiłując 
je d n a k  ugodzić  ją  w  czuły punkt, t. j. os trzelać  k o ­
nie lub zagrozić  im ruchem .

W  w alce  z  kawalerją na koniu rozróżnić  na leży  
w ćw iczeniach  d rużyny  3 g łów ne  w y p adk i:

1. d rużyna  jako  szp ica  lub straż  b oczna  w m a r ­
szu n a  n ieprzy jac ie la  lub w  pościgu za nim,

2. d ru ży n a  n a p a d n ię ta  n a  patro lu ,
3. d rużyna  jako  szpica ty lna  lub straż  boczna  

w odw rocie .
P o n iew aż  m ało  p ra w d o p o d o b n e  jest nocne  dz ia ­

łanie  k aw ąle r j i  konno  p rzec iw  p iechoc ie  — działania  
te  m o g ą  być ro z p a t ry w a n e  jedyn ie  jako  ćwiczenia 
w dzień.



38

Do pozorowania n iep rzy jac ie la  po trzeb a  kilku 
lub kilkunastu  wyszkolonych je źdźców  *).

Jeżeli zech cem y  pozo row ać  s tra ty  z a d a n e  je ź ­
dzić przez drużynę, na leży  jeźd źco m  d ać  m anekiny , 
k tó re  w odpow iedn im  m o m en c ie  zrzucą z koni.

Ś lep a  amunicja, g ran a ty  ś lep e  i ćw iczebne 
w inny być  zawsze używ ane , aby  żołnierz m ógł zdać  
sobie sp raw ę  ile s trza łów  m o że  o d d a ć  zan im  jeź ­
dziec go dosięgnie i k iedy  w yrzucić  g rana ty .

O g ień  ślepem i nabo jam i w in ien  b y ć  p rz e ry ­
w any, ze w zg lędu  n a  bezp ieczeństw o , jeżeli jeźdźcy  
zbliżą się na 25 kroków .

Ćwiczenie 67.

D r u ż y n a  j a k o  s z p i c  a— w w a 1 ce z k  a 
w a 1 e r j ą.

D rużyna  po su w a  się szosą p rzech o d zącą  przez 
n iepokry ty  lekko falisty teren.

P r z e b i e g  ć w i c z e n i a .  Z  za fałdy te renu  
(lasku), z p raw ej stron  w  odleg łości 300— 400 m 
ukazuje  się g rupa  jeźdźców , k tó ra  szarżuje na 
drużynę.

*) W  raz ie  g d y b y  ich  n ie  b y ło  m o ż n a  o s t a te c z n i e  po-  
w s a d z a ć  n a  k o n ie  t a b o r o w e  żo łn ie rzy ,  k tó rzy  u m ie ją  j a k o  tako  
je ź d z ić ,  lub  te ż  u żyć  do  t e g o  g o ń c ó w  k o n n y c h  i t. p.; w  tym  
w y p a d k u  n a le ż y  p o z o r o w a n ie  d o k ła d n ie  p r z y g o to w a ć .

W  k a ż d y m  r a z ie  d la  u n ik n ię c ia  w y p a d k ó w  o ra z  żarnie" 
m ie s z a n ia  n a le ż y  s to s o w a ć  ś rodk i  p o d a n e  w  ć%viczeniu Nr. 59,
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D rużynow y: „k aw ale r ja  z p rawej. Do ro w u ” 
w skaku je  do  row u lewego i n iezw łoczn ie  o tw iera  
ogień. W szyscy  go naś ladu ją .  T y lk o  pierw szy a m u ­
nicyjny nie strzela. G re n a d je rzy  w yrzuca ją  g ranaty , 
k iedy  jeźdźcy  zbliżą się n a  o d p o w ied n ią  odległość. 
Jeźdźcy  za w ra c a ją  i znikają.

O m ó w i e n i e .  1. D rużynow y  skrył d rużynę  
do row u, ab y :  a) u ła tw ić  s t rze lcom  og ień  (oparcie), 
b) u trudn ić  jeźdźcom  ew. w alkę  z konia, c) skryć  
d rużynę  n a  w y p a d e k ,  g d y b y  n ieprzy jac iel  po łączył 
szarżę z ogniem  innego  oddzia łu  z boku.

Skry ł d rużynę  do row u lewego, ab y  się p rzeg ro ­
dzić od  jazd y  jeszcze  ro w em  p ra w y m  (o ile ten jest 
g łębok i i d o s ta teczn ie  szeroki).

2. W  o d p a rc iu  szarży  ogniem  w szyscy  biorą  
udział z w y ją tk iem  p ie rw szego  am unicy jnego , k tó ry  
s ta ra  się zap ew n ić  p rzez  te  k ilka  chwil jak  n a j ­
w iększą  w ydajność  ręcznego  k a ra b in a  m aszynow ego .

Ćwiczenie 68-

D r u ż y n a  j a k o  s t r a ż  b o c z n a  (Rys. 44).
K o m p an ja  m asze ru je  d ro g ą  B - A .  G rzb ie tem  

C. jako  straż  boczna, m a sz e ru je  drużyna , u szy k o ­
w an a  w  ko lum ienk i sekcjami.

P r z e b i e g  ć w i c z e n i a .
K iedy  d ru ży n a  p rz e k ra cz a  szczyt C., z lasku

E. ukazu je  się k ilkunastu  jeźdźców , k tó rzy  szarżują  
na drużynę.
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D rużynow y: „kaw aler ja  z lewej (wskazuje rę ­
ką) —  n a  l in ję” . Sam  p a d a  w w ybranern  szybko 
p rzez  siebie m iejscu i o tw ie ra j  ogień. W szyscy  go 
naś ladują .  Jeźdźcy  zaw raca ją  i, śc igani ogniem, 
giną w lesie.

/

_ir*

Rvs. 44.

Po kilku chwilach drużynow y p o d e jm u je  d a l­
szy m arsz  w  k ie runku  D. K aw a le r ja  nac ie ra  nafi 
ponow nie ,  o d rzucona  znika  w lesie i o tw iera  silny 
ogień od  s trony F.

D ruży n o w y  w y sy ła  p iśm ienny  m e ld u n ek  (ze 
szkicem), że na ta rc ia  i ogień  kaw aler ji  un iem ożli­
w iają  mu posuw anie  się grzbietem.



O m ó w i e n i e .  1. Choć nie było żadnego  
ukryc ia  d ru ży n o w y  n ak aza ł  d rużynie  p a ść  (m o tyw y  
jak  w po p rzed n im  om ów ieniu).

2. K iedy  d ru ży n a  rozpoczę ła  ruch  zos ta ła  z n o ­
w u z a a ta k o w an a :  k aw a le r ja  chętn ie  n ac ie ra  na  p ie ­
chotę  w ruchu  (m ała  siła obronna), a un ika  jej 
k iedy  leży i strzela.

3. Jako  s traż  boczna, d rużynow y  nie m oże  być 
pewnym  p o m o cy  k o m pan ji :  jeśli zosta je  zatrzym any, 
musi o tern m e ld o w ać  i trw ać, aż  do decyzji d o ­
wódcy, k tó ry  każe  m u opuścić  s tok  w zgórza  opa- 
now'any przez k a w a le r ję  lub w yśle  mu po m o c  dla 
jej zw alczenia .

Ćwiczenie 69.

D rużyna  m a  d o k o n ać  zw iadów  w  okolicy wsi A. 
(określić zadanie). D roga  p row adz i  przez  p rze rw ę  
m iędzy  lasami, zupełn ie  ró w n ą  i p o zb aw io n ą  zasłon.

P r z e b i e g  ć w i c z e n i a .  K iedy  d rużyna  
znajdu je  się n a  ś rodku  p rzerw y, k aw a le r ja  n iep rzy ­
jac ie lska  u k azu je  się w  k ie runku  B.

Z ie  rozwiązanie. D rużynow y: „Z  p o w ro tem  do 
lasu —  biegiem m a rs z !” N ieprzyjac iel  p rzechodz i  
w cwał, dog an ia  i rąb ie  drużynę.

Dobre rozwiązanie. D rużynow y  rozkazu je  albo 
paść  i o tw orzyć  ogień (rozkaz :  „kaw ale r ja  zprzo- 
d u — n a  Hnję”), albo odeprzeć  szarżę stojąc, z d ru ­
żyną  zwin ię tą  w „jeża” (rozkaz: „kaw aler ja  zprzo- 
du —  wszyscy do m n ie ” ) — celowniczy i p ierw szy
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am unicy jny  p a d a ją  p rzy  d rużynow ym , resz ta  for­
m uje ko ło  p lecam i do siebie.

P o  odrzuceniu  kaw aler j i  musi z d ecy d o w ać  czy 
dalsze w ykonan ie  jego  zadan ia  jest  m ożliw e  (zależ­
nie od k ie runku  odw ro tu  n ieprzy jac iela ,  jego  z a ­
chow an ia  się: czy pilnuje drużynę, czy zn ik ł zupełnie)

.B.

700tn.

Kvs. 45.

i rozkazać, bądź  dalszy m arsz  naprzód , bądź  cofanie 
się, zaw sze  w  skup ien iu  i uw aża jąc ,  by  w razie 
pow tórzen ia  szarży — o d ep rzeć  ją.

O m ó w i e n i e .
1. U c ieczka  p rzed  kaw a le r ją  jest  zgubą  dla  

p iecho ty :  ja z d a  w  po lu  cw ału je  k i lkak ro tn ie  szyb ­
ciej niż p iechur b ieg iem ; b iec za  zas łonę  m ożna  
tylko w tedy , gdy ta jest bardzo  blisko a jazda  d a leko.



43

2. N a  zupe łne j rów nin ie  m o żn a  o d p ie ra ć  szarżę 
stojąc, lecz n a le ż y  w ted y  s fo rm ow ać  „ jeża” (ce­
lowniczy i p ie rw szy  am unicy jny  zaw sze  leżą!), s p o ­
kojnie i celn ie  s trzelać  i w yrzucać  grana ty , a n a ­
s tępn ie  p rzy jąć  w a lk ę  n a  b ro ń  białą .

Ćwiczenie 70.

D r u ż y n a  w o d w r o c i e  w w a l c e  z k a ­
w a  i e r j ą.

Jest  to w y p a d e k ,  k tó ry  najczęściej  z w y m ie ­
n ionych  m o że  m ieć  m iejsce i d la  p iecho ty  jes t  n a j ­
trudniejszy . Jako  szp ica  ty lna  lub s traż  boczna  
w  odw roc ie  b ęd z ie  d rużyna  często s za rżo w an a  przez 
śc igającą  kaw ale r ję .

U trudn ia  znaczn ie  jej po łożen ie  to, że p rz e rw a ­
nie ruchu  lub znaczne  opóźn ien ie  go grozi jej 
odc ięc iem  od  w łasnej kom pan ji ,  oraz, że  n a  p o ­
m oc  m o że  tylko liczyć w  w y ją tkow o  sprzy ja jącym  
te ren ie  (w sparc ie  ogniem), na leży  to b rać  pod  
uw agę , w y b ie ra jąc  te ren  ćw iczenia  i u k ład a jąc  z a ­
łożenie.

Z a sa d y  w alk i b ę d ą  nao g ó ł  te sam e, co w p o ­
p rzed n ich  zadan iach ,  lecz kon ieczność  k o n ty n u o w a ­
nia ru ch u  zm usza  do s to sunkow o  szybkiego  o p u sz ­
czania  zas łon  lub też w o g ó le  n iew y k o rzy s tan ia  ich. 
W te d y  w sk azan e  jes t  czasem  odp ie ran ie  szarży sto 
jąc, d rużyną  zw in ię tą  w „ jeża” .
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Z b l iż a n ie . '

R o zp a try w ać  tu będz iem y  tylko za łożen ia  m a r ­
szu zbliżania w  dzień, gdyż nocne  p och łan ia łyby  
n iew spó łm ierną  do rezu lta tów  ilość czasu i trudu.

W ysta rczy  przy ćwiczeniu jakiejś większej j e d ­
nostki (pluton, kom panja)  p rzerobić  m arsz zbliżania 
w nocy, czy o zm roku i odpow iedn io  w szczegółach 
go omówić. Dla d rużyny  w ystarczy  podkreś len ie  
konieczności m arszu cichego, bez świateł, u trzym anie  
łączności, un ikanie  rozsypyw ania  się, choćby  to n a ­
rażało  n a  straty.

Jako ła tw iejsze w^eżmlemy n ap rzód  ćwiczenia 
marszu zbliżania  poza  w łasnem i oddzia łam i (bądź 
będącem i w ruchu, bądź  na  pozycji).

Ćwiczenie 71.

D r u ż y n a  p i e r w s z e j  l i  n j  i w m a r s z u  
z b l i ż a n i a .

a) W y b ó r  drogi,
b) zachow anie  się w obec  lotnika,
c) łączność  z d rużyną  k ie runkow ą  i dow ódcą  

plutonu,
d) zmiany szyków  zależnie  od terenu. 
K ierownik ćwiczenia  objaśn ia  po rozm ieszczeniu

tarcz.-—„Ci ludzie, k tórych  widzicie z tarczam i, o z n a ­
czają trzy inne d rużyny  naszego plutonu, u szy k o w a­
nego w dwie llnje. jak  widzicie, nasza  d ru ży n a  jest
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praw osk rzyd łow ą  (pierwszej linji). Sąsiedni pluton 
p raw y jest usz5^kowany w schodzie  w tył. M a ­
my się posunąć  aż po d  ten w ia trak  (wskazuje  
w terenie), gdzie sto ją  na  cza tach  nasze  oddziały. 
K ierunkow ą jest d rużyna 1 na  lew o od nas; p o su w a  
•się w  k ie runku  n a  w ia trak ;  przy  niej jest d o w ó d ca  
plutonu. My się m am y  p o su w ać  w  odstęp ie  60 k ro ­
ków. T e ra z  w y k o n am y  to posunięcie  n a  rozkaz  
kap ra la  X. U kazan ie  się n ieprzyjacielskiego lotnika 
sygnalizow ane będzie  kilku d łagiem i dźw iękam i t r ą b ­
ki” (gwizdka).

Ćwiczenie to jest dość długie i zaw iera  kilka 
tem atów : każdy  z nich by łby  zbyt m ałym , aby d lań  
tworzyć osobne ćwiczenie. A b y  je d n a k  uniknąć  z a ­
m ętu  w  głow ach  rekru tów , t rzeba  będzie  p rze ryw ać  
ćwiczenie i częściam i je omawiać.

P r z e b i e g .  K ap ra l  X .: „odległość 30 k ro ­
ków, ods tęp  20 kroków , g renad je rzy  w p raw o  - 
sekcjami za m n ą  m arsz” . K arab inow y, u w ażać  na 
odstęp  od 1 d rużyny  —  60 k ro k ó w ” .

D oszedłszy  do szosy, k a p ra l  X. nie p rzek racza  
jej, mimo, że tego w y m ag a  u trzym an ie  n a k a z a n eg o  
odstępu , lecz po su w a  się w zd łuż  niej, aby  w yzyskać  
osłonę d rzew  przydrożnych . R ę k ą  daje  znak  gre- 
nad je rom , aby  posuw ali  się za sekcją  fizyljerką 
(znosi odstęp , zachow uje  od leg łość  grenad je rów ).

K ierow nik  p rze ryw a  ćw iczenie  i rzuca  py tan ia .
Py tan ie .  D laczego  kap ra l  X. sk ie row ał g re ­

nad je rów  w praw o?
Ćwiczenia hciowc. 10
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O dpow iedź .  D rużyna  jest na  skrzydle : s tam ­
tąd m oże być zagrożony  nasz ręczny  ka rab in  m a ­
szynowy.

Pytanie . D laczego n a k a z a ł  im odległość i p o ­
zostawił w tyle?

O dpow iedź ,  idąc  na  rów nej wysokości mogliby 
przeszkodzić  o tw arciu  ognia w bok.

Pytanie . " D laczego  poszed ł  w zd łuż  szosy?
O dpow iedź .  U krycie  się jest w ażniejsze od 

u trzym ania  p rzep isan eg o  odstępu .
P y tan ie .  Dlaczego zmienił szyk, cofając gre- 

nad je rów  za fizyljerów?
O d pow iedź .  Jeżeli chciał się ukryć pod  d rze ­

wami szosy, to nie m ógł g renad je rów  pozostaw ić  
na o dk ry tem  polu.

Ćwiczenie  o d b y w a  się dalej, d rużyna schodzi 
z szosy, p rzez  g ru p ę  d rzew  zbliża się do reszty 
p lu tonu. G ren ad je rzy  w raca ją  na  swoje miejsca 
(biorą odstęp).

K iedy d rużyna  znajdiije się w punkcie  A., 
k ierow nik daje  sygnał: „kryj się p rzed  lo tn ikam i”— 
fizyljerz3% znajdujący się na  skra ju  k rzaków , kryją  
się w nich, p rzy p ad a jąc  do ziemi. T o  sam o czynią 
grenad je rzy  zna jdu jący  się o 30 k ro k ó w  od k rzaków . 
Po chwili k ierow nik om aw ia  ten  w y p ad ek ,  kryt^’- 
kując złe krycie się poszczególnych  żołnierzy i p ro ­
wadzi ćwiczenie  dalej.

Pon iew aż  p lu ton  w chodzi w krzaki, kap ra l  X. 
rozkazuje: „grenadjer  B., będziec ie  posuw ali  się na



połow ie ods tępu  m iędzy  do w ó d cą  p lu tonu  i m n ą  tak, 
byście  obu nas  widzieli i pow tarzali  mi wszystkie^ 
znaki, jak ie  dow ódca  d a je ” .

K ierownik p rze ry w a  ćwiczenie 1 sum uje wszyst­
kie w skazów ki zeń wyciągnięte.

1. iMimo n ak azan eg o  p e w n eg o  ods tęp u  m asze ­
ruje się zaw sze  tak, by  w ykorzystać  wszelkie  za ­
słony, choćby  odstęp  m iał się przez  to zmienić.

2. Szyk  d rużyny  zm ienia  się ciągłe, musi być 
zaw sze taki, by  d rużyna  by ła  ja k  najmniej widoczna.

3. łLączność w zrokow a  z d rużyną  k ie runkow ą 
i dow ó d cą  p lu tonu  musi być zaw sze zachow ana. 
Ćwiczenie pow yższe  daje  pros ty  przyk ład , jak  się 
tak ą  łączność  u trzym uje  p rzez  łącznika.

4. W  razie po jaw ien ia  się lo tn ika  n iep rzy ja ­
cielskiego należy  się ukryć, najlepiej p o d  drzew am i 
(nie trz».ba p ad ać ) ,  na  skraju  dw óch  różnego  koloru 
pól ( lasu  i po la  i t. p.). W  b raku  ukrycia  — p rz y ­
paść  do ziemi i leżeć n ieruchom o.

Sprzęt po trzeb n y :  3 tarcze, t rębacz. P lu ton  s ą ­
siedni n iekon ieczn ie  musi być pozo row any .

Ćwiczenie  w y m ag a  drob iazgow ego  pouczen ia  
sekcyjnych  i żołnierz}'^ n iosących  tarcze.

Ćwiczenie 72.

D r u ż y n a  w m a r s z u  z b l i ż a n i a .
a) N a p o tk an ie  ognia p rzeszkadza jącego .
b) Przejście p rzez  ogień pow strzym ujący  ar- 

tylerji.
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c) Z a ch o w an ie  się w razie ostrze lan ia  szrap- 
nelami.

Por. ćwiczenie 58.

K ierow nik objaśnia, jak  poprzednio , po łożen ie  
ogólne.

O gień  pow strzym ujący  artylerji jest p rz e d s ta ­
wiony przez b iałe  chorąg iew ki i gongi (b la c h y ) : jed en  
człowiek uderza  w gong, co oznacza  strzał, w z g lę d ­
nie nad la tu jący  pocisk, drugi z b ia łą  cho rąg iew ką  
biegnie i p a d a  w miejscu u p a d k u  pocisku.

O g ień  sz rapne łow y p o z o ro w an y  jest  przez  sa ­
m e gongi (w obszarze  pad an ia  lotek).

P r z e b i e g ,  W  miejscu gdzie szosa p rze ­
chodzi przez bagn is tą  łąk ę  (rys. 47), n ieprzy jac iel  
z eś rodkow ał ogień  w zbran ia jący  ciężkiej artylerji. 
D rużynow y nakazu je  pogo tow ie  gazow e, zmienia 
k ierunek  m arszu (stosując się do reszty  plutonu), po 
obejściu s ta ra  się pow róc ić  na  d a w n ą  iinję marszu. 
Przy  przejściu  w zgórza  d rużyna jest  ostrze lana  ogniem 
szrapne łow ym .

D rużynow y rozsypuje  d rużynę  w ty ra ljerkę . 
D rużyna  skokam i dosta je  się na  dół m iędzy  d rzew a:  
ko lum ienkam i p o su w a  się dalej; n a tknąw szy  się na 
ogień pow strzym ujący , k ap ra l  X. rozkazuje : „zbiórka 
pod  tem i dw iem a .sosnami, każd y  n a  w łasną  r ę k ę -^  
p rzech o d z ić” poczem  sam  p ierw szy  wchodzi 
w ogień, p a d a ją c  w razie nad la ty w an ia  pocisku.
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O m ó w i e n i e .

1. P rzyk ład  zm iany drogi dla un iknięcia  s tra t;  
możliwość ognia poc iskam i gazow ym i zm usza  do p o ­
gotow ia gazowego.

2. R ozsypan ie  się tyraljery po d  ogniem  szrap- 
nelowym. — D laczego . (Pow inno  być pop rzedn io  
wyjaśn ione działanie  szrapnela) .

3. Z e b ra n ie  się w  ko lum ienk i po przejśc iu  
w zgórza  —  przyk ład  zm iany  szyku.

4. P rzejście  przez ogień  pow strzym ujący :  każd y
na w ła sn ą  rękę ;  s łysząc n ad la tu jący  pocisk, n a ty c h ­
miast paść, b ezpośredn io  po w y b u c h u ...- skok  (naj­
lepiej do św ieżego  lejal i m yśleć  ciągle, aby jak  
najszybciej dos tać  się do .swego do w ó d cy  na  m iej­
sce zbiórki.

Ć w iczenie  to pow inno  być często  p ow ta rzane .

P o z o r o w a n i e .  Najmniej 16 ludzi (6-ciu 
z chorąg iew kam i, 10-ciu z gongami) do p o z o ro w a ­
nia ognia.

Ćwiczenie 73.

Bardzo p o ż ą d a n e  jest  p rzerobien ie  d ług iego  
m arszu w  trudnym  p o p rze rzy n an y m  i pok ry ty m  
terenie, z u trzym aniem  kierunku . W  razie b rak u  
czasu m ożna  to p rzerobić  później z okazji w iększego 
ćwiczenia z p lu tonem  czy kom pan ją .



52

Ćwiczenie 74.

D r u ż y n a  c z o ł o w a  w m a r s z u  z b l i ż a n i a  
d l a  n a w i ą z a n i a  s t y c z n o ś c i .

J e j  s z y k  i s p o s ó b  p o s u w a n i a  s i ę

K ierow nik ćwiczenia p o d a je  po łożenie  ogólne^ 
k ie runek  posuw ania  się, szyk plutonu, np. rom b 
(rys. 49).

U m ieszcza  d rużynę w tym szyku, jak  Nr. 1.
O b ecn o ść  n ieprzyjaciela  najlepiej podać , jako 

p rzypuszczalną , a nie s tw ierdzoną.
P r z e b i e g .  D rużynow y każe  sekcji g renad je -  

rów rozsypać  się i p o su w ać  w k ie runku  w skazanym , 
p rzeszukując  teren. Z a  nią w  odległości 50 k roków , 
sekcja  fizyljerska w rzędzie. Sam  drużjuTOwy p o ­
suw a się m iędzy obu sekcjam i (rys. 48).

O m ó w i e n i e .

Pytanie . D laczego  grenad je rzy  m aszerow ali na 
przedzie  i rozsypani?

. O d p o w ied ź .  P rzeszuku ją  teren , p o m a g a ją  d o ­
w ó d cy  do zor jen tow an ia  się.

Pytanie . A  fizyljerzy?
O dpow iedź . Idą ztyłu zgrupow ani,  aby  mogli 

być szybko przerzucen i  w lewo albo w praw o, za ­
jąć d ogodne  s tanow isko  i o tw orzyć ogień, kiedy 
g renad je rzy  odn a jd ą  n ieprzy jac iela .

W  innych d rużynach  jest  o d m ie n n ie : fizyljerzy 
idą na przedzie, bo dow ódca  o r jen tu je  się w  po-
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łożeniu  w skutek  s trzałów  w pierwszej drużynie 
i na tychm iast m oże ich użyć. G ren ad je rzy  służą 
do osłony ręcznego ka rab in a  m aszynow ego, w ięc 

m ogą  być ztyłu i najlepiej naze- 
wnątrz.

I s

Rys. 4'*.

P o z o r o w a n i e  reszty p lu ­
tonu - j a k  pop rzedn io .  Czujka n ie­
p rzy jac ie lska— dw ó ch  ludzi z k a ra ­
binami i ś lepą  amunicją.

O prócz  wyżej w ym ienionych  
ćwiczeń z zakresu  zbliżania d o ­
brze jest p rzerobić  szereg ćw iczeń 
w szczególnych w aru n k ach  a tm osfe­
rycznych (mgła) i te renow ych  (las).

Nawiązanie styczności.

Dla drużyny  chwila naw iązyw ania  styczności 
niczem nie różni się od chwili rozpoczęcia  natarcia . 
O bow iązk iem  jej jest z chwilą  n ap o tk an ia  n iep rzy ­
jaciela  nac ie rać  i p rzen ikać  jak  najdalej .  Różnica 
cała polegać  m oże na  tern, że przez p ew ien  bardzo  
krótki okres czasu d rużyna  czo łow a walczy sama, 
dopóki nie zaan g ażu ją  się d rużyny  sąsiednie.

D latego też rozpa tryw ać  tutaj tej fazy nie b ę ­
dziemy. Jako szczególny w y p ad ek  rozpa trzym y  p o ­
tem drużynę, jako  patro l w ysłany  dla naw iązan ia  
styczności. (Por. ćwiczenie 85).
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Natarcie.
W ażnern  byłoby, aby  przy na ta rc iu  zaw sze  

uw zględniać ogień artylerji i w spó łdz ia łan ie  z nim. 
Lecz pon iew aż  pozorow anie  go daje  tak  m ałe  z łu ­
dzenie  rzeczywistości, a jed nocześn ie  tak  obciąża 
m echan izm  ćwiczenia, zużyw a dużo  ludzi, w y m ag a  
k ierow nictw a, — używ ać  go będziem}!. tylko tam, 
gdzie tego w y m ag a  sam  tem a t  ćwiczenia.

Pon iew aż  w k ażd em  na ta rc iu  na leży  przy jąć  
ogień artylerji, należy zaw sze w y k o n y w a ć  na ta rc ie  
w „pogotow iu  g a z o w e m ” (m ask a  w  puszce  na 
piersiach). Z e  w zg lędu  na  kon ieczność  ostrożnego  
o b chodzen ia  się z m aską , na leży na  ćwiczenia  b rać  
tylko puszki, m ask i  zab ie rać  tylko na  te ćwiczenia 
w k tó rych  m ają  być n a k ła d a n e  nap raw d ę .

Ćwiczenie 75.

W s  p ó ł  d z i a ł a n i e  o g n i a  z. r u c h e m  
w n a t a r c i u  ( j a k o  p o w t ó r z e n i e  

ć w i c z e ń  s e k c j i ) .

P r z e b i e g .

W  terenie, pos iad a jący m  dużo zasłon, podać  
po łożen ie  (d rużyna w ram ach)  i dość  odległy'' cel 
natarcia . '  P rzy  każdej sekcji pow in ien  być instruktor, 
k tó ry  p o p ra w ia  zach o w an ie  się ludzi, p rzypom ina  
szczegóły  w yko n an ia :  p rzygo tow an ie  do skoku ręcz­
nego karab ina  m aszynow ego, o tw ieran ie  ognia  i zaj- 
m ow aińe  pozycji.
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Szczególny nacisk  po łożyć  należy  na :
1. g rupow anie  się sekcji fizyłjerskiej w  g łą b — 

fizyljerzy nie są p rzeznaczen i  do strzelania, a le  do 
obsług iw ania  ręcznego  karab ina  m aszynow ego  i n a ­
bijania  m ag azy n k ó w ;

2. w spó łdz ia łan ie  sekcji w posuw aniu  się, w z a ­
jem ne  w sp ieran ie  się ogniem, zap rzes taw an ie  sam o ­
dzielne ognia, gdy  m oże on grozić w ysun ię tem u 
koledze. O gień  g renad je rów  jako  mniej sku teczny  
jest w tedy  niezbędnie  po trzebny , gdy ręczny karab in  
m aszynow y zm ienia  stanowisko a p iech o ta  nie jest 
dosta teczn ie  p o p a r ta  przez artylerję i karab in  m a­
szynow y;

3. s ta łe  miejsce w tyra ljerce  m a tylko celow ni­
czy 1 am unicy jny— tępić  należy  schem atyzm  w roz ­
sypyw aniu  się i zastąp ić  go zm uszaniem  do ciągłej 
uwagi na  dow ó d cę ;

4. skoki kró tk ie  1 szybkie  kazać  w y k o n y w ać  
przedew szystk iem  pojedynczo , jak  najm niej w tej 
m ierze rozkazyw ać  i k o m e n d e ro w a ć ;  rozkazy te 
w boju  b ę d ą  p rzew ażn ie  n iedosłyszane, p rzek ręco n e  
lub n iezrozum iane; t rzeba  więc dop ro w ad z ić  do 
tego, by żołnierz rozumiał, do czego dąży d o w ó d ca  
i Współdziałał z nim bez  rozkazu, zw raca jąc  często 
uw agę  na jego ruchy 1 zachow anie  się.

P o z o r o w a n i e .
U celu n a ta rc ia  umieścić 2— 3-ch ludzi ze ślepą 

amunicją, k tórzy będą  strzelali, gdy:
a) skoki b ęd ą  za długie,
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b) tyraljerzy  b ę d ą  źle ukryci (łopatka),
c) w ykorzystan ie  terenu dla ruchu  będzie  złe, 

t. j. k iedy  zdążą  spokojn ie  wziąć cel n a  m uszkę.
O gień  ręcznego  k a rab in a  m aszynow ego  p o z o ­

row ać  ko ła tką , sąs iednie  drużyny —  tarczami.

Ćwiczenie 76.

S z t u r m  i d o j ś c i e  d o  o z n a c z o n e g o  
p r z e d m i o t u .

a) W sp ó łd z ia łan ie  części drużyny,
b) szturm  nie kończy  walki.
T e re n  na leży  w ybrać , ile możności, poprze- 

rzynany  row am i lub dość  silnie pofa łdow any .
K ierow nik  ćwiczenia  na  pozycji początkow ej 

ob jaśn ia : „dziś p rze rab iać  b ęd z iem y  dalszy p rz e ­
bieg walki: do tarc ie  do n iep rzy jac ie la  to jest 
szturm - i zajęcie w yznaczonego  przedm io tu .

P o ł o ż e n i e .

„N acierać m am y  na  n ieprzy jac ielską  kom órkę  
oporu  na  skra ju  tego lasku i zająć przeciwległy 
jego skraj.

N ac ie ra jąc  tak, jak  to robiliśmy na  poprzedn ich  
ćw iczeniach, to jest  strzelając, b iegnąc  i o k o pu jąc  
się, doszliśmy aż do tego miejsca. P o n iew aż  teren  
z lewej s trony  jest bardziej s fa łdow any  i poryty  
(stąd n iebezp ieczeństw o  dla ręcznego  k a rab in a  m a ­
szynowego a ła tw ość  m anew ru ) ,  umieściliśm y gre-
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nacłjerów z lewej strony. Sąsiednie  d rużyny  nac ie ­
rają . . . .  (w skazać  ręk ą  ludzi, n iosących  tarcze 
w odstęp ie  50 kroków ); wszyscy m am y n a ła d o w a n ą  
broń  i jesteśmy'^ w pogotow iu  gazow em .

T e ra z  p rzep ro w ad zim y  natarc ie  do k o ń ca  i w y ­
konam y  szturm ; strzały  n ieprzy jac iela  oznaczają , że 
posuw ac ie  się zbyt n ieos trożn ie” .

P r z e b i e g .  D rużyna  s trze la jąc  dochodzi sk o ­
kam i do  m ałej w ypuk łośc i  A.

K apra l  X. do k a ra b in o w e g o : „na linję, strzelać 
aż do szturm u g ren ad je ró w ” .

Sam  posuw a się z sekc ją  g renad je rów  za w y ­
niosłość B.

K arab inow y: „fizyljerzy M. i N. (ci, k tórzy byli 
z lewej strony, b ąd ź  ztyłu), zostawić m agazynki, 
do szturm u z g renad je ram i;  celowniczy, ostrze lać  le ­
w y odcinek  n ieprzyjacielskiego obsadzonego  o k o p u ” .

Z  chwilą, gdy sekc ja  g ren ad je rsk a  zna laz ła  się 
za w ypukłością  B,, d rużynow y  lub sekcyjny  gre- 
nad je r  rozkazu je :  „garłacz  — cel okop  obsadzony  
ogień po jed y ń czy ” .

R esz ta  g ren ad je ró w  za p rz y k ła d e m  sekcyjnego  
g renad je ra  p a d a  „na linję” , o tw iera  ogień i kolejno 
n a k ła d a  bagnety .

S ekcy jny  g ren ad je r  do w yboro \vego: „dojść
n a  od leg łość  rzutu  i obrzucić  g rana tam i najbliższy 
o bsadzony  ró w ” . Do reszty : „szybko strze lać” .

W  tym  czasie do łącza ją  dw aj lizyljerzy i z a ­
chow ują się jak g renadjerzy . Po  rzuceniu  grana tów
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drużynow y woła : „przerwij og ień—szturm  ”. Sekcja  
g renad je rów  p o d ry w a  się, biegnie z okrzykiem  
„hurra ” i w p a d a  na  okop. K arab inow y  zaprzestaje  
ognia, k aże  zebrać  m agazynk i i jak  najszybciej d o ­
łącza  do drużyny. P rzyjm ując, że n ieprzyjaciel się 
p o d d a ł  lub uciekł, sekcy jny  g ren ad je r  posuw a  się 
w ty ra ljerce  p rzez  lasek, b a rd zo  ostrożnie w k ie ­
runku  celu. P o  d ro d ze  sekcja  fizyljerska porządku je  
się, zb ie ra  i p o d ą ż a  za g renadjeram i.

K ierownik p rze ry w a  ćwiczenie i om awia.
Pytanie . D laczego d rużynow y k aza ł  k a ra b in o ­

w em u zostać w punkc ie  A . i strzelać  aż do szturmu ^
O d pow iedź .  P o trz e b n y  by ł ogień bardzo  silny 

dla osłony ruchu  g renad je rów  w pobliżu n iep rzy ja ­
c iela ; ażeb y  s trzelać  in tensyw nie  trzeba  s tać  w  m iej­
scu i być  ukrytym.

P y tan ie .  (Do celowniczego). Jaki cel po d a ł  
k a rab inow y  1 d laczego?

O dpow iedź . L ew y odcinek  rowu, bo ten miał 
być sz tu rm ow any  i na jbardzie j  groził grenadjerom .

Pytanie. D laczego  wy.słał 2-ch fizyljerów z g re ­
nad jeram i?

O dpow iedź .  A żeb y  szturm w ykonało  jak  n a j­
więcej ludzi (punk t 74 i 75 Reg . piech. Cz. II); 
zauw ażyć trzeba, źe k a rab inow y  w’̂ ysłał 2-ch na j­
bliższych od sekcji g renad jersk ie j  fizyljerów; tego, 
co by ł z p raw ej strony, pozostaw ił  do osłony ręcz ­
nego ka rab ina  m aszynow ego ; nie jest  on tam  ko-
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nieczny, lecz p rzesuw anie  się by łoby  dla  niego zbyt 
trudne).

P y tan ie .  (Do g ren ad je ra  z gar łaczem ). Jaki 
rozkaz  otrzym aliście  od sek cy jn eg o ?

O d p o w iad a jący  po w ta rza  rozkaz ;  m otyw y, jak  
przy ostrzeliwaniu ręcznego  k a rab in a  m aszynow ego .

Py tan ie .  D laczego sekcyjny  g re n a d je r  d a ł  ro z ­
kaz s trzelania  p rzed  sz tu rm em  (osłona p rze su n ię ­
cia g ren ad je ra  w yborow ego , p rz e w a g a  ognia  p rzed  
szturm em , osłona na ło żen ia  bagne tu )?

P y tan ie ,  jak i  rozkaz  o trzym ał g ren ad je r  w y ­
borow y?

Pytanie . Co zrobił karab in o w y  w m om encie  
po szturmie i dlaczego?

O dpow iedź .  Szybko do łączy ł  do drużyny , bo 
m oże  być zaraz  po trzebny  p rzy  dalszem  p osuw an iu  
się lub przy um ieszczaniu  się w oznaczonem  miejscu.

P y tan ie .  Co się działo w  sekcji g renadjersk ie j  
po szturm ie?

O d p o w ied ź .  Szła (a ńie biegła) da le j  z na ło-  
żonem i bagne tam i, aby do trzeć  do celu, p o rząd k u jąc  
się po drodze.

K ierow nik ćwiczenia: „a w ięc zapam ię ta jc ie
sobie, co się dzieje z d rużyną  podczas  sz turm u:

1. wszystkie  środki ogniowe (ręczny karab in  
m aszynow y, garłacz, g rana ty , ka rab in y  zw ykłe)  za ­
sypu ją  odcinek, k tóry  m a  być sz tu rm ow any  (ew en­
tualnie odcinek, k tóry  sz tu rm ującym  zagraża);

Ćwiczenia bojowe. I I
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2. ręczny ka rab in  m aszynow y osłania  p o d s u ­
nięcie się g ren ad ie ró w  do sz tu rm u;

3. jak  najwięcej ludzi b ierze udz ia ł  w sz turm ie; 
p rzy  ręcznym  karab in ie  m aszynow ym  pozosta je  tylko 
kon ieczna  obsługa;

4. po szturm ie  nikt się nie zatrzym uje , bo 
szturm  jest tylko począ tk iem  zw ycięstw a, lecz wszyscy 
odszuku ją  swych d ow ódców  i z nimi idą  dalej - 
fizyljerzy łączą  do karab inow ego , karab in o w y  p o d ­
ciąga do d rużynow ego;

5. posu w an ie  się po  szturm ie —  nie biegiem, 
bo k a ż d y  oszczędza  siły do dalszej walki. Jeżeli 
można, to ściga się n ieprzy jac ie la  ogniem ;

6. zauw ażcie  p rzy tem : rozkazy  d an e  k a rab i­
now em u, g renad je row i z ga r łaczem  i w yb o ro w em u  
p o d a ją  m u tylko zadanie , a nie miejsce sk ąd  m a 
działać; każdy  jest już jako  po jedynczy  żołniesz 
w yszkolony, po to, aby  m yśla ł w  boju  i sw oje  za ­
danie  ja k  najlepiej w y kona ł;  pam ię ta jc ie  jednak ,  że 
w boju  będzie  się to trochę  inaczej odby w ało :  tam  
przew ażn ie  rozkazy  nie dochodzą ,  w ięc  wszystko 
to, co tutaj p o dczas  sz turm u było  rob ione  na  rozkaz, 
w boju robi się na  znak, za p rz y k ła d e m  p rz e ło ż o ­
nego  lub choćby  tylko rozum iejąc  jego intencję  
i d la tego  ciągle t rzeba  n a  n iego  u w a ż a ć ” .

Specja ln ie  na leży  podkreślić  pkt. 1 i 4 p o w y ż ­
szego om ówienia . Z o rgan izow an ie  tego ćwiczenia  
w y m a g a  2 — 3-ch ludzi do p o zo ro w an ia  n iep rzy ja ­
ciela, ko ła tk i do — ręcznego  k a rab in a  m aszynow ego
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(reszta  s trzelców  tylko pozo ru je  strzelanie), oraz 
dw óch ta rcz  dla p ozo row an ia  sąsiednich  drużyn. 
Muszą one p o su w ać  się bardzo  pow oli i s to sow ać  
się zupełn ie  do ruchów  drużyny. Z  sekcyjnym i 
również musi być ćwiczenie dok ładn ie  om ów ione 
w terenie .

N as tęp n e  trzy ćw iczenia:
Nr. 77. zachow'anie się d rużyny  zatrzym anej 

ogniem,
Nr. 78. wym inięcie  nieprzyjacielskiej kom órki 

oporu,
Nr. 79. m a n e w r  d rużyny  drugiej linji na  k o ­

rzyść zati 'zymanej d rużyny  linji pierwszej — m ożna  
rozpa trzeć  i n aw e t  przerobić  w je d n e m  w sp ó ln em  
zadan iu  na  pluton.

W y b ra ć  na leży  teren , k tó reg o  w arunki u m o ­
żliwiłyby prześlizgnięcie  się d rużyny  m iędzy  nie- 
przyjacielskiem i ko m ó rk am i opo ru  II i III (rys. 51)-

Na nim o b m yślam y  um ieszczenie  n ieprzy ja ­
cielskich k o m ó rek  opo ru  I, II, III i IV. W  razie 
gdybyśm y tak iego  te renu  nie mogli znaleść , p rzy jąć  
trzeba, że w ytw orzy ła  się w  sieci ogniowej b ro n ią ­
cego się luka, na  sku tek  zniszczenia  jed n eg o  rę c z ­
nego ka rab in a  m aszynow ego , lub zm iany  k ie runku  
strzału ręcznego  k a ra b in a  m aszynow ego , II lub III k o ­
mórki, sp o w o d o w an e j  zaszach o w an iem  ich od czoła.

Na tej k anw ie  m o żem y  przeprow’’adzić trzy w y ­
żej w ym ienione ćwiczenia, pozo ru jąc  natarc ie  plu-
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tonu, w k tó rym  jedna  d rużyna  jes t  zawsze rzeczy­
wista, a trzy inne s ą 'p o z o ro w a n e .

Do każdego  z tych ćwiczeń um ieszczam y rze­
czywistą  drużynę  kolejno w roH drużyn 1, 2 i 4, na 
za łączonym  szkicu.

— r \

.1. 'B.

Rys. 51.

Ćwiczenie 80.

Z a c l i o w a n i e  s i ę  d r u ż y n y  z a t r z y m a n e j  
o g n i e  m.

P o z o r u j e m y  n ieprzy jac ielsk ie  kom órk i 
oporu  I i II, d rużynę  2, oraz drużynę  sąsiedniego 
pluton\i A.
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Na m iejscu każdej kom órki oporu  um ieszcza­
my 2— 3-ch ludzi ze ś lepą  am unicją , w I p o ż ą d a n y  
lekki  ̂k a rab in  m aszynow y, strze la jący  ś lepą  a m u ­
nicją; j e g o , k ie ru n ek  s trza łu  pow inien  być w y ty ­
czony p rzez  dw óch  ludzi z czerw onem i ch o rąg iew ­
kami, k tórzy niemi poruszają , k iedy  lekki karab in  
m aszynow y strzela.

P r z e b i e g. i K ierow nik pod a je  położenie  — 
na ta rc ie  drużyny  , (p ierw szej) w  ram ach  (drużyny 
A  i 2, na  rów nej w ysokości z d rużyną  1). D ruży­
now y w ykonyw uje  na ta rc ie  w ed łu g  zasad  o m ó w io ­
nych w ćwiczeniu 75, w pewmym m om enc ie  k ie ­
row nik  ćwiczenia  p o d a je :  „dalej d rużyna  posuw ać  
się nie m oże, gdyż ogień n ieprzy jac ielsk i z I i II 
jest bardzo  silny (tu m o żn a  jed n eg o  lub dw ó ch  ludzi 
usunąć, jako  rannych  lub zabitych - - pow inno  się 
od eb rać  od nich amunicję).

D rużynow y rozkazuje : „o k o p y w ać  się i s trze­
lać n a  11” .

T y m czasem  A  i 2 p o su w ają  się. D rużyna  2 
wchodzi w głąb pozycji p rzec iw nika , ogień  z II 
milknie. Cwuczenie przerw ać.

O m ó w i e n i e .

1. D rużyna  za trzym ana  w kopu je  się w z iem ię— 
nie wolno jej cofać się p o d  żad n y m  pozo rem ;

2. w iąże  silnym ogniem  n ieprzy jac iela ,  aby  
ułatwdć przen iknięcie  innym  drużynom , co zaw sze 
spow o d u je  z likw idow anie  oporu ;
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3. uprzy tom nić  żołnierzom , że k o m ó rk a  oporu, 
norm aln ie  o b sad zo n a  p rzez  d rużynę, m oże sku tecz ­
nie dz ia łać  w jednym  kierunku , a więc zm uszając  
kom ó rk ę  II do w alczen ia  ogniem  z nami, nie p o ­
zw alam y jej zam k n ąć  drogi d rużynie  2.

Ćwiczenie 81.

W  y m i n i ę c i e  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  
k o m ó r k i o p o r u.

U m ieszczam y w te ren ie  kom órk i 11, III i IV. 
T a  ostatn ia  m a  się zdradzić  dopiero  na znak  u m ó ­
wiony z k ie row nik iem  ćwiczeń.

D rużynę  rzeczyw istą  um ieszczam y jako  2, p o ­
zoru jem y drużynę  1, B i  ew en tua ln ie  d rużyny  d ru ­
giej linji, t. j. d rużynę  3 i 4.

P  r z e b i e g. Z a łożen ie  — jak  poprzednio .

W  toku na ta rc ia  d rużynow y X. zauw aża ,  że 
d rużyna  1. zostaje  z a trzy m an a  (dobrze, jeżeli m u 
to doniesie  jed en  z szeregow ców ) i że d ru ży n a  B 
w alcząc, zbliża się do Ill-ej. W idzi, że m a  p rzed  
sobą  lukę i p o s tan aw ia  wślizgnąć się ŵ  nią.

R ozkazu je :  „kapra l g renad je r  z d w o m a  gre- 
n ad je ram i posuw ać  się w k i e r u n k u ...........(p o p rz e d ­
nim). K arab inow y , p row adz ić  za  m ną  sekc ję  w  rz ę ­
dzie (oczywiście skokam i, po jedynczo). R esz ta  gre- 
nad je rów  p o d  do w ó d z tw em  g ren ad je ra  z gar łaczem  
Ztyłu” ,
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tym  szyku p o su w a  się dalej. Z  g łębi o d ­
zyw ają się s trza ły  z punk tu  IV. T u  m ożna przyjąć 
dw ojakie  rozwiązanie:

1. pop rzes ta jąc  n a  obserw acji  k om órk i  w y m i­
janej, d rużynow y  p o su w a  się dalej,

2. znalazłszy się nieco ztyłu, II zechce  w sp o ­
m óc ogniem  z a trzy m an ą  d rużynę  I, ostrze liw ując  II 
od tyłu.

Nigdy je d n a k  nie zejdzie  z linji sw ego  m arszu 
i nie będzie  n ac ie ra ł  w  bok, ods łan ia jąc  swoją flankę. 
O bow iązk iem  jego jes t  w ta rgn ięb ie  jak  na jdale j  
w g łąb  n ieprzy jac ielsk iej  pozycji:  „najlepiej w s p o ­
m ag a  się sąsiada, w ype łn ia jąc  sw oje z a d a n ie ” . E w e n ­
tualny  m a n e w r  w lewo pozostaw i drużynie  4, p o ­
suw ającej się za  nim.

P rzy jm ujem y drugie  z pow yższych  rozw iązań. 
D rużynow y rozkazuje  kap ra low i-g renad je row i:  „dojść
d o ..............(w skazuje  w teren ie) , na  linję, ostrzeliw ać
IV i c ze k a ć  na  sekcję  fizyljerską” ; k a ra b in o w e m u : 
„w lewo, n a  linję: ostrze lać  silnie II” , — g renad je -  
rom, idącym  z tyłu! „do łączyć  do swojej sekcji” , 
do g renad je rów  z g a r łaczem : „ceł p u n k t  II — ogień 
po jed jm czy” .

Z au w a ż y w sz y  w idoczny  sk u tek  swego ognia 
zam ilknięcie  II — każe  sekcji fizyłjerskiej do łączy ć  
do g renad je rów , ce lem  kon ty n u o w an ia  natarcia .

Oczywiście , w  rozkazach  pow yższych  liczby, 
k tórem i oznaczyliśmy nieprzy jac ielsk ie  kom órk i  o p o ­
ru, by łyby  zas tąp io n e  w skazan iem  ich w  terenie.
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O m ó w i e n i e .
P y tan ie ,  ja k i  szyk przy ję ła  d ru ży n a  d la  w y ­

minięcia (pow tórzenie  treści rozkazu  k a p ra la  X.)?
Py tan ie .  Jakie są g łów ne cechy  tego szyku?
O dpow iedź .  Jest on w ąski i g łęboki —  nada je  

się do wślizgnięcia m iędzy  dw ie  kom órk i  oporu.
Py tan ie .  D laczego  kap ra l  X. w ysła ł  grenadje- 

rów  w przód?
O dp o w ied ź .  Nie wiedział, co n a p o tk a  (pkt. IV. 

jeszcze nie był odkry ty);  odgryw ali  rolę szperaczy .
Py tan ie .  D laczego część g renad je rów  p o z o ­

s ta ła  w  tyle?
O d pow iedź .  Ci, k tórzy  poszli w przód, b ęd ą  

pierwsi związani w a lk ą ;  w  razie po trzeb y  odsłonięcia  
ręcznego  k a rab in a  m aszy n o w eg o  uczynią  to ci, k tó ­
rzy pozostali w tyle; g ren ad je r  z g a r łaczem  p o z o ­
sta jąc  w tyle łatwiej m oże być w szędzie  użyty.

D o  z a p a m i ę t a n i a :
1. cechy  szyku, zas tosow anego  do w ym inięcia ;
2. uszykow anie  drużyny  takie, aby m og ła  być 

użytą  w każd y m  kierunku , i z każde j s trony o d e ­
p rzeć  natarc ie .

Ćwiczenie 82.
M a n e w r  d r u ż y n y  d r u g i e j  l i n j i  n a  k o r z y ś ć  

z a t r z y m a n e j  d r u ż y n y  l i n j i  p i e r w s z e j .
U m ieszczam y w teren ie  kom órki II, 111 i IV. 

P ozoru jem y d rużynę  1. (za trzym aną  w trakc ie  ćw i­
czenia), 2. (wymijającą, lecz nie ostrzeliwującą w  cza-
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sie w ym inięcia  p u n k tu  II), o raz d rużynę  B, po su w ającą  
się n a  III, względnie  także  d rużynę  3, k tó ra  b ęd ąc  
mniej więcej za d rużyną  1 s ta ra  się p rzesunąć  za  nami 
w lukę. D rużyna  rzeczyw ista  n a  miejscu drużyny  4.

P r z e b i e g .  Z a ło żen ie  - jak  pop rzedn io . 
D rużyna  I zostaje  za trzym ana, d rużyna  d ruga  w y ­
mija II, k ie ru jąc  się na  IV. D rużynow y w p ro w ad za  
d rużynę  4 w lukę, znalazłszy  się n a  w ysokości U 
(lub po za  nią, zależnie od terenu), w y k o n y w a  
sz turm  na  11 przez  m an ew r  sekcji g ren ad je ró w  od 
tyłu, p rzy  w spó łdz ia łan iu  sekcji fizyljerskiej.

Oczywiście , te ren  m oże  narzucić  n ieco inne 
rozw iązanie , n a p rz y k ła d :  jeżeliby d rużynow y  w cza­
sie posuw an ia  się m iał już g ren ad je ró w  z lewej 
strony, to m usia łby  sekcję  fizyljerską w ysłać  w  głąb, 
ab̂ A m ogła  p o d czas  sz turm u w sp ó łdz ia łać  ogniem.

P o z a te m  trzeba  n a d e r  u p o rczyw ego  n iep rzy ja ­
ciela, aby  doczeka ł  chwili tak iego  szturmu.

W  om ów ieniu  podkreś l ić :
1. rolę właściw-ą d rużyny  drugiej linji ćwi­

czenie to jest jej typow ym  p rzyk ładem .
2. rozdzielenie  się d rużyny  na  dw ie w yraźne  

części — s trze la jącą  i m anew ru jącą .
Ćwiczenie 83.

D r u ż y n a  d r u g i  ej l i n j i  o s ł a n i a  s k r z y d ł o  
d r u ż y n y  l i n j i  p i e r w s z e j .  

Z a ł o ż e n i e .  (Rys. 52).
D wie k o m p a n je  w na ta rc iu  o trzym ały  w y zn a ­

czone kierunki, N aszą  rzeczywi.sta d rużyna  jest
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w d ru g ie j . linji lewego plu tonu  praw ej kom panji.  
(Na rysunku  oznaczona  jako  3). P o zo ro w an e  są: 
dwie najbliższe d rużyny  sąsiedniej kom pan ji  i d ru ­
żyna  1, Dla większej w yrazistości dob rze  jest  w y ­
brać  taki te ren , aby  m o g ła  p o su w ać  się w  k o lu ­
m ienkach, mimo, że p ierw sza  linja wałczy.

P r z e b i e g .
W  czasie  natarcia , w sku tek  nieco m ylnego  p o ­

dania  k ie runków  u tw orzy ła  się luka  m iędzy  kom- 
panjam i. M ały oddz ia ł  n ieprzy jac ielsk i rzuca  się 
w  tę lukę i nac ie ra  na  naszą  linję 1. D rużynow y 
da je  znak  do rozsypan ia  i kom en d e ru je :  „na  linję, 
ogień se r jam i” . (P o d aw an ie  celu i ce low nika będzie 
tutaj zbyteczne, a zab ie ra  drogi czas).

K ró tk ie  om ów ien ie  pow inno  w skazać  pow yższe 
ćwiczenie, jako  drugi typow y p rzyk ład  użycia d ru ­
żyny  drugiej linji.

P o z o r o w a n i e  — jak  poprzednio . Przeciw- 
uderzen ie  n ieprzy jac ielsk ie  p o zo ro w an e  przez kilku 
ludzi uzbro jonych  w odm iennym  nieco ubiorze lub 
o p ask ach  białych albo b a rw n y ch ;  pow inno  to być 
p o d an e  p rzed  ćwiczeniem.

Ćwiczenie 84.

D r u ż y n a  d r u g i e j  l i n j i  b i e r z e  u d z i a ł  
w  w a l c e  o g n i o w e j .

D ru ży n a  4. m oże  otw orzyć ogień n a  n iep rzy ­
jaciela po łożonego  naw prost ,  jeżeli jej od ległość
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w g łąb  jest mniejsza lub ró w n a  ods tępow i między 
skrajnymi żołnierzam i drużyn  linji p ierwszej (rys. 52) 
(pozorow ane  cho rąg iew k am i lub tarczami). Jest to 
właściw ie ćwiczenie  ara ocenę  odległości i odc inków  
poprzecznych .

W  toku p o su w an ia  się należy s tw orzyć kilka 
położeń, k iedy  o tw arcie  ognia  jest możliwe i ż ą ­
dać sam odzie lnego  zaprzes taw ania ,  gdy ta możli­
wość znika.

60.K.

R y s .  5 2 .

Ćwiczenie 85.

Z a j ę c i e  z d o b y t e g o  t e r e n u .

a) R ozm ieszczenie  drużyny.
b) D ążen ie  do u trzym ania  styczności,
c) P rzy w ró cen ie  łączności,
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K ierow nik ćwiczenia na  pozycji poczcjtkowej 
o b ja śn ia :

„P rzed  chwilą zdobyliśm y sz turm em  te pozycje  
(wskazuje  w te ren ie  w tyle jakąś  część terenu); 
m am y dojść do tego w zgórza i obsadzić  je to był 
cel oznaczony  nam  przed  sz turm em . R ozstaw im y 
się tak , jak  w yg ląd a łab y  d rużyna  po sz turm ie” .

R ozm ieszcza  d rużynę  s to jąc  (tak, jak b y  szła po 
szturm ie) z b ag n e tem  n a  broni: g renad je rzy , d ruży­
now y i dw óch  do trzech fizyljerów na  przedzie , 
z tyłu o jakie  50 k roków  karab inow y, celowniczy, 
am unicy jny  —  jak b v  dołączali do drużyny  po sz tur­
mie. Na p raw o  i lewo um ieszcza ludzi z tarczami, 
pozoru jącem i d rużyny  sąsiednie, do każdej doda jąc  
po jed n y m  człow ieku z 2 chorąg iew kam i, którzy 
w ytyczą  k ie runek  strzału.

Ćwiczenie rozpoczyna  się na  znak  k ierow nika . 
W szyscy  ruszają szybko z m iejsca w k ie runku  celu. 
D rużynow y kap ra l  X. szybko  dochodzi do wzgórka, 
orjentuje  się i rozkazuje : „kap ra l-g renad je r ,  za jąć  te 
row y koło g rupy  d rzew  na  lewo i osłonić od  strony 
lasku ręczny  karab in  m aszynow y, który będz ie  stał 
tu, gdzie ja  teraz ; karab in o w y  — k ierunek  strzału 
ręcznego ka rab ina  m aszynow ego w tę lukę między 
laskiem  i k rzakam i;  g renad je r  z gar łaczem  w p o ­
bliżu mnie, n ieco z ty łu  za  p a g ó rk ie m ;  p rzy p u sz ­
czalny cel — b rzeg  lasku na  lewo w skos (w skazuje  
ręką). K apra l  g renad je r ,  w ysłać  2-ch g renad je rów  
na w zgórze, pod tę g ru p ę  drzew ; jeżeli zobaczą
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zeń nieprzyjaciela , niech d ad zą  zn ak  he łm em  na 
karabinie , jeżeli n ie —niech  p o zos taną  tam  i o b se r ­
wują na  d rugą  s tronę w z g ó rz a ” . R ozkazu je  też 
w szystk im  o k o p ać  się.

Sam  drużynow y um ieszcza  się na wzgórku, 
skąd  dobrze  widzi te ren  i sąsiednią  d rużynę  p raw ą, 
której k ie runek  strzału osłania  jego p raw y  bok. T o  
też z p raw ej s trony  osłania  ręczny karab in  m aszy ­
now y tylko jed n y m  fizyljerem; d la  odszukan ia  lewej 
drużyny, k tó ra  skryła  m u  się z p rzed  oczu za d rz e ­
wami, w ysy ła  jed n eg o  fizyljera.

Sekcja  fizyljerska rozm ieszcza  się jak  na  szkicu.
O  m ó w i e n i e .  Po p rzypom nien iu  po łożen ia  

począ tkow ego .
Py tan ie .  D laczego drużynow^'^ umieścił grena- 

d jerów  z lewej strony?
Pytan ie . D laczego  k ap ra l  g renad je r  o trzym ał 

wcześniej rozkaz, jeżeli um ieszczenie  ręcznego  ka- 
rab ina  m aszynow ego  jest na jw ażnie jszą  rzeczą?

O dpow iedź .  K apra l  g ren ad je r  by ł bliżej a d ru ­
żynow y już by ł zdecydow any , gdzie ręczny karab in  
m aszynow y umieścić.

Pytanie . Jakie zadan ie  i um ieszczenie  gre- 
n ad je ra  z g a r łaczem  i dlaczego?

Pytan ie . P o  co byli wysłani dwaj g renad je rzy?
O d pow iedź .  D la  odszukan ia  n ieprzy jac iela .
Pytanie . A  jeżeli n ieprzy jac iela  n a  w zgórzu 

nie zobaczą, to dlaczego nie dostali rozkazu  szu k a ­
nia go dalej, lecz pozostan ia  na wzgórzu
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O dpow iedź . O ddalil iby  się zanad to  od  drużyny; 
p rze rw an a  by łaby  łączność  z nimi, narażen i  byliby 
na  zgu b ę ;  po zo s ta jąc  n a  wzgórzu stanowili u b e z ­
pieczenie, p o zw ala jące  na  spoko jne  w ykonan ie  robót, 
ew en tualnych  zmian, przesunięć i t. p.

W  k ró tk iem  zes taw ien iu  podkreślić :
1. ręczny  k a rab in  m aszynow y o trzym uje zaraz 

zadanie , k tó re  jest je d n a k  ty lko p rz ją juszczalne  ; więc 
s tanow isko musi pozwolić na  s trzelanie  także  w in ­
nym k ie runku ;

2. g renad je rzy  um ieszczają  się od strony, skąd  
ręczny karab in  ‘m aszynow y może być  najła tw iej 
zagrożony;

3. fizyljerzy szykują  się w g łąb;
4. g renad je r  z gar łaczem  um ieszcza się w p o ­

bliżu d rużynow ego  i za zasłoną, by  m ógł sw obodnie  
strzelać;

5. d rużynow y stara  się u trzym ać  styczność 
z nieprzyjac ielem  z ap o m o cą  m a łeg o  pa tro lu ;

6. d rużynow y naw iązuje  łączność.

Ćwiczenie 86.

D r u ż y n a ,  j a k o  p a t r o l  d l a  n a w i ą z a n i  ći 
s t c z n o ś c i.

Kierownik, s tanąw szy  z d rużyną  w punkcie  p o ­
czą tkow ym  ćwiczenia (rys. 54), ob ja śn ia :  nasza  kom - 
pan ja  osiągnęła  w  n a ta rc iu . . .  (tu w skazuje  w terenie 
linję osiągniętą) i organizuje  się. D ow ódca  kom panji





177
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nie wie, gdzie są dalsze fortyfikacje n ieprzyjaciela , 
k tóry  te raz  nie zd radza  się ani jednym  strzałem . 
R o zkaza ł  w ięc w aszem u  d ru ży n o w em u  z punk tu , 
w k tó rym  zna jdu jem y  się, u d ać  się w  k ie runku  na  
tę g rupę  d rzew  na  wzgórzu i do trzeć  do  n iep rzy ja ­
ciela; odnalezienie  pozycji n ieprzy jac ielsk iej  sy g n a ­
lizować zapa len iem  ognia  bengalsk iego .

P r z e b i e g .  K ap ra l  X. za rząd za  szyk a n a ­
logiczny do tego, jak  n a  rys. 55 (trzej szperacze  
na  przedzie , resz ta  w  g ru p ce  ztyłu) 
i w y ru sz a  w p o d a n y m  k ie runku  p rzez  ^  
porośn ię ty  d rzew am i k o m p lek s  rowów.

Z  chwilą, k ied y  szp e racze  w ysu ­
w a ją  się z drzew, odzyw a  się n ieprzy­
jacielski ka rab in  m aszynow y  I (rys. 54).
K ierow nik  ćwiczeń  każe  jed n em u  sz p e ­
raczow i p a ść  naw zn ak ,  jako  zabitem u, 
i poda je  ; „ jeden  szperacz  zabity , linja 
strzału tego  k a rab in a  m aszynow ego  
jest nie do  p rzek ro czen ia” .

T y m czasem  ca ła  d ru ży n a  p rzy p ad ła  do ziemi 
i czeka  na  rozkazy.

D rużynow y: „szperacze , p rzesunąć  się przez
siodło w zgórza  po  p raw ej stronie  (w skazuje  ręką), 
obserw ując  ciągle te ren  m iędzy  w zgórzem  i k a r a ­
b inem  m aszynow ym . R esz ta  d rużyny  za m n ą  obchó- 
dzi w zgórze  d o o k o ła  przez p rz e k o p  d rog i” .

D rużyna  obchodzi wzgórze, d ru żynow y  u zu p e ł­
nia szperaczy  do trzech i p o su w a  się w  kierunku, na

Ćwiczenia bojowe.

Rys. 55.
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strzelający k a rab in  m aszynow y, chcąc  go obejść  lub 
zniszczyć; p rzedosta je  się p rzez  lasek A  do B.

Z  chwilą, gdy  szpe racze  w y n u rza ją  się z lasku, 
odzyw a się ka rab in  m aszy n o w y  Nr. II. Jed en  sz p e ­
racz  zostaje  znow u zab ity  i k ie row nik  ćwiczenia  
m ów i: „linja tego k a ra b in a  m aszynow ego  —  nie do 
p rz e b y c ia ” .

D rużynow y  zapa la  ogień  bengalsk i n a  p o łu d ­
niow ym  skra ju  lasku  B, rozm ieszcza  d rużynę  ja k  
do ob rony  i każe  się okopać .

O m ó w i e n i e .

P y tan ie .  D laczego  d rużynow y , cofa jąc  d ru ­
żynę z p o d  ognia k a ra b in a  m aszynow ego  I, w y zn a ­
czył szpe raczom  d rogę  p rzez  w zgórze?

O d p o w ied ź .  O b c h o d z ą c  w zgórze, stracił z oczu 
nieprzyjac iela , m ógł być  zaskoczony  — szperacze  
ubezpieczali  go.

P y tan ie .  D laczego  nie zapalił  ognia  po  z d ra ­
dzeniu  się p ie rw szego  k a ra b in a  m aszynow ego?

O d p o w ied ź .  Jeden  k a rab in  m aszy n o w y  nie 
oznacza  jeszcze pozycji, m ógł to być  k a rab in  m a ­
szynow y pozos taw iony  w odw rocie , ła tw y  do zni­
szczenia  lub obejścia.

Py tan ie .  D laczego  k ap ra l  X . po  zd radzen iu  
się d rugiego  k a ra b in a  m aszy n o w eg o  nie cofnął się 
zpow ro tem , a kaza ł  o k o p ać  się i zapa li ł  og ień?

O d p o w ied ź .  D ru ży n a  na tra f i ła  n a  sk rz y ż o w a ­
nie ogni k a rab in ó w  m aszynow ych , k tó rych  już obejść
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nie m ogła ;  nie w ra c a ła  do oddziału , bo s trac i łaby  
styczność z n ieprzy jac ielem .

Podkreślić :
1. n aw iązu jąc  s tyczność, po  n a p o tk a n iu  p rze ­

szkody, s ta ram y  się ją  om inąć;
2. s tyczność  jes t  n aw iązan a  dop iero  w tedy , gdy 

dalsze p o su w an ie  się jes t  n iem ożliw e;
3. s tyczności n aw iązanej  tracić nie w olno ;  n a ­

leży o k o p ać  się i w y trw ać  p o d  pozyc ją  n iep rzy ­
jaciela.

P o z o r o w a n i e .  P o trzeb n e  są tutaj 2 c ięż­
kie lub lekkie  ka rab in y  m aszynow e, s trze la jące  
ślepą  am unicją , o raz do k ażd eg o  po  3 —  4 ludzi 
z cho rąg iew kam i czerw onem i, w ytycza jącem i k ie ­
runek  strzału. L udzie  ci są ukryci i ukazu ją  się za 
p ierw szym  strza łem  ich k a rab in ó w  m aszynow ych , 
porusza jąc  chorąg iew kam i, kiedy ka rab in  m a sz y n o ­
wy strzela; p rzestają , gdy ka rab in  m aszy n o w y  p rz e ­
ryw a ogień.

Ćwiczenie 87.

D r u ż y n a  w  n a t a r c i u  n a  p o z y c j ę  
u f o r t y f i k o w a n ą .

a) P osuw an ie  się za ogniem  zap o ro w y m  ru ­
chom ym .

b) Z a c h o w a n ie  się w obec  n ap o ty k a n y c h  oporów . 
Ć w iczenie  m usim y p rzep row adzić  w te ren ie

m ocno z ry tym  row am i lub lejami (rys. 56), aby  wa-
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runki p rzeb y w an ia  go by ły  możliwie zbliżone do  
bojow ych. W  te ren ie  tym  um ieszczam y kilka n ie­
przyjacielskich k o m ó re k  oporu, z k tó ry ch  jed n e  
przy jm iem y jako  słabe, n iezdo lne  nas  zatrzym ać, 
n a d a ją c e  się do  wyminięcia, inne jako  p rzeszkody, 
w y m ag a jące  zw alczenia .  T ę  sku teczność  opo ró w  
n ieprzy jac ielsk ich  p o d a je  k ie row nik  ćwiczenia  p o d ­
czas w y k o n y w an ia  go.

Pozyc ja  w yjściow a musi z n a jd o w ać  się b a rd z o  
blisko od  nieprzy jac iela , by  na ta rc ie  łączyło się 
n iem al ze sz turm em .

P om iędzy  nieprzy jac ielsk iem i kom órkam i n ie­
zupe łn ie  zn iszczone p rzeszkody druc iane  m ogą  być 
p o zo ro w an e  u łożonem i na  ziemi gałęziami.

K ierow nik  ćw iczenia  objaśnia : „ jesteśm y w  n a j­
bliższym w ysun ię tym  rowie w łasnej pozycji. N ieprzy­
jaciel? u fo r ty f ikow any  p rzed  n a m i ..............(wskazuje
w terenie) , m am y  w ykonać  n a  niego na ta rc ie  p rzy  
w spó łdz ia łan iu  ruchom ego  ognia  zaporow ego , d o ­
trzeć aż d o ..............(cel). (T u  kró tk i  opis, w  jak im
stan ie  zniszczenia  m oże zna jdow ać  się pozycja  n ie ­
przy jac ie lska  i co w niej m ożna  zastać). N a ta rc ie
m a rozpocząć  się na  z n a k .......... (omówić). W szyscy
powinni w yskoczyć rów nocześn ie  z row ó w  i iść za  
d rużynow ym . Ci ludzie z tarczam i, k tórzy  pozoru ją  
sąsiednie  drużyny, w yskoczą  rów nocześn ie  z nami. 
Ludzie  z cho rąg iew kam i białemi, k tó rych  m ac ie  
p rzed  sobą, pozoru ją  ruchom y  og ień  zap o ro w y  n a ­
szej artylerji. B ędą  oni posuw ali  się z szybkością
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gdy  będz iec ie  szli p rzez  ten  p o ry ty  te ren  i będz ie ­
cie musieli zw alczać n ap o tk a n e g o  n ieprzyjaciela , to  
n ad ążyc ie  z t ru d n o śc ią” .

P r z e b i e g .

Na d a n y  przez  k ie row n ika  znak, kap ra l  X. 
rusza  z d rużyną  ro zsy p an ą  w  dw ie fale w  tyraljery. 
P rzez  p rze rw y  w dru tach  p rzechodz i  ko lum ienkam i;  
d rużyna  sąsiednia, k tó ra  nie n a p o ty k a  przerw y , 
musi zboczyć, prze jść  tą  sam ą  d ro g ą  i znow u o d ­
bić w bok.

N a p o tk a n e  k om órk i  oporu  d ru ży n a  b ą d ź  w y ­
mija jak  w  zadan iu  78, b ąd ź  zw alcza  jak  w  z a d a ­
niu 79, zależnie  od  tego, jak  je ocen ia  k ierow nik  
ćwiczenia.

Specjaln ie  k ładz ie  on nac isk  n a  szybkość  p o ­
suw ania  się, gw ałtow ność  zw alczania  kom órek , aby  
nie opóźn iać  m arszu.

W  om ów ieniu  na leży  podkreś l ić :
1. kon ieczność  rów noczesnego  w 'yruszenia (za­

skoczenie);
2. ciągłą uw agę , by  n a d ąży ć  za ogniem, ab y  

nie stracić korzyści, jak ie  on d a je  (zm uszenie  n ie ­
p rzy jac ie la  do ukryc ia  się);

3. z tego sam ego p o w o d u  w ym ijanie  s łabych 
opo ró w  i gw ałtow ność  zw alczan ia  silniejszych.

Z w ró c ić  uw ag ę  na  p rzech o d zen ia  p rzeszkód  
z drutu.
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Ćwiczenie 83.

W s p ó ł d z i a ł a n i e  d r u ż y n y  z c z o ł g a m i  
w n a t a r c i u  n a  p o z y c j ę  u f o r t y f i k o w a n ą .

Ć w iczenie to m oże być p rzero b io n e  n a  tern 
sam em  założen iu  i w tym  sam ym  k ie ru n k u , co p o ­
p rzedn ie  z w y łączen iem  je d n a k  ru chom ego  o g n ia  
zaporow ego .

W  pobliżu , po za  p o zy c ją  w yjściow ą, n a leży  w y ­
naleźć pozyc ję  w yjśc iow ą czołgów . W  w yjaśn ien iu  
zad an ia  drużyny trzeb a  rów nież  p o d a ć  zad an ie  czo ł­
gów, t. j. w yznaczyć im do zn iszczen ia  je d n ą  lu k  
dw ie k om órk i oporu , k tó re  u w ażam y  już z góry  z a  
odkry te . C ele te  lep iej w yznaczyć w  g łęb i pozycji.

Czołg lub czołgi p ozo ru jem y  w ózkam i od  k a ­
rab inów  m aszynow ych , zap rzężo n em i w  konie, lub  
tarczam i, n iesionem i p rzez  ludzi.

Ć w iczenie  m a w y k azać :
1. sposób  u trzy m y w an ia  łączn o śc i z czo łg iem  

(do w sk azy w an ia  oporów , k tó re  p ie c h o tę  za trz y ­
m ują, a k tó ry ch  zw alczen ie  p rzez  czołgi je s t p o ­
żąd an e);

2. p o suw an ie  się d ru ży n y  w  sto sunku  do czołgów .
P r z e b i e g .  N a ta rc ie  ro zp o czy n a  się tak , jak

w p o p rzed n iem  zadan iu . P o n iew aż  ce le  w yznaczone  
czołgow i zn a jd u ją  się w  g łębi, czo łg  p o su w a  się 
na  raz ie  za  p iech o tą , go tów  d zia łać  n a  k ażd e  
zaw ołanie . C zołg m a b a rd zo  m ałą  zd o lność  w idzę-
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nia. T rud ne do zorg a n izo w a n ia  jest w sk a z y w a n ie  
czo łg o m  ce ló w , p o jaw ia jących  się  w  toku  w a łk i;  
p o c isk ó w  św ie tln ych  i św ie tln y ch  gran atów  k arab in o­
w y ch  u ży w a n y ch  w e  Francji n ie p osiad am y; p o z o ­
staje ty lko w sk a zy w a n ie  ręk ą  lub ch orąg iew k ą  k ie ­

runku, gd zie  m a u d ać  
Z a t r z y m a n a  d ru ż y n a  a w yk o rzy -  s ię  CZołg; ponadtO do-
s ty w a  d z i a ła n ie  c z o łg a  do  zni- w ó d c a  p łutonu  CZołgÓw

sz c z e n ią  kom ó rk i  A. ¿2:iała W m yśl otrzym a-
^  n ych  rozk azów  i w łasn ej

orjentacji.
W  tok u  n a ta rc ia  

d rużynow y  w zyw a p o ­
m ocy  czo łgów  tam , 
gdzie je s t za trzy m an y  
silnym  ogniem . (Pow yż- 

^ sze u sta la  k ie row nik
/  ćw iczenia).

' P rzed  celam i, już
w  rozkazie  n a ta rc ia  w y- 
znaczonem i, czołgi p o ­
su w ają  się p rzed  p ie- 

57. cho tą , to ru jąc  jej d rogę .
P iech o ta  m a w szędzie  

pó jść  za  czołgam i, by  n a ty ch m iast w yzyskać  o siąg n ię ­
te  p o w o d zen ie  i w y k orzystać  p rze jśc ia  w  d ru tach , 
u tw o rzo n e  p rzez  nie. N ie m oże p o ruszać  się zb y t 
b lisko czo łgów , bo te  śc iągają  n a  sieb ie og ień  a rty - 
lerji (jak ie  100— 150 m).

V
/

/

/
4
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D o uzm ysłow ien ia  żo łn ierzow i kon ieczności 
tego  natychmiastowego w y zy sk an ia  posu w an ia  się czo ł­
ga, d o b rze  b ęd z ie  p rzero b ić  n a s tęp u jący  w y p a d e k  
w* tok u  ćw iczenia.

Z a t r z y m a n a  d ru ż y n a  a w y k o rz y s ty w a  d z i a ł a n i e  cz o łg a  
c e le m  p o s u n ię c i a  się n a p r z ó d ;  d ru ż y n a  b — do z w a l ­

c z a n ia  k om órk i  o p oru .

B
\

Rvs. 58.

N ieprzy jac ie lska  k o m ó rk a  op o ru  za trzym uje  
sw ym  ogn iem  p iech o tę . Czołg silnie ostrzeliw ując 
tę  kom órkę , p o su w a  się p rzez  n ią  w  g łąb  pozycji; 
pon iew aż  p ie c h o ta  n ie p o su w a ła  się je d n a k  za czo ł­
giem  i n ie  n a ta r ła  n a  kom órk i w ted y , k ied y  ta  m u­
sia ła  m ilczeć, og ień  ob ro ń cy  odzyw a się na  now o 
i n ad a l za trzym uje  p iech o tę .
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Uwaga. Jeżeli k ażem y  n iep rzy jac ielsk iej k o ­
m órce  s trze lać  flankow o, to n a ta rc ie  i zn iszczenie  
kom órk i o p o ru  b ęd z ie  obow iązk iem  nie tej drużyny, 
k tó ra  zo s ta ła  za trzy m an a, lecz tej, k tó ra  będzie  zna j­
d o w ała  się na jb liżej. W  tym  w y p ad k u  m ożna  b ę ­
dzie rów nocześn ie  ćw iczyć dw ie d ru ży n y ; d la  tej, 
k tó ra  b ęd z ie  za trzy m an a  ogniem , w yko rzy stan ie  na­
tychmiastowe będzie  p o legało  na  p o d jęc iu  ruchu  
w przód , gdy  ty lko n iep rzy jac ie l zam ilkn ie  p o d  strza­
łam i czo łga; d la  tej d rużyny , k tó ra  idzie za  czo ł­
giem  — n a  n a ta rc iu  i zniszczeniu  kom órki.

Szkice ilustru ją  oba  te  w yp ad k i.
P o d  ko n iec  ćw iczenia  m ożna p rzy jąć , że czo łg  

zep su ł się i za trzy m ać  go: p iech o ta  m a da le j n a ­
c ie rać  sam a.

W szystk ie  zasad y  w yżej w ym ien ione  należy  
w  om ów ien iu  p o d k reślić  i uzasadnić .

W aru n k i tego  ćw iczenia  b ęd ą  m ało  p o d o b n e  
do rzeczyw istych  w b o ju ; o b szernem i ob jaśn ien iam i 
należy  w p ły n ąć  na  w yo b raźn ię  żo łn ierza, aby  uw ie­
rzy ł w  to w szystko  i p rze ją ł się ćw iczeniem .



VI.

Z A K O Ń C Z E N IE .
W yżej o p isane  ćw iczenia  ob e jm u ją  m niej w ięcej 

c a ło k sz ta łt w^yszkolenia bo jow ego  żo łn ie rza  p iecho ty .
Szczupło  b a rd zo  w  n ieb  je s t u w zg lęd n io n a  

obrona, lecz u w ażam y , że jeże li w yszko lonem u  już 
ty ra lje ro w i w sk ażem y  rozm ieszczen ie  d rużyny  n a  
stanow isku  ob ro n n em  (ćw iczenie 85) i ob jaśn im y 
w spó łdz ia łan ie  p o szczegó lnych  części d rużyny , to  
po tra fi się bronić.

N ie zap o m in am y  o n iezw ykłej w ażności w y­
szko len ia  w o b ro n ie ; jeśli idzie jed n ak o w o ż  o ćw i­
czenia  bo jow e w obronie , to m ieszczą  się one 
g łów nie w zad an iach  d la  jed n o stk i w iększej niż 
d ru ży n a ; szeregowiec i podoficer m uszą w iedzieć, że 
miejsca, k tó re  zajęli, lub k tó reg o  m ają  bron ić  nie 
Wolno im opuścić i, że raczej powinni zginąć niż uciec 
lub oddać nieprzyjacielowi p o w ierzo n ą  im część te ren u

W ie le  ćw iczeń trz e b a  k ilk ak ro tn ie  p o w ta rzać , 
by  om ów ione w nich  zasad y  tak ty czn e  p rzypom inać  
i sp raw d zać , co zosta ło  zap am ię tan e , a co w y m ag a  
ponow nego  om ów ienia.
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D rużynow y będzie  p rzy tem  co raz  w ięcej ro z­
k azów  z as tęp o w a ł zn ak am i; będ z ie  zm uszał żo łn ie ­
rzy do m yślen ia  razem  z nim , o d g ad y w an ia  jego  
zam iarów  i dz ia łan ia  w  ich duchu .

D ążyć w ięc b ęd z iem y  do  w y tw o rzen ia  łączności 
umysłowej, o p arte j n a  w spó lności d o k try n y , je d n a ­
kow ym  b iegu  m yśli i w za jem n em  zg ran iu  się. Tej 
łączności nie zniszczy nam nigdy destrukcyjny wpływ boju 
lub warunki atmosferyczne. ,

A żeb y  jed n ak że  to p o w ta rzan ie  ćw iczeń  nie 
nużyło , n a leży  je  u rozm aicić. U rozm aicen ie  b ęd z ie  
p o lega ło  p rzed ew szy stk iem  na  zm ian ie  te ren u , n a ­
s tęp n ie  na  d ro b n y ch  zm ianach  w  te m a ta c h  i w p ro w a­
dzeniu  p ew n y ch  w y p ad k ó w  p rzec iw d zia łan ia  ze s tro ­
ny n iep rzy jac iela .

B ędziem y w ięc p rzerab ia li służbę p a tro li i p la c ó ­
w ek  o zm roku iw  nocy  (odm ienne ustaw ien ie  czujek), 
w  ćw iczen iach  w alk i w prow adzim y  m ałe  p rzec iw u d e- 
rzen ie  n iep rzy jac ie lsk ie  tuż p rzed  sztu rm em , po  sz tu r­
m ie, albo  po  za jęciu  te ren u  (p rze rw ać  ruch  w łasny , z a ­
trzym ać n iep rzy jac ie la  ogniem  i p o tem  w ykonać 
szturm , w zg lędn ie  p ro w ad zić  n a ta rc ie  w  dalszym  
ciągu).

W p ro w ad z im y  częściej dz ia łan ie  arty lerji w ła ­
snej i n iep rzy jac ielsk iej.

C zęść ćw iczeń  p rze rab iam y  w m ask ach , p rz y j­
m u ją c  w p ew n y m  m om encie  o strze lan ie  pociskam i 
gazow em i.
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Ć w iczenia  sz tu rm u p o łączy m y  z w alką  n a  b a g ­
nety , um ieszcza jąc  w  zdo b y w an y ch  ro w ach  m a n e ­
k iny lub ludzi w  rynsz tu n k u  szerm ierczym , albo 
z w alką  na  g ran a ty , p rzy  oczyszczeniu  row ów  (część  
o czyszczających  p o su w a  się górą, zm uszając strza- 
am i do k ry c ia  się —  na jlep ie j se k c ja  fizy lje rsk a  - 
część oczyszcza  o k o p y  i sch ro n y  g rana tam i).

B ędzie rów n ież  u rozm aicen iem  ćw iczeń, zm u sze­
nie d rużyny do w y p e łn ian ia  teg o  sam ego  zadan ia , 
pom im o zad a w a n y ch  jej s tra t, p rzy  zm niejszonym  
stan ie , p rzy  zep su ty m  karab in ie  m aszynow ym  i do 
sam o d z ie ln eg o  obejm o w an ia  do w ó d z tw a  na  m iejsce 
zab iteg o  sekcy jnego .

W  ten  sposób  m ożna u łożyć  b a rd zo  w iele  
ćw iczeń . In struk to r pom ysłow y, p raco w ity , s tu d ju - 
jący  regu lam iny , m oże p rzez  ca ły  czas szko len ia  nie 
p o w tó rzy ć  an i jed n eg o  ćw iczenia.

N ak o n iec  uw ażam y  za sw ój obo w iązek  p o d ­
kreślić  jeszcze  raz n a s tę p u ją c ą  sp raw ę.

Nie w olno  z p o la  ćw iczeń  rob ić  p o sied zen ia , 
gdzie k ażd y  gada, co m u p rzy jdzie  n a  m yśl; żo ł­
n ierze  i podoficero w ie  pow inni słu ch ać  tego , co 
k aże  k ie ro w n ik  ćw iczenia. In stru k to rzy  m uszą un ik ać  
g ad a tliw ośc i, og ran icza ją  się  do n a jn iezbędn iejszych  
s łów ; k ażd a  sp ra w a  p o w in n a  być u ję ta  jasno  i k ró tk o .

S tąd  kon ieczność  sk ru p u la tn eg o  -przygotow ania 
się do każdego ćw iczenia, gdyż nic tak  n ie p o d ry w a  p o ­
w agi in stru k to ra , jak  jego  w ah an ie  się i n iep ew n o ść .



190

Nie w olno ględzić p rzy  w y d aw an iu  ro zk azu ; 
ro zk az  pow in ien  to n em  i fo rm ą zm uszać do w y ­
k onan ia . Instruk to r w tedy  p o zy sk a  sobie zaufan ie  
ćw iczonych, jeśli w  kilku s tanow czych  słow ach  n a ­
p row adzi n a  w łaśc iw ą  d ro g ę  logicznie staw ian em i 
p y tan iam i i w ykaże  kon ieczność  tak iego , a nie innego 
rozw iązan ia:'’

W y k o n an ie  pow inno  być  energ iczne; zw alczan ie  
o sp a ło śc i i ślamazarności n a  po lu  ćw iczeń jes t o b o ­
w iązkiem . K ilka energ iczn ie  w y k o n an y ch  chwytów 
bronią, w ysta rczy  zw ykle do p o d e rw an ia  zm ęczonych  
lub zaczy n a jący ch  nudzić się żołnierzy .






